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Zajścia lwowskie przed forum Sejmu 
nie bodzie ieior. m M  dla nracouiiir* m m . 
III Legano nie doszło 'o porozumienia z lemcami.

Lo t transatlantycki kaplt, Kowalczyka i Klisza. - Dezyderaty 
samorządów Małopolski Wschodniej. -  Wiejski szarlatan struł 
dziewczynę. - Student mordercą ojca? Haniebne praktyki boga­
tego zwyrodniałeś przyczyną skandalicznej śmierci. - Tajne 

arsenały wiejskie w MaZopolsce Wschodniej.
Wykwintne obiad" z trzech daA po 71. 2*Sn poleca Restauracja F-r.iy Zakopane. Akademicka 34.

MJF KWIATKOWSKI A POSTULATY 
ZDROJOWISK.

Telefonem od naszego korespondenta) 
Warszawa, 14. g rudnia  (ab) P. Min. 

K wiatkowski p rzy jął delegację Związku 
zdrojowisk polskich w spraw ach potrzeb  
gospodarczych. P. . M inister oświadczył, 
że zagadnieniam i uzdrow iskow eini in te­
resuje się bardzo żywo i udzieli im  w 
każdym  konkretnym  w ypadku swego po­
parcia.

NOWY GEN. KONSUL STANÓW ZJ.
W  POLSCE.

(Telefonem od naszego korespondenta).
Warszawa, 14. grudnia (st) P. P rezy­

dent Rzpltej udzielił exequafor now em u 
konsulowi generalnem u w Stanach Zj. 
Peliksowi Cole z siedzibą w W arszawie.

 o-----
P. MIEDZIŃSKI ROZMAWIAŁ 

Z BRUKSELĄ.
Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa, 14. g rudnia (st) DWsAMin. 
poczt, i tel. p. Midziński dokonał in au ­
guracji nowej linji telefonicznej między 
W arszaw ą a Brukselą. P. Minister o 
godz. 11 -tej rozmawiał ze swego mie­
szkania prywatnego z poselstwem pol- 
skiem w Brukseli. Rozmowa wypadła 
bardzo dobrze.

NOWA PRZYSTAŃ PASAŻERSKA 
NAD BAŁTYKIEM.

(Telefonem od naszego korespondenta).
Warszawa, 14. g rudnia (st) Min. 

przem . i banału  ma przystąp ić  w rolpi 
przyszłym do budow y przystani pasażer­
skiej w Orłowie między Gdynią a SopO- 
tami.

PIERWSZA MIŁOŚĆ JACKfE COOGANA. 
(Do artyku łu  na stronie -t).tej).

PODRÓŻ DLA ZBADANIA METOD 
SŁUŻBY ŚLEDCZEJ.

(Telefonem od naszego korespondenta).
W arszaw a, 14 grudnia (st) W  n a j­

bliższych dniach wyjeżdża zagranicę na 3 
miesiące ppułk. Nagler, szef sek re tarja tu  
kom endy głównej P P. i zbadać ina n a j­
nowsze kierunki i zdobycze w dziedzinie 
służby śledczej. v

EX - W O JE W O D A  — D Y REK TO ­
REM IZBY HANDE.

W a rsz a w a  14. g ru d n ia . (Tel. G. 
P .) P rzenicsicincm n w  sla;n-.spoczyn­
ku  \Vo je wędzie k ra ;k»yysk.iernii p. 
Da.ro wsk i em u p rzem ysłow cy  jódzcy 
zapi;cvn;Q«o\val; slano w isko d y re k to ­
ra  w o rg an izu jącej się Izbie haib- 
d low ej w  Locky. P oczątkow o p. D a- 
ro-wski cd rzueil propozycję, obecnie 
jednak  rokotoamia toczą sic da le j
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Sowieckie pojecie pokoju.
PO PO BR Z ĘK IW A N IU  KOZACKĄ SZ A B L Ą  NAG LE N U T A  P O Z O R N E J SZCZEROŚCI. — TA K T Y CZ NY

KROK L IT W IN O W A . — P R Z Y C ISZ E N IE
Lwu w, 15 grudnia.

P olityczna szkoła sowjecka, może 
'zbliżona nieco do tej, k tórą w yznaje 
B erlin , zasadniczo różni się od trady ­
cyjnej i 'współczesnej szkoły polskiej.
U  nas obow iązuje -zasada logiki beL- 
„„ględuej; tam  tylko wewnętrznej. j e ­
śli u  nas m ów i się o pokoju, to mówi 
się  pow szechnie i w tym  kierunku tńę 
pracuje. W Niem czech monologi poko­
jowe godzi się z przygotow yw aniem  
wojny zaczepnej. W Moskwie system  
ten posunięty został joszcze krok dalei.
P racując nad p rzyszłą w ojną, mówi 
się i o pokoju i o wojnie.

Tem at ostatni jest częstszy. N iem a 
zjazdu kom unistycznego, rocznicy re­
wolucji, uroczystości w ojskow ych, na 
których nic pad łyby pogróżki i nie 
dźwięczała kozacka szabla. Robi się to 
bezcerem onialn ie i dość nieodpowie­
dzialn ie . W takich m arsow o nastro jo­
nych  chw ilach  kom isarz dila spraw  za ­
gran icznych  bądź m ilczy, bądź oskarża 
w szystk ie inne  państw a o zaborcze za­
m iary. Jeśli w spom ina o pokoju, to 
tylko jako o „zagrożonym".

Dopiero niedaw no p. L itw inow  m ó­
wił o pokoju w  d ac h u  uptyiuLtycznyiii 
Mówił o dobrych stosunkach Sowjelów 
z  sąsiadam i i o p ragnien iu , by  te sto­
sunki by ły  lepsze. Mówił tak , ',akiby mu 
na u trzym aniu  pokoju rzeczy-.-iście za ­
leżało.

Ton tak i jest w języicu -sowjeckim 
poniekąd rew elacją. Mógł mile zadzi­
wieni Czyżby napraw dę Sowjety w yrze­
k ły  się w ojny, zbrojeń, w yrzekły  się 
podw ażania -pokoju przez ciągłe*;,podej­
rze n ia  postronnych „zam achów " i 
chcia ły  przyłączyć się do pracy dyplo­
m atycznej tych państw , które szczerze 
działa ją  w k ie runku  pacyfikacji św ia­
ta ?

Gdyby w Sow jelach obow iązyw ała 
zasada logiki bezwzględnej, m ożnaby 
mówić o „nowej erze14 w aw anturn iczo- 
rewo-lucyjnej polityce tego państw a.

Ale łam  obowiązuje tylko iogika w e­
w nętrzna. Ona jest n iezm ienna. Zmie­
n ia ją  się jedynie pozory zew nętrzne m 
tą  n ie sły ch an ą  giętkością, k tóra cechu ­
je- tak tykę K rem la.

Mowa L itw inow a by ła krokiem tak- 
tyoznym . Zapew ne nie drugorzędne są 
powody, która skło-niły do tak zasad n i­
czej zm iany  ton-u. W ynikają one prze- 
dewszystki-em z nad w yraz trudnej sy­
tuacji gospodarczej i politycznej kra­
je ; Nie należy  się łu d z ić ; by k ierow ni­
cy czerw onej ohgurchji zrezygnow ali 
ostatecznie*'z posłużenia się w ojną w 
chw ili stosownej, ale przypuścić trze­
ba, że zrozum ieli konieczność przyci- 
jrcenia wojennych haseł dziś w łaśnie.
Rą one zbyt niepopularne, zbyt rażąco 
odbijają takie chełpliw e p rzechw ałk i i 
pogróżki od ponnrej rzeczywistości. Po­
kazać doprowadzonym  d e f . rozpaczy 
chłopom i robotnikom widmo w ojny, to 
znaczy  pobudzić ■ *icli do tern śmielszej 
działalności rewinucyjnej i ożywić w 
ni-ch nadzieje n a  tom szybszy -przewrót.
Dlatego pokazano im —  perspektywy 
stabilizacji stosunków międzynarodo­
wych.

Są też powody n a tu ry  zew nętrznej.
T rzeba pam iętać, że pogodna, niem al 
uprzejm a mowa L itw inow a, ze szcze­
gólnie serdocznm ii aluzjam i zw rócona 
ku  Niemcom, w ypadła w przededniu 
sesji Rady Ligi Narodów, gdy jednym  
z głównych punktów  obrad m a być 
spraw a odszkodowań i ew akuacji Nad- 
renji. Mimo pow ażnych trudności w u-

H A SE Ł  W O JE N N Y C H
zgodnieniu tego zagadn ien ia ;*  L itw i­
now m ia ł dane do p rzypuszczania , że 
do jakiegoś kom prom isu dojdzie, i m iał 
podstaw y do obaw, że kompromis taki 
zawarty być może kosztem interesów  
eowjeckich. Wiszak już w  pierw szym  
dniu  sesji rozeszła się charak te ry stycz­
n a  -pogłoska, że C ham berlain  gotów jest 
d.o pew nych  ustępstw  n a  rzecz Niem iec i 
w zam ian  za pogrzebanie — traktatu 
rnpallskiego.

Również nie bez zn aczen ia  w n a ­
głym „pacyfizm ie" sowjeckim  są n a ­
dzieje n a  zm ianę polityki -Stanów Zjt-

Z N A K A ZU  K O NIECZNO ŚCI, 
dnoczonych po w yborze Hoovera. A lu­
zje p foam erykańskie b y ły  w  mowie 
L itw inow a nad e r przejrzyste , a  samo 
przyciągnięcie kredytów  dolarów  było 
ju-ż dosta tecznym  powodem do peanu  
n a  rzecz pokoju.

Czy ta k ty k a  ta  w yda  owoce —  tru ­
dno przesądzać. Ale pewne jast, żc gdy 
by zaw iodła, sowjecki „pacyfizm" po­
chow any zostanie szybko i  baz żaln 
Z za  pleców zm artw ionego L itw inow a 
w ysun ie  się jakiś Bndienny i rzuci żoł­
nierskie w yzw anie „zdradzieckiej E u­
ropie".

G L IS K O LO G IC Z N O  -  P O Ł O Ż N IC Z E  i CH IR U R G ICZN E

Sanatorium Dra LOEBLA
Przem yśl, Sanocka 1 5 . ------------------ TeJefo.iy 94 i 205.
Pokoje oddzielne i w spólne, k o m f r t ,  k u ch n ia  w ytw orna. Sala  
porodow a, op eracyjna i o so b n a  dla osesk ów . —  C eny: 10 d n iow y  
—  p ob yt w raz z u trzym ani im  i op ieką lek arsk ą  150— 200 zł. —

INFORMACJE W DYREKCJI.
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D t Z t M l I  S S fflO R Jp  mąłODtlUl %
przedstnw  ono kom isji aómmistracyJnej,

P. ŚLIWIŃSKI ZŁOŻYŁ MEMORJAŁ W  SPRAWIE POSTULATÓW 
LWOWA.

(Telefonem od naszego korespondenta).
giudinia. T-st). W sji na piśm ie odnośne postulaty  m.

akcji delegacji obyw a- Lwowa. N ależy przytem  nadm ienić,
W arszawa.

dalszym  ciągu 
tekstwa ni. Lw ow a p. H ipolit Ś liw iń­
ski odbył szereg rozmów z przedsta­
wicielam i stronnictw w sprawie statu- 
tn dla m iasta Lwowa.

Wobec?' tego, żb ''zagadnienie to 'Test 
rozpatryw ane przeiz kom isję adm ini­
s tracy jn ą  Sejm u, zaproszono p. Śli­
w ińskiego 13 bm., aby przedstawił 
komisji dezyderaty miasta Lwowa. Po 
UEkńem zreferow aniu  spraw y w ręczył 
p. Ś liw iński przew odniczącem u komi-

że statut dla Lwowa i innych w ięk­
szych miast Małopolski będzie odręb­
nie traktowany w ustawie ogólnej sa ­
morządowej. Z ainteresow anym  m ia­
stom ze Lwowem , n a  czele chodzi o 
przyznanie im statutu, które sam e o- 
praenją i który zostanie zatwierdzony 
przez w ładze centralne, a  to ze wzglę­
du n a  specyficzne waruinki lokalne, 
w ym agające pew nych odchyleń od u- 
staw y ogólnej.

Wzruszające v/yzn?n e o osłów
komunistów,

PR ZY ZN A LI, ŻE S O W IE T Y  Z A S IL A JĄ  STR AJK I ŁÓ DZKIE.
W arszaw a  14. g rud in ia . (T e l. G. 

'P b  „ E x p re s s  P o ra ń m y " dono-si z  Ło­
dzi,, iż w c a o ra j p o s ło w ie  k o m u n is ty ­
c z n i B ittiner i R osiak  u rz ą d z ili  p rze d  
fa b ry k ą . W id z e w s k ie  i Man-n-failCury 
w iec i w  czas ie  w y g ła s z a n ia  a n t y ­

p a ń stw o w eg o  p rzem ó w ien ia  p od ­
k reślili, iż posiadaj? p rzysłan e  z Ro­
sji 10.000 d olarów , k tóre ch cą  roz­
d ać m ięd zy  robotn ików . P o lic ja  z e ­
bran ie z lik w id o w a ła

Czy Morgan te u „zdradził"' 
t/dów ? -

PROF. DYBOWSKI FKEYGWAŻDŻ4 ANTYPOLSKIE OSZCZERSTWA.
D et roił 14 grudnia. (Tel. G. P.). 

Prof. Dybowski w Detroit w ystąp ił pu­
blicznie przeciw  psjzczerst.wu rz’ucone- 
mu. n a  Polskę w anonim ow ej b roszur­
ce, podpisanej „A naliticus", a w yda­
nej przez now ojorską firmę Brontano. 
W broszurce tej autor zarzuca, *  vvv- 

j -łany  przez W ilsona do lifisk i am ba­
sador Morgentau zdradził Żydów w

Najsilniejsza radjosiacja 
w Polsce.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
Warszawa, 14. grudnia Ast). Agen- | rądjo opracowało projekt wybudo-wa- 

cja „P ress" dowiaduje się, że polskie n ia  w W arszaw ie wielkiej ptacji radjo-

swojenn spraw ozdaniu  pochlebnym  dla 
Polski. Prof. Dybowski zaznaczy ł, że 
dowody będące* w posiadaniu  R ady Li- 
gj Narodów wykazują niezbicie, iż ra­
porty Mcrgentaua i  Sam nelsa odpowia­
dają śo. śIj prawdzie, a broszura je u 
tyłku powtarzaniem starych wym y- 
rłów.

F A S C  N  A 7 : i

wej o sile 120 kilowatów, w  Które] za­
sięg detektorowy obejmowałby całą 
Rzplitą Polską. Takie udostępnienie 
odbioru rad jew eso  najszerszym  rze­
szom obyw ateli w  całym  k ra ju  m iało­
by  w ielkie znaczenie kulturalne i w y­
chowawcze. gdyż n a  odbiornik detek­
torowy, niezw ykle tan i, może sobie 
pozwolić n iem al każdy. Polskie radjo 
złożyło odnośny projekt Min. Poczt i 
Tel. Na w ypadek .pomyślnego w yniku 
rokow ań przew idyw ane jest przen ie­
sienie obecnej stacji w arszaw skiej do 
W ilna.

P A M IĄ TK O W A  ULICA W  ŁO DZI 
KU CZCI PIER W SZEG O  O B Y W A ­

T E L A  PO LSK I.
Ł ódź 14 g ru d n ia .  (T e l. G. P .)  N a

w czioraj,szem  posiedzeinlu  r a n y  m ie j 
sk ie j m im o  g w a łto w n y c h  sp rze c i­
w ó w  B u n d u , P o a le j Sy jo n  i C h. D. 
p o s ta n o w io n o  p rz e m ia n o w a ć  ul. 
W s c h o d n ią  n a  u l. M a rsz a łk a  P i ł s u d ­
sk iego . N a u lic y  te j wzinosi się  dom , 
■w k tórym  M arszalek P iłsu d sk i d ru­
k o w a ł sw ego  cz asu  n ie lega ln ego  „Ro 
bołnika". N a le n i  s a m e m  p o s ie d ze ­
n iu  p rze m ian o w a ł no  je d n ą  z  u lic  
łó d z k ic h  n a  u l , Boi. L im an ow sk iego .

OSTATNIE FOKKERY PRZYBYŁY 
DO PuZNANiA,

Telefonem od naszego korespondenta).
Warszawa, 14. g rudnia  (ab) Dzisiaj 

po dw ugodzinnym  locie z B erlina w y­
lądow ały na lo tn isku w Poznaniu  dwa 
aparaty Fohhera, osta tn ie  z siedm iu za­
m ów ionych przez Min. K om unikacji. W  
drodze z A m sterdam u skutkiem  burzy 
śnieżnej, zmuszone Lyły zatrzym aj się 
w Berlinie. Oba sam oloty pozostają w  
Poznanin, gdzie 1. styczuia będą urucho­
m ione dla usług linji pow ietrznej.

STIDJUM  FAKMACEUT, W E LWOWIE
■ ZOSTANIE REAKTYWOWANE

Telefonem od naszego korespondenta).
W arszawa, 14. g rudnia (ab) Na posie­

dzeniu  sejm ow ej kom isji ośw iatow ej na 
porządku  dziennym  znajdow ał się refe- 
ra l posła ks. Czuja o reaktywowania 
stadjnm farmacentyczncgo na Uniw. 
lwowskim. Z pow odu ćnoroby referenta, 
sprawę tę odroczono, jednakże przedsta­
wiciel Min. ośw iaty Buszkowski w yja­
śnił, że podjęte zostały prace przygoto­
wawcze, m ające na celu reaktywowanie 
tego studjum U. J. K. wc Lwowie

PIJ LLO WERY
W E Ł N I A N E

A N I E L S K I E  

i K R A J O W E

w  o g ro m n y m  w y b o r ze  

A  L A  V I L L E  D E  P f l R I S

GABRYEL STARK
L W Ó W , P U  M A R IA C K I 11
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Zajścia lwowskie przed forum
sejmowe] komis [i administracyjnej.

R eferat posła Z dz. Strońskiego. — Sprowokowanie społeczeństwa poh kiego, — Li miar­
kowane stanowisko policji. — Polska okazała , ze  nie ży w i nienawiści narodowej. — 

Wniosek o zbadanie za jść  lwowskich. — Zajaw a p. Celewicza.
(T e le fo n e m  od n aszego  K orespondenta).

W a rsza w a  14. gru d n ia , (a b ) D z i­
sie jsze  p o sied zen ie  se jm o w ej k o m i­
sji a d m in istra c y jn ej, które trwalio z 
górę sześć  gouzim, p ośw ięcon e bylto 
n iem al w  ca łośc i om ów ien iu  z n a ­
nych  w y p a d k ó w  w e L w o w ie  z d n ia  
1. listop au a  i  n astęp n ych .

N a  tap ecie  obrad z n a la z ły  się  
wini o,s kj BB., K lubu  narod ow ego, 
K lubu u k ra iń sk iego  i K lubu  r a d y ­
k a łów  ukr., w szysticie od n oszące się  
do za jść  w e  L w o w ie , w obec czego  
poslainow idno te cztery  w n io sk i p o ­
łą czy ć  w  jed en  p un kt.

R efera t p. Zdzisław a Strońskiego,
IiEP ER AT p. Zdz. S trońsk iego.

P oseł Z d zisła w  Strońsk i refeiro- 
vvał w n iosek  K lubu  BB i K lubu n a ­
rodow ego- P o d n ió sł on, że na tere­
n ie  S ejm u  poalluwie ukr. o św ia d c z y ­
li, iż w  za jśc ia ch  lw o w sk ich  w id zą  
u siłow an ie  zn iszczen ia  kultury ru ­
sk iej (I), w śród  P o lak ów  n atom iast 
za jśc ia  te w y w o ła ły  w rażen ie , iż  
p ew n ym  grupom  lu d n ośc i ukr. z a ­
leży  na w y w o ła n iu  rozdżw ięk ów  
na teren ie  w o je w ó d z tw  p o łu d n io w o -  
w sch o d n ich , jakoteż m ięd zy  w ła ­
dzam i państw ow em u a lu d n ośc ią  
ruską. W  k on sek w en cji d ąży  ta 
grupa d o  od erw an ia  w ojew ód ztw  
p o łu d n iow o  -  w sch od n ich  o d  pań  
stw a  polsk iego.

S tarcie tłum u  u kra iń sk iego  z p o ­
lic ją

b y ło  p rzy g o to w a n e

D ow od zi tcgio fakt, że d em o n stra n ­
ci mer. n a  pl. Ś w  Jura m ie li broń 
nabitą . N orm aln ie , id ą c  n a  n a b o ­
żeń stw o , n ie  b ierze się  broni. Przed  
k ościo łem  w y g ło szo n o  dw a p rze m ó ­
w ien ia , sk ierow an e p izec iw k u  p a ń ­
stw u , co tez n ie miogro b y ć  ja k im ś  
od ru ch em , w y w o ła n y m  przez u dzia ł 
w  n ab ożeń stw ie . Podobne w ypad ki 
na p i o w in ę  j i d ow od zą , że d e m o n ­
stracjam i u k ra in śk iem i k ierow ała  
jed n a ręka. P o lic ja  w  za jśc iu  na  
pl. Ś w . Jura z a c h o w y w a ła  s ię  

zd u m iew a ją co  łagod nie. 
G dyby b y ła  zrob iła  u ży tek  z bron i 
p aln ej, rozproszenie d em on stran tów  
dokonałaby się  o  w ie le  prędzej i n ie  
p ociągn ęłob y  za sobą o fia r  wiśród 
policji, n a to m ia st o f ia r y  w śród  t łu ­
m u

i

P row ok wam e ludności polskiej.

ufan ie do spraw ności czynników  p a ń ­
stw ow ych, pozostaw ia im w yśledzenie 
w innych  i ich ukaran ie .

Mówca prosi kom isję o uchwalenie 
wniosku, wzywającego rząd, aby prze­
bieg zajść lwowskich dokładnie zba­
dał f w yciągnął z  nich należyte konse­
kwencje.

N astępnie p rzem aw ia ł -poseł Osie­
wicz (Ukr.), w dając się w  polemikę z 
posłem  S trońskim . W G iudku Jagieł 
loiiskim  n n ały  być sprofanow ane po­
m niki ukr. O św iadczył m ówca, że lud- 
ność nkr. nie solidaryzuje się (?) z 
bezczeszczeniem  pomników i tego ro­
dzaju ekscesy potępia. Mówca uw aża 
że władzo policyjne we Lwowie za­
chowały się biernie. Policja, p rzep ro ­

w adziła  nieprawidłowe rewizje. P ona­
w ia wniosek o wybór nadzwyczajnej 
komisji dla zbadania tych wypadków,
0 zwolnienie wojewody lwowskiego (!)
1 przyznanie odszkodowania Rusinom.

N a żą Ja n ie  komisji rep rezen tan t 
rządu p Paciorkow ski ośw iadczył, że 
wypadki lwowskie zostały najdokład­
niej zbadane i żo nie nlega wątpliwo­
ści, iż b yły  one przygotowane px«e* 
taji.ą wojskową unjanizację nkr., o 
czem chyba najlepiej ™de puseł Cele- 
wicz. W ładze policyjne lwowskie nie 
stały na w ysokcśji zadania an i przy 
likw idow aniu ekscesów, an i potem, 
gdy szło o w ykrycie spraw ców . To 
spowodowało gruntow ne zm iany  w. 
policji lwowskiej.

GŁOSOWANIE.
Poseł W ieiczak ZLN. wykazy wał, ! wniosek referenta jstronsLiego, wnic

Zamach na pomnik na Persenkówoe 
i na pomnik „Orląt” musiał wzburzyć 
opimje polską, która taką czcią otacza 
pauiięć sw oich bohaterów. Najgoręcej 
odczula to m łodzież, k tó ra  po swojem u 
zar°agow ała , dając w yraz przekonaniu , 
że na polskiej ziem i nikomu nie wolno 
zniew ażać polskości.

Ekscesy studentów polskich likw i­
dowano tą samą metodą jak zajścia 
w yw ołane przez Ukraińców. Zupełnie 
w y raźn a  tu jest widoczna obiektyw­
ność w ładz bezpieczeństwa.

N ajtrudn iejsza sy tuacja  pow stała 
koło ruskiego Domu akadem ickiego, 
gdzie s ta rc ia  by ły  najostrzejsze. Oczy­
w iście, że demonstracji studentów pol­
skich nie można pochwalić, lecz są one 
zupełnie wytłum aczone, jako uczucio­
w y odruch na św iadom ie zorganizow a­
n ą  planową akcję ukr. organizacji woj­
skowej.

W ypadki te pociągnęły za sobą o- 
stre za rządzen ia w ładz i pociągnięcie 
■winnych do odpow iedzialności Policja 
dokonała szeregu aresztowań Ukraiń­
ców, podejrzanych o należenie dio U.
O. W . Znaleziono broń, materiały w y­

buchowe, lekturę szpiegowską, tajne 
wydawnictwa wojskowe i  szereg ulotek 
podburzających.

Jest rzeczą w idoczną, że m iało się 
do czyn ien ia  z świadomie 

planową akcją 
nielicznej grupy nkr., która usiłow ała 
pobudzić społeczeństw o polskie do 
kontrakcji, odruchów, któreby traliły  
znpeinie niewinnie w  poszczególni o- 
rtiby lub m asy mitr. i co zuown spowo­

dowałoby zaognianiu sytuacji w ew ­
nętrznej i dałoby żer nieżyczliw ej nam 
części prasy zagraniczn i.

bpoieczunsiwti polarne oceniło sy ­

tuację na'eżycie i  z równowayl w y­
prowadzić się nie dało. O kazało one, 
że żadnej nienaw iści do społeczeń­
stwa ruskiego nie żyw i i że w karania 
w idnych nie chce wykonywać żad­
nych samosądów, a m ając pełne za-

że działalność ukr. organizacji wojsk, 
jest finansuwana z Berlina i wzmaga 
się zaw sze w ozasaon wrog;ej akcji 
niemieckie'. Zarówno sztab wojsko­
wy jak i Pełn iszew ycz przebywają w 
Berlinie. Mówca zapowiada., że klub 
jego domagać się będzie pociągnięcia 
do odpowiedzialności nietylko spraw­
ców bezpośrednich wypadków lwow­
skich, ale także politycznych kierów- 

ikó v . Domaga się wreszcie zaw iesze­
nia działalności nlcr. organizacji, dzia- 
łającyoh na terenie Idałopolski W ęch., 
jak „Sokił” itp.

Poset P rager PPS. zgłosił odrębny 
w io s e k . W  głosowaniu uchwalono

ski zaś inne odrzucono.

POSIEDZENIE KLUBU BB.
Telefonem od naszego korespondenta), 

Warszawa, 14. g rudnia (ab) Dziś od­
byto się plenarne posiedzenie klubu par- 
tameutarnego BB., na którem  omówione 
cały szereg spraw  politycznych i gospo 
darczych. Pułk . Siawek poruszył aatu - 
alne zagadnienia zmiany konstytucji. 
Na wniosek p. Kościałkowskiego uchw a­
lono dia uczczenia im ienin p. Marsz. 
P iłsudskiej jednorazową składkę na 
,,Nusz Dom“, pozostający pod pro tek to­
ratem  D ostojnej Solenizantki.

Praconcii p ij m i  me o w a  zsłśu
R zą d  wypłaci im natomiast dodatek

P. PR EM JE R  B A R T E L  S P R Z E C IW IŁ  SIĘ  N A G Ł O Ś tl W N IO SK U
(T elefon em  od n aszego  korespon denta).

W a isz a w a  14. gru d nia , (ab) D z i­
s ie jsze  p osied zen ie  S ejm u  rozpoczę­
ło się  ze zn aczn em  op óźn ien iem , a  to 
w sk u tek  n arad , o d b yw ających  się w  
g ab in ecie  M arsz. D aszyń sk iego  w  
sp raw ie n iek tó ry ch  p un któw , zn a j­
d u ją cy ch  się  n a  porządku d z ien n y m  
d zisie jszeg o  p osied zen ia .

Przed  p rzy stą p ien iem  d o  obrad  
poseł K ury ło w icz  (P P S ) zap rop o­
n o w a ł u zu p e łn ien ie  porządku d z ie n ­
nego przez w sła w ie n ie  w n io sk u  n a ­
głego  P P S. o w y p ła tę

jednorazow ego zasiłk u

d la  w szy s tk ich  p racow n ik ów  p a ń ­
stw o w y ch .

Z głoszen ie tej zm ia n y  porządku  
dzienn ego  w y w o ła ło  krótką d y sk u ­
sję. D w u k rotn ie  zab ierał w  n iej głos  
p. P rem jer B artel, który za s ia d ł na 
taw ach  p oselsk ich  i stam tąd  d w u ­
k rotn ie  p rzem aw ia ł. F a k t ten  b y ł 
k om en tow an y  rozm aicie  w  kulua- 
racn.

P. B artel sp rzec iw i! się  w m a sk o ­
w i o zm ian ę p oiząd k u  d ziennego. 
M ów iono, że p. P rem jer d latego  
p rzem a w ia ł z ła w  p oselsk ich , abv

10% fiibafu Świątecznego Id1
przez e«*Vy errur z Teń udziela

A M ER IC A N  H O U S E 5
K o n f e k c j a ,  K a n e  u ^ e ,  B e l  z n a ,  P u l  o v e r y ,

L
K a m .zelk i, O b u w ie , R ę k a w  c^ki, Kr a w  d ty,

T ry k o tu ż e  i

mieszkaniowy.
PO SŁ A  K U R Y ŁO W K jZA.

zaznaczyć, ż e  rząd n ic  ixnbi z lego  
k w e stji zasad n iczej. P. P rem jerow i 
ch od ziło  o zazr.aczen ie a k cen tów  
form aln ych . P. P rem jer w y p o w ia  - 
d ając się  p rzeciw k o prop ozycjom  p. 
K u rylow icza w y k a za ł na p od staw ie  
p rzep isów  regu lam in u  sejm ow ego , 
że tk w i w  n ich  id ea , ażdby rząd i 
S ejm  n ie  b y li n igd y  za sk a k iw a n i 
w n io sk a m i, do k tórych  rozp atryw a­
n ia  n ie  są przy go tow an i. W n iosk i p. 
K u ryfow icza  oraz poddbny w niosek  
p. C hąd zyń sk iego, n ie  b y ły  znane  
an i S ejm o w i, an i rządow i, d la tego  
P rem jer u w aża , że na podstaw ie re­
gu lam in u  sp rzec iw  jego jest zu p eł­
n ie słu szn y .

Min. Czechowicz oświadczył, ż« 
wniosek nie zawiera pokrycia togo w y ­
datku, który w yniósłby okoł" 80 mi­
lionów zł. Ze względów zasadniczych  
rząd zniewolony jest sprzeciwić się 
nagłości tero wniosku.

.P. F u ry łow icz  pow ołując się na o 
św iadczenie m inistra Czechowicza, ż  
ma rezerwy kasowe z r. 1923 w wysu 
kości 170 milionów j w skssnje jako pa
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krycie swego wniosku tę w łaśnie sum?.
W głosowaniu nagłość wniosku od> 

rzucono. Za nagłością głosowały kluby 
PPS, Ch. D., Klub Narodowy i mniej­
szości.

(Jak się dowiadujemy, rząd zdecy­
dował się z dniem 1 stycznia 1929 
w ypłacać dodatek m ieszkaniowy, 
a niezależnie od tego wypłacone 
zostaną w  ratach zaległości tego 

dodatku za r. 1928).
P. j?o_seł Pialaj zaznaczył, że gdyby 

Prem ier K artel swe zastrzeżen ia w y­
pow iedział z ław  rządu , to m ery to ry ­
cznie należałoby  się z tem  zgodzić, gdy 
jednak p. P rem jer staje n.a gruncie for­
m alnym , to p. Preanjer niema słuszno­
ści. P. R ataj powołuje się n a  praktykę 
swoją jako dawnego m arszałka.

P. Chądzyński w niósł o postaw ienie 
n a ,porządku dziennym  w niosku, swego 
klubu w  spraw ie w ypłacenia pracowni­
kom państwowym trzynastej pensji.

P. Premjer sprzeciwił się również 
wnioskowi p. Chądzyńskiego.

Po krótkiej dyskusji, lana  postano­
w iła  uzupełnić porządek dzienny wnio­
skami przedsiawionemi przez niektóre 
kluby sejmowe, poczem przystąpiono 
do porządku dziennego.

P oseł Lieberm anm  ośw iadczyli, że  
n a le ż y  u ch w a lić  w n io sek  , K lubu  
N arodow ego, a b y  term in  w ejśc ia  w  
życie dekretu  o u jed n osta  jn ien iu  sa ­
d o w n ic tw a  p rzesu nąć na 1 rok. W i­
cem. Car w n iósł, a b y  Sejm  winid&ek 
od raczający  p rzekazał napiowrót do 
k om isji.

P '0 p rzem ó w ien ia ch  pp. P icra c-  
kiego, M akow skiego, Bititnera i P ił­
su d sk iego  Izba wniiOisek 'o o d e s ła ­
n ie  sp ra w y  u n ifik a c ji są d o w n ic tw a  
p ow szech n . jeszcze raiz d o  k o m isji 
odrzuciła 197 g ło sam i p rzeciw  105, 
poczem  p rzyjęła  projekt u sta w y  od­
raczającej w  d ru giem  czy tan iu .

OGRANICZENIE PRODUKCJI CYNKU.
W arszaw a, 14. g rudnia (Tel. G. P.). 

W edle w iadomości z B rukseli, europej­
ski k a rte l cynkow y, odnow iony w r. 1929 
postanow ił w roku  przyszłym  ogran i­
czyć produkcję o 10% . D otknie to  zw ła­
szcza cynkow nie , H crrim anna na Gór­
nym  Śląsku, k tó re  pod względem pro.' 
dukcji za jm u ją  drugie m iejsce w En- 
ropie.

 O-----
POLSKI CUKIER DO ANGLJI.

W arszawa, 14. grudnia (Tel. G. P.). 
W  najbliższym  czasie rozpocznie się w 
porcie gdyńskim  eksport około 6.000 
tonn cukru  do Anglji.

KOPIĄ POD NAMI DOŁKI...
W arszaw a, 14. g rudnia (Tel. G. P.). 

W  czasie rokow ań handlow ych szwedz­
ko - niem ieckich Niemcy próbow ali uzy­
skać od Szwecji pewne ustępstw a, sk ie­
row ane głównie przeciwko eksportow i 
węgla polskiego do Szwecji. Delegacja 
szwedzka propozycje te m iała odrzucić.

 0------
WŁOSKI STRAJK W PO LSK IEJ 

FABRYCE SAMOLOTÓW.
Biała Podlaska, 14. grudnia (Tel. G. 

P.). W w ytw órni sam olotów  w ynikł w ło­
ski stra jk , do którego przystąpiło  410 o- 
sób. Przyczyrią było niew ypłacenie na- 
leżytości za listopad. Po zapłaceniu 
przez dyrekcję połowy zaległości wszy­
scy robotnicy powrócili do pracy.

  O-----
KRÓL JERZY WRACA DO ZDROWIA.

Londyn, 14. g rudnia (Tel. G. P.). 
R euter donosi, że daje się zauważyć 
dalsze polepszenie ogólnego stanu  zdro­
wia króla.

Rada Ligi N. raz jeszcze stwierdza
legalność gramcy polsko - lite w sk ej,

R APO RT Q U IN O N E SA  D E  L E O N , ŻA L E W A LD EM A R  ASA I O Ś W IA D C Z E N IE  M IN IST. ZALESK IEGO .
Ł u gan o  14. gru d nia . (T el. G. P.)

N a p osied zen iu  R ad y  L ig i w  rapor­
cie sw y m  QuiinOines de L eon  stw ie r ­
d ził n ik le  w y n ik i d o ty ch cza so w y ch  
rok ow ań , zazinaiczył jed nak , iż rezo­

lu cja  g ru d n io w a  R ady p rzyn iosła  
p o ży teczn y  sk utek , aiLbowiem pokój 
jest u trzym an y . W sk a za n e jest zażą  
d a n ie  od k o m isji d orad czej zb ad a­
n ia  stanu  rzeczy  co do kom unika'-

Polska stanowczo odeprze
zakusy na ziemie polskie,

OŚWIADCZENIE P. LOEWENHGRZA W  KOMISJI SPRAW ZAGR.
W arszawa, 14. grudnia. (Tel. G. 

P.). N a sejm owej kom isji sp raw  zagr. 
poseł Loew enherz stw ierdza, żc Niem ­
cy niszczą atmosferę zaufania i pew­
ności przez ustawiczne podnoszenie 
zaborczych pretensji w  stosunku do 
ziem polskich, zam ieszkałych blisko 
w 80 procentach przez ludność polską. 
Tej, jak każdej innej części Polski, Po­

lacy broniliby do ostatniej kropli krwi 
przeciw każdemu najeźdźcy. .

Min. Zaleski w inien dołożyć w szel­
kich s ta ra ń , aby efektywne gwarancje 
pokoju i bezpieczeństwa nie zostały  
zmniejszone. Pod tym kątem widze­
nia jesteśm y zm uszeni patrzeć na 
sprawę ewentualnej ewakuacji Nad­
renii

Fiasko rokowań z  Niemcami.
N IE  O SIĄ G N IĘTO  PO R O Z U M IE N IA  CO DO NADR EN .II.

P a ry ż  14. grudnia . (T el. G. P .)  „E cho d e Pairis“ pisze:_ W ob ec tego, 
iż  Stres em an n  n ie  od pow iedzia ł na p rop on ow an e przez B rian d a  u stęp ­
stw a , sp raw a N ad ren ji n ie p osun ęła  się naprzód.

B erlin  14. grudnia. (T el. G. P .) Cała p rasa tutejsza  stw ierd za  f ia ­
sko k on feren cy j lu gań sk ieh  d la  N iem iec. P od k reślan y  jest brak rezu lta ­
tu rozm ów  S tresem an n a  z B r ia n d e m  i C ham berla inem .

Nowa afera a la St Gstthad
WYKRYCIE PRZEMYCANEJ BRONI NA DUNAJU.

cji. W  len  sposób R ada raz jeszcze 
s tw ierd z iła  lega ln ość i w ażn ość  o- 
beonego stan u  terytorja ln ego  P olsk i. 
T ak ie  u jęcie  w n iosk u  u n iem o żliw iło  
spr z e c i w  W al d em a rasa .

W aldem aras znów rozwlekle u skar­
żał się n a  krzyw dy w yrządzone przez 
Polskę Litw ie. Min. Zaleski złożył krót­
ką deklarację, że termin „linja admini­
stracyjna polsko - litewska" nie może 
być w żadnym wypadku interpretowa­
n y jako wyrzeczenie się ze strony Pol­
ski praw terytorialnych.

Wiedeń, 14 grudnia. (Tel. G. P.). 
D zienniki tutejsze inform ują, że n a  je­
dnej z lodzi towarowych Towarzystwa 
Żeglugi parowej na Dunaju wykryto 
7 sżrzyn z częściam i składówemi ka­
rabinów m aszynowych, które m iały o- 
dejść do Budapesztu. P rzesy łka ta  zo­
sta ła  fałszyw ie zdeklarow ana. Adre­
satem  jej jest jedna z firm  budapeszteń  
skich, nadaw cą zaś by ła  firm a spedy­
cy jn a  Józef Popper.

W  rezultacie tego sensacyjnego od­
k rycia  wdrożono dochodzenia policyj­
ne, zaś n a  c a łą  przesyłkę położono a- 
reszt. D ochodzenia w ykazały , że tirm a 
Popper niem a nic wspólnego z  tą aferą 
oraz źe Mrmy tej nadużyw ał jeden z jej 
prokurentów. Gała spraw a nie została 
jeszcze dotychczas w y jaśn iona, nie 
ulega jednak w ątpliw ości, źe m a się 
tu  do czynien ia z  wypadkiem przem y­
cania broni.

celem  skontrolow ania a p a ra tu  w im ie­
n iu  kom itetu. Kom isją upow ażniona 
jest do przejęcia aparatu .

Termin odlotu w yznaczony będzie 
zależnie od warunków atmosferycz­
nych. T rasa lotu prow adzi z Baldonell 
do Halifax, rutą północną szlaku linji 
okrętowej. Lotnicy lecieć będą aż do 
wyczerpania zapasu benzyny. Dlatego 
niewiadom o narazie , w  ktorem mieście 
amer. odbędzie się lądowanie „Polo- 
nji“.

 o— —
OLBRZYMI LOKAUT W  SAKSONJI.
W arszaw a, 14. grudnia (Tel. G. P.). 

R okow ania w spraw ie likw idacji sporu 
w zachodnio - saskim  przem yśle tek ­
stylnym  rozbiły się ostatecznie. Przem y­
słowcy w najbliższych dniach wypowie, 
dzą pracę przeszło półm iljonow ej rzeszy 
robotników  przem ysłu włókienniczego.

 O-----
KRWAWY PLON ROZRUCHÓW 

W  KOLUMBJI
Bogofa (Kolum hja), 14. grudnia (Tek 

G. P.). W edle otrzym anych dziś in fo r­
macji, przebieg rozruchów  na p lan ta ­
cjach w M agdalena był pow ażniejszy 
niż pierw otnie przypuszczano. Zabitych 
zostało około 100 osób, a ranionych o- 
koło dw ieściekilkadzlesiąt. Szkody ma- 
te rja lne  w ynoszą 250.000 funtów  szt.

Lot kap Kowalczyka i Ki szą
do Am ryki ra anara ie „Polonia*.

ODLOT NASTĄPI Z IRLANDZKIEGO LOTNISKA BALDONELL.
•■i n a s z e g o  k o r e s p o n d e n t

Warszawa, 14 grudnia, (st) ,,P ress" 
donosi z  MedjoianU: W w ielkiej fab-ry- 

. ce sam olotów Caproni odbyw ają się 
gorączkowe przygotow ania wielkiego 
samolotu do lotu przez Atlantyk. Lot 
ten m ają odbyć kaipt. Adam Kowalczyk 
i pilot W łodzim ierz Klisz. Kap. K ow al­
czyk odłbywa w lej 'chwili wojskowy 
kurs naw igacy jny  'w  C aserta i dogląda 
budow y aparatu . Sam olot „Polonja" 
będzie gotów w  pierw szej połowie sty ­
czn ia  i zostanie przetransportowany do 
Irlandji na lotnisko Baldonell. (Z tego 
samego lo tniska w ylecieli lotnicy „Bre- 
m en“ , który jedyny dotarł do A m ery­
ki).
H a n M n a n H n a i

W najbliższym  czasie do fabryki 
przybędzie z A m eryki specjalna komi­
sja inżynierów P olakó# i  Amerykanów

W IELK I POŻAR 
Bonlugne su r Mer, 14. grudnia (Tel. 

G. P.). Gwałtowny pożar zniszczył tu  fa­
brykę koronek. Szkody wynoszą 2 mi- 
Ijony franków

BUDŻET FRANCUSKI UCHWALONY.
Paryż, 14. g rudnia  Tel. G. P.). Izba 

przyjęła 460 głosami przeciw  120 całość 
budżetu. Nadwyżka w ynosi 46 nńljonów  
franków .

Bandyta wpadłszy w szał
chciał wystrzelać domowników,
KRWAWA CAŁONOCNA W ' TTr* 7  POLICJĄ W  IZBIE.

(Telefonem od naszego korespondenta).
W arszawa, 14. giml-nia. (st). Przv 

ul. Żytnie, 1. 16 19-letoi Wł. Filipow 
w róciw szy z m iasta , ośw iadczył do­
m ownikom, że zamordował kobietę i 
musi ich wszystkich zamordować. W 
m ieszkaniu  zapanow ała panika. Wre-

Dr.  J A N  M O S Z K O W I C Z
I N lekarz

zm arł po ciężkich cierpieniach, _ zaopatrzony  św. Sakram entam i, dn ia  14-go 
grudnia 1928 r., przeżywszy la t 71.

Pogrzeb odbędzie się w niedzielę, dn ia  16-go grudnia 1928 r., o godzinie 
12-tej w południe z k ryp ty  kościoła OO. B ernardynów  na cm entarz Łycza­
kowski do grobowca rodzinnego, na k tó ry  to obrzęd zapraszają  Krewnych, 
Przyjaciół. Znajom ych i Kolegów Zm arłego w sm utku pogrążeni

Żona, syn, synowa i wnuk. 
O s o b n e  z f l w m d n m i e r d n  r o z s . U n n e  n ip  hoHn •

"zci-e w ręku ch łopaka b ły sn ą ł re­
wolwer i posypały się przez drzw i 
strza ły  za uciekającym i. Zaw iadom io­
na policja obiegła szaleńca, który da­
lej strze la ł przez drzwi. W reszcie rano 
policjanci d rzw i w yw ażyli. Filipow 
zaczął znów strzelać. Z jednej strony 
izby siedział uzbrojony szaleniec, z 
drugiej k ry li się z>a sprzętam i poli­
cjanci. Mijały kwadra,nse, wciąż było 
słychać strzały . W reszcie policja odda­
ła  około 30 strzałów do Filipowa, któ­
ry  padł na miejscu.

Dochodzenia u sta liły , że Filipow do­
konał napadu  w dom u dróżnika, gdzie 
zam ordow ał siek ierą żonę jego i zra 
bow aw szy 200 zł., zbiegł.
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domagała się od p. Walsrłego -- łazienki.
DOPIERO PO JEJ ODEJŚCIU ZŁOTNIK PRZEKONAŁ SIĘ Z JAKIM ANANASEM MIAŁ DO CZYNIENIA. —  ZNI­
KNĘŁY PERŁY I ZEGAREK. —  CHCE POKUTOWAĆ W KLASZTORZE, ALE NAPttZÓD MUSI ODPOKUTOWAĆ

KOZĘ.
rek ■ i -różaniec, resz ta  rzeczy  zaginęła la  się* przyczem  zap ew n ia ła  sąd,Lwów, 13 grudnia.

(—) Z końcem  październ ika br. p. 
W alenty Jakubiak, w łaściciel prac.p- 
w ni pozłotniczej przy  ul. Z m orow fcza, 
Przyjął służącą 40-letnią Anielę Durek, 
która przypadła m u do -gustu z tego 
powodu, że przedstaw iła  mu się jako 
en o Iz ą  „a m oialność, dzięki tem u, że 
służyła w klasztorach i przepojona jest 
w ielką pobożnością. W ziąw szy jej do­
kum enty , p. Jakub iak  w puścił ją do 
swego m ieszkania. Już po tygodniu  po- 
pożna p. Aniela w szczęła  z  chlebodaw­
cą awanturę rzekomo z tego powodu, 
że w  domu tym

niem a łazienki- 
że w takim aomu dłużyć nie może, i  —  
me pożegnaw szy się, —  zbiegła.' 
W pierwszej chw ili p. Jakub iak  tem się 
nie zm artw ił, w iedząc, że m a jej doku­
m enty.

Gdy jeank jeszcze tego samego dnia 
za jrza ł do kasetki, do której dokum en­
ty  owe w łożył, stw ierdził z p rzeraże­
niem , że u lo tn iły  się nietylko dokum en 
ity, alle i

drogocenne precjoza 
a m ianowicie naszyjnik pereł wartości 
600 zł., zegarek wartości 250 zł. oraz 
różaniec wartości 50 zł.

P am ięta jąc nazw isko służącej, po­
szkodow any chlebodaw ca zaw iadom ił 
policję, która-iWkrótce rzekomą 

nabożnisię aresztowała.
P rzy  rewiziji znaleziono jedynie zega-

bez siadu.
W czoraj stanę ła  ona przed T rybu­

nałem  poct przew odnictw em  radcy  Za­
wistowskiego, oskarżona o powyższą 
kradzież. O skarżona do czynu przyzna-

ze
jeśli tylno będzie uwolniona, to nati cb- 
m iast uda się do kiasizioru eS . Sersa- 
uek, by tam odpokutować swój grzech.
Sąd jednak  doszedł do w niosku, że m u­
si wprzód odpokutować karę w w ię ­

zieniu i zasądził ją n a  4 inibłiące.
O skarżoną bronił adw. dr. Brom* 

b#?g.

W Żółtańccch przy tańcach
p o p ł y n ę ł a  k r e w .

DWIE PARTJE W W ALLE DOKOŁA OSOBY POSTERUNKOWEGO.
GŁOWIE, DOSTAŁ PARALIŻU.

nęji w czoraj oskarżeni pod zarzutem  
zbrodni gw ałtu publicznego i ciężkie­
go uszkodzenia c ia ła  parobcy Dmytro 
Szyry, Kość K w asnycia, Józef Ci.iE.yk,

—  CHŁOP POMACANY KOŁEM PO

Lwów, 15 grudnia.

(■—) Przed Senatem , pod przew o­
dnictw em  radcy  Zawistowskiego, sta-

imin H araiii Den jcbicdsl
NIEPOCZYTALNE WYBRYKI CiEMNYCH HEHOJÓW. ZNIEWAŻENIE GO- 

DŁA PAŃSTWOWEGO. —  PROWOKACJA „MOŁODYC" W STRYJU.
Lwów, 15. g ru d n ilP r  

(— ,. W dalszym  ciągu nap ływ ają  
w iadum uści z M ałopolski w schodniej o 
aktach zn iew ażan ia  godeł p ań stw o­
w ych , popełnianych przez zba łam u­
conych chlcpów. Czasam i także „bo­
h a teram i" byw ają i studenci, oraz ln-

OsftiWkony Pępek ocalał
g d yż  posterunkowemu zac ą 1 się rew olw er .

ZASKOCZENI PRZY WŁAMANIU ZŁODZIEJE ZASYPALI REPREZENTAN­
TA WŁADZY STRZAŁAMI. —  RANO NADA NA UL. KRÓTKIEJ. —  AUTO 

NAPRÓŻNO CZEKAŁO NA ŁUP.
Lwów, 15. grudnia.

(— ). Ubiegłej nocy czterech lwow­
skich w łam yw aczy dolkanało w łam a­
n ia  do lirm y  „W rtcs" przy ul. Na 
Błonie 12, gdzie sk rad li rozm aite rze­
czy, które zam ierzali następnie 

wy wieźć autem, 
oczekującem  n a  n ich  przy  ul. Krótkiej.

W chw ili, gdy jąden 'Z w łam yw a­
czy z łuppm  zbliżał się do au ta , n a d ­
szedł posterunkow y z II. K om isariatu  
Szew czyk. N a jego widok, złodziej po­
rzuc ił łup i począł uciekać- w stronę 
ul. Króla Leszczyńskiego, Pasł- Szew- 

• ęzyk strze lił za nim  z rew olw eru, ale 
chybił, poczerni rew olw er zaciął się 
tak , że Szew czyk nie mógł już w ięcej 
strzelać. Mimo to ndalo mu się przy­
trzymać uciekającego złodzieja, k tó ­
rym  okazał się motor yczi.y w łam ywacz 

W oje.ech Pępek.
W m iędzyczasie n aw in ą ł się inny po­
sterunkow y, którem u Szew czyk aresz­
towanego oddał do rąk, -sam zaś udał 
się n a  m iejsce popełnionego w łam ania , 
by zabezpieczeyć rozbity  m agazyn.

W m agazynie ,,W rtesu“ tym cza­
sem towarzysze Pępka dalej jeszcze 
grasowali, a u jrzaw szy  w kraczającego 
posterunkowego, ukry li się za kom ór­
k ą  i do przybyłego Szewczyka poczęli 
strzelać. Strzały jednak chybiły, a za­
atakowany posterunkowy dobył sw e­
go rewolweru i strzelił dwukrotnie 
tvlko, gdyż rew olw er

CBOWU l i ę  z a c ią ł,

z czego skorzystali podzieje i’ rzucili 
się do ucieczki w  stronę -ul. Korde­
ckiego. Post. S zew czyka/do la ł jednak 
zauw ażyć ich tw arze i n ad  ranem  
w szystkich trzech ujęto, a to Dnrba- 
ka, Jasińskiego i Cobolewskieg'1 i o- 
sadizono w ' aresztach  policyjnych.

dzie piastujący pewna godności w or­
ganizacjach ruskich.

I Tak donoszą nam  z B rzeźnu, że 
we w si R ekszyn o.negdaj n iejaki Ste­
fan Dydyk, prezes miejscowego tow. 
„Łuh“ powalał błotem godło na szko­
le powszechnej. In n y  znów  nieznany  
na razie spraw ca ściął siekievą drzew- 
ln  'a  podwórzu szkolnem w Szyłach, 
pow. Zbaraż, zasadzone w  driiu I ł .  li- 
s topadajp rącz  miejscowego kierow nika 
szkoły na pam iątkę nFzffltenia 10-le- 

■ ia roeżinib.y pow-sJImE P aństw a pol- 
kicgo.

„Ećho K a rp a c k ®  podaję: W o-
rdatnieh dniach, jak n a  kom endę z gó­
ry, uezenicc 3 trf  jstyego Sem inarium  
Naucz, p rzyb ra ły  czapki o niebie­
skim kolorze ze złoceniam i, krojem  
łudząco podobu<iB§Sczapele Ł’ u k ra iń ­
skich „.siczowych strzeldów". Do lej 
pory uczenice Sem inarium  -nosiły 
zw ykłe czapki, skąd więc tak  nagle 
zm ieniły  je na ukraińsk ie?  —  zapy- 
lujo gazeta, v

Jan  Z ieliński, Tadeusz G liński i Ro­
m an  M erendziuk.

D nia 3 m aja br. w Domu 'indowym 
w Żołtańcach z okazji św ięta narodo­
wego odbyła się zabaw a ludowa. Na 
zabaw ę tę nieproszeni przyszli oskar­
żeni Szyry i M erendziuk, oba jRosini 

| i w szczęli tam awanturę. W spraw ę 
1 w m ieszał się post. Celestyn D ąbro­

w ski, k tó ry  ch c ia ł obu aresztow ać, ale 
aw an tu rn icy  poczęli staw iać opór.

W ów czas w m ieszali się dalsi oskar 
żeni, m ianow icie Kość K w asnycia, Jó­
zef Giuryk, Jan  Zieliński i Tadeusz 
Gliński, k tórzy stanęli po stronie po­
sterunkowego. W idząc co się święci, 
Merendziuk chw ycił za kół i zozii-lii 
nim po głowie Kwasnycię, tak, iż  ten 
padł na ziem ię zemdlony. W ówczas 
tm yarzyśze K w ąsnyci - rzucili się na 
M erendziuka i tak gn zmasakrowali, 
że ten przez kilka tygodni leżał w szpi­
talu i  po dzień dzisiejszy ma nogę spa­
raliżowaną.

Po przeprow adzonej rozpraw ie T ry­
b u n ał zasądził Szyrego n a  4  m iesiące 
więzieni a* C iuryka na 5 miesięcy z za­
w ieszeniem , Glińskiego n a  5 m iesięcy 
z Zawieszeniem, M erendziuka n a  2 
m jesiące z z a p e s z e n ie m , zaś K w asny- 
cię i Ziębińskiego uw olnił od w iny i 
kary .

O skarżał p rokurator Poec-he.
 o-------

Z CZASÓW WOJNY CHŁOPI HaJA

Lwów, 15. grudnia.
(— ). Jest pow szechną tajem nicą, 

żę we w siach w  całej Mahipplsce 
W schodniej chłopi od czasu  wojny 
posiadają m nóstw o broni palnej i n ie­
m a dinia, by  gdzieś policja uciętych  
karabinów , lub też rewolwerói r nic 
konfiskow ała. M ajowe zbrodnie.- w iej­
skie, o óiągl^wypadiMtóiam
doi#sić, zdarzają śgę Lak często c li,-  
-ba- dzięki tem u, £rv chłopi -są 'usJSnofgni 
B o a  czuba do pięt".

Przedw czoraj w ładze policyjne do­
konały  rew izji u k ilkunastu  gospoda­
rzy w  M ałaszow cach  pow . Tarnopol, 
w czasie której znaleziono 3 rew olw e-

MNÓSTWO UKRYTEJ BRONI. —  CO 
WIOSCE POD TARNOPOLEM, 

kilka bokserów. i
Jako dalsza ilustracja  stanu

WYKAZAŁA REWIZJA W PEWNEJ

rzecky posłużyć może fakt, k tó ry  po­
niżej przy taczam y:

EUiiMs sirali do EtesMi
ZAGADKOWY ZAMACH SKRYTOBÓJCZY. —  BROŃ W OBORZE PODEJ­

RZANEGO O ZBRODNIĘ.

i ty  bębenko we i jedną dubeltówkę, kil- I-sp ad ła  na ziemię, 
l kadziesiąt naboji karabinowych, oraz żądnej szkody.

Lwów, 15. grudnia.
(— ). Oncgdaj -wieczorem nieznany  

sprawca strzelił przez okno do m iesz­
kania W awrzyńca Chwastyka w He- 
len.kowie, pow. Brzeżany. W tym  
e S s ie  w  m ieszkaniu  znajdow ał się 
G bw astyk z ca łą  rodziną. Na szczę­
cie knla uderzyła w sufit, poczem 

nie w yrządzając

O dokonanie teg o lczy n u  są podej­
rz a n i Kazimierz i W ojciech Chwasty- 
kowie, którzy oddaw na płonęli zem stą 
i nosili się z zam iarem  zastrzelenia  
W awrzyńca. W czasie rew izji u W oj­
ciecha C hw astyka znaleziono w stodo­
le karabin z uciętą kolbą i lufą, oraz 
90 naboji. Obaj zostali aresztow ani i 
odstaw ieni do sądu pod zarzutem  u- 
siłowanego m orderstw a.
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N asza akcja przeciw  pojedynkomanji.

czy poieiiynKi sa Konieczn? ?
W ywiad u dowódcy 6  p. lotniczego, płk, Periniego.

CO MÓW I W Y B IT N Y  Z N A W C A  S P R A W  H O N O R O W Y C H  O FIC ER SK IC H  O PO JE D Y N K A C H . — S A N ­
KCJA P O JE D Y N K O W A  JAKO SZ K O Ł A  UPRZEJM O ŚCI I T A K T U . — C E L O W E  PR O W O K A C JE  W IN ­
NY BYĆ W Y K LU C ZO NE Z POD

Kontynuując akcję naszą przeciw 
pojedynikom anji. zamieszczamy poni­
żej wywiad u płk- Fermiego, dowódcy 
6 p. loiniezego, członka s ą d u 'h m  aro 
w eg o przy DOK. VI. i 'tafle ego z n a j­
w ybitniejszych szerm ierzy w ojsko­
wych.
Wywody p pik. P e r ir tw . nie pokry­
wają się wprawdzie całkowicie z na 
szem stanowiskiem. D odajem y je jed 
Hak obiektywnie, by zapoznać spole 
czert stwo z opili ją oficera, uznanego 
powszechnie za- jednego z najbardziej 
kompetentnych znawców w tej dzie­
dzinie, który uznając konieczność po­
jedynków, z różnych motywów prze 
ci wstawia się jednak zbyt częstemu 
stosow aniu ich w życiu codziennem.

L w ó w  15. grudnia.
— Jak zap atru ję się  na po jed jurn­

ie i? — zaczą ł n asz sza n o w n y  in te r ­
lokutor. — U w ażam  je za b ezw zg lę­
d n ie  konieczne! P ro s z ę  m ię tylko  
nie posądzać o k rw iożercze in sty n ­
k ty  —  d od aje  z u śm iech em  p. pulik. 
Periini. —  N ie k ieru je  m ną też kult 
d la  p asów , ob w ieszon ych  jak na j­
w ięk szą  ilo śc ią  sk a lp ów  p rze c iw n i­
ka. B y n a jm n ie j! Miotywa m oje są 
zu p ełn ie in n ej n a tu ry . P o jed yn ek  — 
p o w ied zm y  śc iśle j — tolerancję p o ­
jed yn k u  u w ażam  za środek  w y c h o ­
w a w czy . W y d a ją  się  Panu d z iw n e  
lego rodzaju  m eto d y  pedagogiczne?  
A jednak, proszę w ierzyć , iż m ają  
sw ą  b ezw zględną w artość, ś w ia d o ­
m ość, że n ieo p a n o w a n ie  się, zbyt 
le k k o m y śln e  w y d a w a n i#  o k im ś u - 
jem n e j op in ji, czy  też w p rost rzu ­
ca n ie  in w e k ty w  pod czy im ś adre­
sem  — w y w o ła ć  m oże

przykre n astęp stw a  
a ż  d o  orężnego starcia , jest m im o  
w szystk o  h am u lcem , k tóry  n a k a zu ­
je  lu d z iom  liczy ć  się  ze stów am i i 
czyn am i.

Ś w iad om ość p rzyk rych  k on sek -  
w en cy j jak ie  w y w o ła ć  m oże n iero z­
w ażn a uw aga, zm usza n ieok iełzan e  
częstokroć tem p eram en ty  d o  p o p ra ­
w nego zach ow an ia  się w  stosunku  
d o  sw ego otoczen ia . S ztu czn ie w y ­
w ołan a  „poprawność" w ch odzi z 
czasem  w  k rew  i —  cel p ed agog icz­
n y  to leran cji pojedyn ka

zosta je osiągn ięty .
Bo nie łu d źm y się! P o jed yn k i 

n ie n ależą  do rzeczy przy jem nych. 
N aw et d obrzy  szerm ierze zd ają  s o ­
bie sp raw ę ze sk utków , jak ie  m ogą  
o n e  za sobą p ociągn ąć i m im o od­
w a g i n ie  sp ieszn o  im  do starć oręż­
n ych . '

In styn k t sam ozach ow aw czy  
tk w i w  k ażdym  cz łow iek u  i n ie da 
się  p rzygłuszyć.

B ędąc zw o len n ik iem  p ojed yn k u , 
ze w zg lęd ów , k łóre P anu  p ow yżej  
w y ło  szczytem , n ie p iszę się na „po­
jed y n ek  —  dla p ojedynku". Są w y ­
p adk i, w  k tórych  zd an iem  m ojem . 
starcie orężne jest konieczne i p o ­
w in n o  być dozw olon e. T>o kategorji 
pow yższej n ie w o ln o  jednak zaliczać  
ce low ych  p row ok acyj, poprostu sz u ­
k a n ie  zw a d y , b y  popros i u tylko dać  
upust w rod zon ym  sk łon n ośc iom  a -  
w an tu rn iczym . W  takich razach  na 
leżałoby w obec a w a n tu r n ik ó w  „za ­
w odow ych" w ystęp ow ać z b ezw zglę  
d ną energją .

—  .lak zapatru je się p. Pułkow nik 
ł a  instytucją sądów honorowych?

O B O W IĄ ZK U  P O JE D Y N K O W E G O .
HO NO RO W YCH ,

—  S ąd y  honorowe, zdaniem  m o­
jem, nie osiągają całkowicie w łaściw e­
go celu. Dzięki tyim sądom, m am y 
dzisiaj wiole zatargów , k tóreby p raw ­
dopodobnie wogóle nie istn ia ły , gdy-

—  N IEDO M AG ANIA SĄDÓ W

by k on trahenci w iedzieli, że 9prawę 
przyjdzie rozstrzygnąć inną drogą, a 
nie w łaśn ie sądem  honorowym . Sądy 
honorowe są więc dzisiaj przeciążone 

m asam i spraw,

CO MOWI NEMO,

Wywiad z duszą.
C hociaż ty s ią ce  lem ató  w  m ię k uszą , 
C h cia łb ym  d z iś  w y w ia d  zrob ić z  w ła sn ą  d u szą  
L ecz jak  ją  pudejść, ja k  p rzem ów ić  do n iej, 
A b y  w y d o b y ć  to, co dr zem ie w  toni.

K łan iam  się  p ięk nie, za m ia ła m  p ióram i:
M oja d uszyczko! d z iś  je ste śm y  sam i.
Im  będ ziesz m ilsza  i im  będ ziesz szczersza, 
T e m  w ięcej b la sk ó w  sp  ly n ie  z  m ego w iersza .

A  dusza na to: bracie! n ie  dasz rady.
N ie d am  się z łap ać  n a  żad n e w y w ia d y .
Z a dużo  m am y ze  sobą ta jem n ic ,
A by w y w lek a ć  je  z p rzep a stn y ch  ciem n ic.

Za dużo m arny n ie sp e łn io n y c h  m arzeń ,
A by je rzucać n a  łu p  tw o ich  w rażeń .
C hm ury są w ok ó ł i n ie  w id a ć  słońca.
P atrzm y w  sw e  oczy i  m ilczm y  d o końca.

a t m i  B M J  za lałszonie
( -

dyplomu
L w ó w  15. grudnia.

-) O negdaj ju ż d o n ie ś liśm y , żc 
przed sędzią  Ł yczkow skJm  od-poiwk 
dali n iejak i M ichał i S ta n is ła w  B a j-  
rak ow ie, obaj Ru sin i, o sk arżen i o 
sfa łszo w a n ie  d yp lom u  Orląt, oraz 
d yp lom u  z 204 pp. a rm jl o ch o tn i­
czej. M ichał B ajrak  w  1926 r., s ta ­
rając się o posadę w oźnego w. są ­
dzie k arn ym , d o łą cz y ł do podania  
d yp lom  „Orląt" i d yp lom  204 pp.

„Orląt",
T ym czasem  okazało się, że d yp lom  
z 204 pp. b y ł au ten tyczn y , n a to m ia st  
d y p lo m  „Orląt" b y ł w ła sn o śc ią  S ta­
n is ła w a  B ajrak a, brata stryjeczn ego  
M ichała , k tóry  w y ta r ł n a  n im  sw oje  
im ię i w p isa ł im ię M ichała.

W czoraj sędzia  Ł yczk ow sk i za ­
sąd ził Michaiła B ajraka na 10 d n i a -  
resztu, S ta n isła w a  na 20 dini, p rzy -  
czem  kara la w obec za stosow an ia  
a m n e s lj i zosta ła  um orzona.

(— ) W Iw ankow ie, pow. Borszczów 
zm arła  przedw czoraj nagle 18-letnia 
N aścia B łaha. P rzeprow adzone docho­
dzenia w ykazały , że pozostawała ona 
w leczeniu u niejakiego W asyla Pełra- 
sza z tej w si, który bezprawnie wyko-

ID Tjo m o w i  z izm o is ia
włam ywacz kaliski okradł kancelarję 

notariusza.
ŻONA POSŁUŻYŁA MU ZA WYWIAUOWDZYNIĘ. —  ZBIEGÓW UJĘTO 

NA PODSTAWIE LISTÓW GOŃCZYCH.
Lwów, 15 grudnia.

(— ) Onegdaj w nocy dokonano w ła­
m ania kasowego w  kancelarji notariu­
sza dra Filipczaka w  Tarnopolu, w  p a ­
sażu  Adlera 3 i skradziono 2.980 zl. i
135 dolarów.
d zen i a w ykazały , że kradzieży  tej do­
k o n a ł Jerzy Szadryń z Kalisza, klóry 
przed kilku m iesiącam i ożenił się w 
Trem bow li z n ie jaką Rozalją Tarnopol­
ską, która przedtem służyła w kamie-

O l e l i  szifiaiaa oirnł U że ra n e .
ZWŁOKI OFIARY I OSOBA ZNACHORA CZEKAJĄ NA ŚLEDZTWO WŁADZ

Lwów, 15 grudnia. nuje praktykę lekarską, wobec czego
zachodzi podejrzenie, że została ona o-
truta. Aż do przybycia komisji sądowo- 
lekarskiej zwłoki zachow ano, celem  
przeprowadzenia sekcji. P etrasza  na- 
razie przytrzym ano.

nicy, gdzie m ieści się kancelarja dra 
Filipczaka, wobec czego była doskona­
le obznajomiona z rozkładem tego do­
mu.

Po ślubie S zadryn z żoną przybył
Przeprow adzone docho- i do Tarnopola i zam ieszkał u dozorczy-

ni dom u w P asażu  A dlera 3. Po doko­
nan iu  kradzieży  wraz z żoną zbiegł,
lecz na podstawie listów gończych zo- 
stał ujęty. Oboje odstaw iono do w ięzie­
n ia karnego w Tarnopolu.

n ieraz b łahych , które wogóle nie po­
winno byty zaistn ieć , w ielokrotnie zaś 
kw alifikują się do... zupełnie innego 
postępowania. P rzeciążenie p racą o- 
słabia w artość sądów honorow ych, w 
których spraw y częstokroć zalegają. 
O statecznie więc sa tysfakc ja, jaką o- 
brażony otrzym uje, niejednokrotnie 
po dość długim  czasie, nie zawsze 
daje mu

zadośćuczynienie za krzywdę. 
R e a su m u ją c , m ógłbym  krótko 

stw ierdzić, że groźba pojedynku dzia­
ła hamująco na nietakty i  lekkomyśl­
ne naruszanie obcej czci, natom iast 
m ożność bezkrwaw ego zała tw ien ia 
spraw y pozwala popuszczać sobie wo­
dze.

—  ła k  zapatru je się p. Pułkow nik 
n a  kodeks Bozie w icza?

—  Z aw iera on w iele m ankam en­
tów, opiera się bowiem  na kodeksach
niem ieckich, dostosow anych do zupeł­
nie odmiennych warunków, do m en- 
zur „ h u r e z e n s z a i t ó w Osobiście je­
stem przeciwnikiem kodeksów, zaw ie­
ra ją  one bowiem zw ykle różne luki, 
pozw alające w ypraktykow anem u se­
kundantow i pognębić m niej biegłego w 
tej dziedzinie przeciw nika. R ozstrzy­
ganie spTaw honorow ych nie może 
dziać się drogą w yłącznie stosow ania 
się do suchych  paragrafów , lecz w y­
m aga także czegoś więcej, nag ięcia  się 
do pojęć rycerskości i „dżenteLmeń- 
stw a".

Cenne swe uw agi zakończył p. 
pułk. Perini poruszeniem  kw estji po­
jedynkowej w odniesieniu do korpusu 
oiicerskiego. Oficer zniew ażony obo­
w iązany  jest —  jak  wiadom o —  na­
tychm iast reegować pod grozą w yklu­
czania go z korpusu oficerskiego. Z 
drugiej strony w yzw anie przeciw nika 
i ew entualne zranienie go w pojedyn­
ku wywołuje sankcje karne ze strony 
władz przełożonych, Tak więc obrazo­
wo m ówiąc, olicer znajduje się mię­
dzy młotem a kowadłem i w dziedzi­
nie tej konieczne jest znalezienie za ­
dowalającego wyjścia S. N.

Grubsze włamanie 
w  Brodach.

Lwów, 15 grudnia.
(—■). Z Brodów nonoszą nam  o zu- 

cbwałem  włam aniu, popełnionem  one­
gdaj w  nocy, do sklepu b ław atnego Mo 
ry ca  Saphiera. Spraw cy po zrobieniu 
w yłom u w m urze, w targnęli do w nętrza 
sklepu i skradli towary tekstylne war­
tości 2 tys. dolarów. W ydział śledczy 
w  Złoczowie w ysta ł na miejsce w yw ia­
dowcę z psem policyjnym.

Śm iertelne zacza­
dzenie.

Lwów, 15. grudnia.
(— ). Z Krasnego donoszą nam , że 

przedwczoraj nad  ranem  znaleziono 
bez życia w m ieszkaniu  robotnika ko­
lejowego P aw ła  P astu szczak a , oraz 
jago żonę Marję, k tórzy zm arli w sku­
tek zaczadzenia.

 o------

Ettingera „RHINOSAH"
(M. S. W. Nr. rej. 92+) 
usuw a pewnie i szybko

K A T A R  M O S  A
oraz nadmierną wydzielinę śluzu, spra­

wiając ulgę w oddychaniu. 
Wytwórnia:

Apteka nir. tn. Ettingera we Lwowie. 
Po nsDucia iue w s « 6 i i  aniskacli.
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Peneim msDie przyczyna madhu
MANIACTWO JANA WASIUKA. —  TR AGEDJA DWÓCH MŁODYCH LUDZI. —  JAŚKOWSKI WPADŁSZY W SZAŁ

Chodorów, w gTudniu.
Wibrew najprym ityw niejszym  za ­

sadom fizyki i m atem atyki, mimo ty ­
lu  sm utnych  przykładów  udow adn ia­
jących aż n az b y t dosadnie absu rda l­
ność stw orzenia nieszczelnego „per- 
petnnm mobile*1, w  m ózgach poszcze­
gólnych jednostek do dziś d n ia  jeszcze 
m ajaczy m rzonka rozrwiązania tego 
zadan ia . Od szeregu m iesięcy zas tan a­
w iał się nad  'tem -problemem Jan Wa- 
sink, doskonały m echanik , p racu jący  
w  B ukaczow cach. I podczas, gdy jego 
w spółtow arzysze po p racy  spędzali 
czas n a  rozryw kach , W asiuk zam ykał 
się w pracow ni, gdzie do późna w  no­
cy pracow ał.

W reszcie pewnego d n ia  W asiuk 
p rzyznał się przed swoim  przyjacielem  
S tan isław em  J-aśkowskim, że m achina  
już prawie gotowa i brakuje jej tylko 
jednego jedynego kółka, aby m echa­
nizm  całkow icie uruchom ić, n a  co po­
trzebuje jednak pew nej nieznacznej 
kwoty Jaśkow ski m aszynę oglądnął, 
orzekł, że zbudow ana jest doskonale i 
obiecał pomoc finansową..

Od tego czasu  zaczęła się łragedja 
dw óch młodych ludzi. Jak  bowiem by­
ło do przew idzenia, ofiarow ana kw ota 
okazała się za m ałą , a w ynalazek  w e­
dle tw ierdzeń W asiuka wym agał dal­
szych wkładów. Zahyipnotyzowany 
tw ierdzeniem  przy jacie la  Jaśkowski 
począł zaciągać dłngi na lewo i p ra ­
wo, sprzedał spory k aw ał pola, odzie­
dziczony po rodzicach i pieniądze od­
daw ał W asiukywi.

CIĘŻKO POBIŁ PRZYJACIELA.
(U d  nasz-oTO O o r ^ n o j i t je i i ta ł .

Aż w reszcie nadszedł kres. W ie­
rzyciele dalej pożyczać nie m yśleli, a 
nadto żądali zw rotu pieniędzy. Dopie­
ro teraz zrozum iał Jaśkow ski, że 
wpadł w ręce maniaka i ogarnął go ta ­

ki szał, że w padł do pracow ni W asiu­
ka, c a łą  m aszynę pogruchotał w k a ­
w ałki, zaś gospoaarza tak ciężko pobił,
że prawie w agonji odwieziono go do 
szpitala.

1 » -  TBE TOKH

SniejgoweeiKalosze
Trefc©rn

HAJtcpssy wrpCBD jr tłfc  z  ton em s M z lo n o  we Lwowie
NASZE ZŁODZIEJASZKI NABRAŁY NIELADA IMPETU.

Lwów, 15 grudnia.
C— ) O statnio coraz częściej w yda­

rza ją  się w ypadki w ielkich włam ań i  
Kradzieży w naszem  m ieście, które za ­
czynają  niepokoić apinję publiczną.

W czoraj znow u zaalarm ow ano w ła 
dze bezpieczeństw a trzema więksizemi 
kradzieżami: W m ieszkaniu  Markusa 
Altechiilleia (Szpita lna 70) skradziono 
w czoraj w iększą ilość garderoby, oraz 
bieliznę w artości 2.500. zł. —  P. Salo­
m ea A uerbaoh, wdowa po lekarzu  (Kra 
kow ska 11), doniosła, że z m ieszkania 
skradziono jej futro wartości 3 tys. zł. 
W zw iązku z tą kradzieżą aresztow a­
no Marję M ajewską,

kradzież, k tó ra  dn ia tego w ałęsa ła  się 
w tej realności. —  W reszcie E dm un­
dowi Schlam ow i w czoraj wieczorem 
skradziono n a  ul. Janow skiej dorożkę 
wraz z  kioniem, w artości 200 dolarów. 
Dorożka była lak ierow ana n a  czarno  a 
ko ła i okucia na czerwono.

Lwów, pl. Mariacki II.

Kradnie, przebija nożem
i o b rrż i  władzę.

Lwów, 15 grudnia.
(— ; P rzed sędzią Sokołowskim od- 

karaną. już' za ' pow iadał za zbrodnię kradzieży  oraz

Pleć nożv w jednym brzuchu.
SENEJ NIE WYTRZYMAŁ „POCZĘSTUNKU** WESELNEGO I ZMARŁ.

Lwów, 15 grudnia.
) W. Kołodziejówce pow. Skałat, 

odbyw ała się onegdaj zabaw a u P aw ła 
D ruczyka, n a  której byli obecni Lud­
wik Kordyn, Prokop Sapyło, Piotr Sze-

Desperat pił jodynę
desoeratka banzvnę.

ZNÓW DWA ZAMACHY SAMOBÓJCZE W JEDNYM DNIU.

ściuk, M ichał Sześciuk i F ranciszek 
Tomoiuk, którzy popadłszy w  sprzecz­
kę z obecnym  tam  rów nież Iw anem  
Senejem, wszczęli z nim  bójkę, w c z a ­
sie której przebili mu nożami brzuch, 
tak, iż  Senej w  drodze do szpitala  
zm arł. W szystkich  spraw ców  zabój­
stw a aresztow ano

ciężkiego uszkodzenia ciała  i gw ałtu 
publicznego niebezpieczny złodziej, 32- 
letni Adam Kuzdrowski. W sierpniu  
br. skradł on z kieszeni Andrzejowi 
H andlow i z Tarnopola 91 zł. W  p a ­
ździerniku br. w restau racji F rosta 
przy  ul. Z yblikiew icza w szczą ł aw an ­
turę z niejakim  Cybulskim  i zranił go 
nożem, a gdy zjaw ił się w  in terw encji 
posterunkow y, dopuścił się zbrodni 
niebezpiecznych pogróżek, poczem 
Zbiegł. Następnego dnia jednak  został 
u jęty i doprowadzony do sądiu.

W czoraj został on zasądzony  na 10 
m iesięcy w ięzienia. A m nestja -zmniej­
szy ła m u karę n a  5 m iesięcy.

Lwów, 15 grudnia.
(—) Po dw udniow ej przerw ie w czo­

ra j znow u zdarzy ły  się w e Lwowie 
dwa zam achy samobójcze. W czesnym  
rankiem  na ul. K rakow skiej, obok Nr. 
30 znaleziono n a  chodniku m ężczyznę 
la t około 20, w stanie n ieprzytom nym . 
L ekarz dyżurny  Pogotowia stw ierdził 
u  niego zatrucie jodyną i po udzieleniu 
m u pierw szej pomocy, odwieziono go 
do szp ita la  powszechnego. Na razie nie 
zdołano stw ierdzić ani identyczności 
owego osobnika, ni przyczyny  rozpacz­
liwego kroku.

W południe znow u usiłow ała pozaba 
w ić się życia 25-letn ia Tnsia Liłwakó- 
wna, służąca w  realn . p rzy  ul. Legjo-

nów 25, k tóra zażyła benzynę. P rzy ­
czy n ą  zam achu  samobójczego by ł za­
wód miłosny.

i r c z M a r a  Kiiarza la I  raapaia.
STAWIŁ OPÓR POLICJI 

Lwów, 15. grudnia.
-). W ielką sensację w  Tarnopolu

“ II

Ś.nierć robołn'ka
z  w iny w łaściciela.

Lwów, 15. grudnia.
(— ). 7i Barszczow a donoszą nam . 

że onegdaj w czasie przem iału zboża 
w m łynie w odnym  w Wołikowcach, 
po-w. Borszczów został pochwycony 
przez śrubę od koła robotnik Andrzej 
Drozda i poniósł śm ierć n a  miejscu. 
Jak  stw ierdziła  policja, wiinę w ypadku 
ponosi dzierżawca m łyna Albin Kara- 
siewicz, który zan iedbał koło wodne 
odpowiednio zabezpieczyć.

Z a ło żo n a  w  1851 roku

pierwsza w krju  fabryka czekolady

E. W E D E L
m a zaszczy t zaw iadom ić S zan ow n ą P ubliczność

o o tw a rc iu  fllji w e  L w o w ie  
p rz y  ul. A k a d e m ick ie j I. 16.

Sklep  n asz b ęd zie  sta le  zaop atryw an y  w e  w szy stk ie  
zn an e  ze  sw ej dobroci w yro b y  fab ryk i, jako to :  
czekoladę, kak ao , b iszk op ty , cukry, karm elk i, p ier- 
------------------------------ ni k i i  w a f l e . -------------------—-----------

Staraniem  n aszem  b ęd zie  d o b r o c i ą  w y r o b ó w  
i upr ejm ą u s vugą zjednać s o u e  w zg lęd y  Szanow nej 
— P ubxlcznjści, której s ię  n in iejszem  polecam y. —

W  OBRONIE BILETERA, 
wywołało aresztowanie Kazimierza 
Kórnickiego, kierownika kina „Mars"
za udarem nien ie czynności urzędowej 
policji. M ianowicie gdy onegdaj przy­
byli dwaj w yw iadow cy celem sprow a­
dzenia do urzędu śledctzego podejrza­
nego o kradzież biletera tego kina Ja n a  
fwam ewskiego, wówc-zais Kórnicki 
w m ieszał się do czynności urzędowej 
tych wywiadowców, obrzucił ich  o* 
belgami i  nie dopuścił du sprowadze­
nia Iwaniewskiego do policji.

•------o——
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Ze spraw miejskick

Opieka miasta nad dzieckiem
umysłowo upcśledzonem i aspołecznem.

CYKL W jTKŁa DÓW W  KLINICE OHO RÓB DZIECIĘCYCH. —  W  NAJBLIŻ 
WE LWOWIE PRZY CHODNIA' I iNTERNAr DLA DZIECI

Lwów, 15 grudnia.
(jp) W  mieście naszem  rozpoczyna 

się n a  szeroką skalę zakrojona akcja 
opieki nad dzieckiem umysłowo upo- 
śledzonem i nienormalnem. Akcje, tę 
zapoczątkow ał cykl w ykładów  n a  Kli­
nice chorób dziecięcych prof. Groera, 
zorganizow anych przez Z arząd  m ia ­
sta, przy pomocy najw ybitn ie jszych  
psyclijatró-w., jakoteż specjalistów  w 
chorobach dzieci. —  K ors - otw orzył 
w im ieniu Z arządu  m iasta  naczeln ik  
W ydziału  IV. dr. Dolińuci, podkreśla­
jąc, że Z arząd  m ias ta  s ta ra  się roz­
szerzyć i pogłębić opiekę nad dziec­
kiem  rozum iejąc, że w  n iem  jest pnzy- 
szłó.ść społeczeństw a. D bając o dzieci 
zdrowe, nie może zapom inać o dzie­
ciach nerwowych, niedorozwiniętych, 
chorych i  aspołecznych, d la k tó rycn  
obecnie nie wiele zrobiono. P rzede- 
w szystkiem ,;, zdaniem  m ówcy, należy  
dzieci takie w rzkołe wyszukać i w yo­
sobnić, zbadać i n iem i pokierować.

P racę tę, bardzo  w ielką, prócz le ­
karzy  szkolnych, higienistek, n au czy ­
cieli i opiekunów, m usi w ziąć n a  swe 
b ark i cale społeczeństwo. Z arząd  m ia­
sta  rozpoczynając tę akcję, postanow ił 
zorganizow ać szereg wytkładów n a  te ­
m a t opieki nad dzieckiem nienormal- 
ńem. W niedługim  czasie pow stanie 
przychodnia —  internat i poradnia dla 
tak ich  dzieci pTzy u licy  św. Zofji, 
obecnie zaś już przeprow adza się re­
jestracja dzieci umysłowo upośledzo­
nych  i rozezeiza prauownię psycho­
techniczną dla dokładniejszej selekcji 
i ustalenia naukowej podstawy do 
dalszej pracy.

Z arządow i m iasta  —  jak podniósł 
mowica •— nie chodzi o m atołków , 
djotów i dzieci n ieu leczalnych , ale o 
dzieoi nerwowo chore, które odpowie­
dnio traktowane moyą wyróść na peł­
nowartościowych obywateli.

Z kolej! prol. Gro er w ygłosił n ie­
zwykle in teresu jący , znakom icie o p ra­
cow any i w yczerpujący w ykład  o fi­
zycznej i  duchowej odrębności dziecka. 
Obecni ok laskam i podziękow ali profe­
sorowi za ten św ie tny  w ykład. W n ie­

długim  czasie prof. Gnoer po powrocie 
z W arszaw y w ygłosi d rugą część 
swego w ykładu.

Jako dalszy cykl w ykładów  zorga­
nizow anych przez Zatnząd m ia s ta  w 
spraw ie o p ie k i. nad dziećm i um ysłowo 
chorem i i n ienorm alnem i w dniu  17. 
grudnia w poniedziałek docent dr. 
Adrian Dem ianowski wygłosi w ykład

SZEJ PRZYSZŁOŚCI POWSTANIE 
UPOŚLEDZONYCH, 

p. t. „Ogólna Etjologja nerwowości n 
dziecka". Ponadto  zgłosili w ykłady: 
prof. Hal ban, prym. dr. Domaszewicz, 
prof dr. Sieradzki i  dr. Marja Den i£ - 
nowska. W ykład  docenta Dem ianow- 
skiego odbędzie się w  Kiłinii e chorób 
dziecięcych. O m iejscu i te rm in ie . in ­
nych  w ykładów  W ydzia ł IV M agistra­

tu  zaw iadom i interesowanych^.

W  l  Kład odzleżi
ŻUROWSKI, ZALESCY i Ska

Ska z ogr. odp.

n i ,  S Z J K M J  ) ,  IG I. 5 3
poleca 

NA GWIAZDKĘ
w ełny i sukna na  ub ran ia  m ęskie i dam ­
skie, najm odniejsze m aterje jedw abne, 
koce, pledy, trykotaże, płótna„ szyfony! 
obrusy, obuwie, bieliznę, pończochy 

i wszelką galanterję.
6 ra t, Dogodne spłaty. 6 ra!.

SPECJALISTA CHORÓB SKORJNYUłJ 
I  WENERYCZNYCH.

Dr. L A U T E R S T E II*
Lwów3 Sykstuska 37 (róg Słowackiego). 
Leczenie włosów, plam , znam ion elektro- 

iizą, lam pą kwarcową. 8115.10

Pierwsza m iłtó  Jackie coogana.
CUDOWNE DZIECKO DOROSŁYM MĘŻCZYZNĄ. —  DWAJ RYWALE. — 
WA. —  NIEOCZEKIWANY WYSKOK TEMPERAMENTU. —  ONA ALBO

TROCHĘ POCZEKAĆ.
(D o  r y c in y  n a  stro n L  1 -sze j).

lenników  „dziesiątej" M uzy n a  zaw ­
sze pozostanie obraz tej sympatycznej 
i pełnej w gruzu twarzyczki o ogrom­
nych czarnych oczach i pięknych kru­
czych lokach....

Obecnie Jackie Ooogan n iem a już 
j swojej czupryny, w yrósł, zm ężniał, 

jest niem al dorosłym m ężczyzną. Zre­
zygnow ał rów nież n a  razie z trjum fów  
film owych, chociaż —  jak ośw iadczył 
niedaw no pew nem u dziennikarzow i 
londyńskiem u —  ma zamiar do nich  
powrócić. Obecnie —  jak  już o tern 
danosiliŚM j! —- baw i w  Londynie, 
gdzie w ystępuje w  pew nej rew ji, o- 
trzym ując za swoje w ystępy wcale 
pokaźne wynagrodzenie.

16-to le tn i m łodzieniec nie zatraci! 
niesłych an ego  tem peram entu, k tóry 
posiadał jako dziecko. T em peram ent 
fen zaczął się obecnie u jaw niać na

Londyn, w grudniu  
(= )  L ata  m ijają . M ały rozkoszny 

chłopaczek, który by ł bóstw em  pu 
bliezności filmowej całego św ia ta , ge­
nia lny  ry w a l G harlie C haplina , n a j­
słynniejsza gw iazda ek ranu , Jacke 
Ooogan -— jest obecnie 16-to letnim  
m łodzieńcem. P am iętam y  w szyscy 
doskonale n iezrów nane kreacje t.ego 
cudownego dziecka, które głębią swe- 
go artyzm u i n iezw ykłą in tu ic ją  zw y­
ciężało największych potentatów e- 
kranu. N ajlepszym  tego p rzyk ładem  
był film  pt. „The Kid“, w którym  
Coógan w ystępow ał obok Chaplina. 
T rudno było napraw dę orzec, który 
z tych  artystów  by ł lepszy: czy doro­
sły  m ężczyzna, czy kilkuletni bęben. 
Grą swoją uzupełn ia li się oni dosko­
nale i stw orzyli dzięki ternu jeden 
z najlepszych filmów. W pam ięci :zwo

o m l i ó i W !  i W R i i o t u i i E

FENOMENALNA KARJERA FILMO- 
ŚMIERĆ, —  COOGAN MUSI JESZCZE

polu, dotychczas dla Jacka n ieznanem . 
Oto —  ku w ielkiem u niezadow oleniu 
swoich rodziców —  16-to le tn i „m ęż­
czyzna"

zakochał się
w 20-ter, letniej tancerce angielskiej, 
Dorocie Smlles i ośw iadczył rodzicom 
stanow czo, że m usi się z nią ożenić. 
Nie pomogły prośby, persw azje i groź­
by rodziców. Chłopak u p arł się przy 
swojem postanów,leniu i zaznaczył, pe 
jeśli rpdzice nie pozwolą m u na ten 
zw iązek, odbierze sobie życie. Wobec 
tego rodzice Googana chw ycili się pod­
stępu. —  Oto zgodzili się na zw iązek, 
ale oznaczyli jako  te rm in  zaw arcia 
m ałżeństw a jB Ł $ frt, w ' k tórym  Coo- 

*gan osiągnie 20-ty rok życia . M&dzie- 
n ie c .S h c ą c  nie chcąc, n a  .to-ifeię zgo­
dził i olffećiiie rachuje z niecierpliwo­
ścią dnie i godziny, dzielące go od w y­
marzonej chwili...

R ycina nasza  przedstaw ia Coogaria 
w kilku  jeigo kreacjach  artystycznych  

oraz w jego obecnej postaci.

od 16 b
Dz wo natomji
czł wiek-żab —  baz krściCHAŁY ROBER i S

o az 10 w s p 3n ia ł rch  atrakcyjnych  n u m m ó '  do pchczas w e  Lv ow ie  
n ie  w id zian ych  K oncert r ie  w szorzędnej ork iestry  od 8'30. P oczątek  

■ r o Tra "ii o 10 t'11" w  e c -  Dr” o-: r"3 ŁW o 1 ‘‘•RO.
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GIUSEPPE LANZA.

N ieszczęśliw y  
wypadek.

Jak  długo pociąg stał na  stacji, pasa­
żerowie spoglądali na  siebie z niechęcią 
z powodu ciasnoty, k tó ra  wciąż się 
w zm agała; ide gdy pociąg ruszył z m iej­
sca, byli już zrezygnow ani i poczęli 
przystosow yw ać się naw zajem . I ten 
i ów przerw ał m ilczenie; ten skarżył się 
na gorąco, tam ten  pytał sąsiada o cel 
jego podróży, trzeci inform ow ał się o 
najw ażniejsze stacje. Jeden tylko pan, 
wysoki i tęgi nie w ydaw ał się zrezygno­
wany. Ciężko dysząc i ocierając sobie 
pot z łysej głowy, zaklinał się na głos, 
iż nigdy j-uż nie będzie jeździł trzecią 
klasą. N iektórzy pasażerow ie spoglądali 
na  niego nieśm iało i jakby  zawstydzeni. 
Jakiś* człowieczyna o miłej tw arzy, no ­
szący w całej swej powierzchowności 
oznaki n iedostatku, zauważył, jakby  ńa 
pociechę sobie, ijf koniec końców w Jecie 
Jopie j jes t podróżow ać w klasie trzeciej, j 
niż w drugieji

— Sto tysięcy razy lepiej 1 — po­
tw ierdził inny, staruszek, ub rany  ubogo 
, niedbale. — Niema żadnego porów na­

niu -- tlouai,, zaclięcony spojizen.c,,. 
miłego cziowieczyny. — Ja  jeździłem 
zaw fzf trzecią  klasą. W  dzisiejszych 
czasach zbyteczne udaw ać wielkiego 
pana

O statnie słowa wydały się reszcie pa­
sażerów tra fną  odpow iedzią na  zuch­
walstwo grubego jegom ościa i wszyscy 
z sym patją  patrzy li n a  przem awiającego 
tak  odważnie. On w ydaw ał się tem u- 
szczęśliwiony i ją ł spoglądać na tow a­
rzyszów podróży błyszczącemi oczami, 
k tó re  zdaw ały się wszelako obracać z 
trudem  pod czerwonem i i opuehniętem i 
pow iekam i. Zakaszlał, potem  zawiązał 
rozmowę z żołnierzem , siedzącym n a ­
przeciw, wreszcie uderzył w  kolano 
chłopca o chorow itym  wyglądzie, który 
siedział obok niego.

Chłopiec zarum ienił się i odwrócił 
do okna. W siadając do pociągu, zauw a­
żył, iż oddech jego ojca mocniej zalatu­
je alkoholem , niż zazwyczaj, j  teraz wy 
daw ało m u się, że cały przedział jest pe­
łen tej woni i że wszyscy poznali, że je ­
go ojciec jest pijakiem .

Staruszek m ówił o m undurach  i zwy­
czajach w ojskow ych za czasów jego 
młodości, potem  ją ł opowiadać swoje 
dzieje. Był kapralem  i mógł zrobić ka- 
rjerę, ale zakochał się w dziewczynie 
i w ystąpił z w ojska, ąby ją  poślubić, łu ­
dząc się, że dostanie ładny posag.

Chłopiec odw rócił się, by zobaczyć

i. j i iK ie im  ni ni  u lu  * paj»ćiŁt:AOVvic 
słUchują się opow iadaniu jego ojca. D o­
strzegłszy zły i znudzony wyraz tw arzy 
tęgiego pana, zbladł i znowu odwrócił 
się do okna. A gdy ojciec począł opo­
w iadać o nędzy, panującej w jego rc 
dżinie, z ust chłopca w yrw ało się głu­
che, rozpaczliw e: „ta toI" W ylękły s ta ­
ruszek zw rócił się na tychm iast w  jego 
stronę.

— Józiu! Co ci jes t?  — I głos jego 
stał się płaczliwy.

— Nic, nic — uspokoił go chłopak, 
lękając się, że ojciec, jak zwykł był czy ­
nić gdy wypił za dużo, zacznie zaraz 
płakać i lam entow ać nad zdrowiem 
syna.

Ale stary  n ie  p rzestaw ał go pieścić, 
aż wreszcie opuścił zupełnie szvbę okien 
ka, myśląc, że w ten  sposób zrobił coś 
ważnego dla zdrow ia syna. W ówczas do 
piero uspokoił się i podjął na  nowo swą 
rozm owę z żołnierzem .

Józio w dychał głęboko świeże, pach­
nące pow ietrze, co w padało przez o tw ar­
te okno; lekki uśm ieszek zakw itł na je ­
go ustach  a duże, czarne oczy stały się 
słodkie i błyszcifą^fciiTr - f,-j

Ze zdum ieniem . pełnem  rozkoszy, 
patrzał na  lesiste stogi górskie, usiane tu 
i ówdzie białem i w illam i, k tórym  słah 
nące św iatło zachodzącego słońca nada­
wało coś odległego i zaczarow anego, a 
gdy przedstaw iał sobie, że żyje w tych 
m iejscach, serce rozp ierała  mu tęskna

D a j  g r o s z  r r a  

c e l e  T .  S ,  L ,

. jflggluy iu oubywać "fe długie
spacery w słońcu, ty lokro tn ie  zalecane 
mu przez lekarzy; w yzdrowiałby tu i 
stałby się silny, jak  Franek , k tó ry  co­
rocznie wyjeżdżał na  wiejś, do willi sze­
fa, gdzie wiązi! na najwyższe drzewa 
i w ybierał gniazdka, ż m aleńkiem i p tasz­
kami. Gdyby szef tak lubił jego ojca, 
jak  lubił ojca F ranka ..

Serce mu się ścisnęło, gdy wspomniał 
iak szef krzyczał na jego ojca. P ragną ł­
by, aby ojciec odpow iedział m u stanow ­
czo i z godnością, jak  to raz uczynił 
ojciec F ranka. W idząc go natom iast po­
kornym  i płaczliwym , czul w swem ser­
cu wściekłość i wstyd. A gdy wieczorem 
ojciec jeszcze barazie j p ijany  chciał 
wywrzeć swój gniew na  żonie, syn w 
duchu zapragnął ojcow skie/ śm ierci. Za­
raz potem  odczuł wielki lęk i żal i po­
czął ,łk ać  rozpaczliw ie. Przez kilka n a ­
stępnych dni p a trza ł w tw arz ojca ze 
strachem , iż u jrzy  na  niej jak iś znak 
śmierci, k tó re j m u życzył.

W spom nienie to raz jeszcze w zbudzi­
ło w sercu Józia uczucie p rzerażenia z 
dom ieszką gorącej miłości dla ojca. Uj­
rzał go całego w łzach, pochylonego nad 
swera łóżeczkiem i wydało mu się, że to 
on ponosi całą w inę: gdyby nie był za­
wsze chorow ity i potrzebow ał lekarzy, 
jego ojciec nie m usiałby znosić szykan 
ze strony szefa i nie byłby się upijał 
ahv się zagłuszać.
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DETROIT, U. 3. A.
JEDNA Z NAJPOTĘŻNIEJSZYCH FABRYK SAMOCHODOWYCH ŚWIATA

d z i e n n a  produkcja 
przeszło 

1000 wozów

H U D S O N

pragnąc uprzystępnić n a -  
bywcom polskim swe
znakomite samochody u ru ­
chomiła na terenie Pol­
skie] Unji Celnej

E S  S  E  X

specjalną montownię samochodów, co umożliwi

rekordowe obniżenie cen p rzy  za cho w aniu  w szystk ich  
znakom itych zalet.

oto marki, które stana się niezadługo w Polsce 
essex1 najpopularniejsze.
S U P E R  

S IX
N a jb liż sze  o g ło s z e n ia  p o d a d zą  r e w e la  y jn e  s z c z e g ó ły  o  ty c h

sam ochodach.

tea tr  lwow ski dał dla tej operetki w y­
staw ę praw dziw ie europejską. G usto­
wne i artystyczn ie  przez p. B alka w y­
konane dekoracje, m alow nicze kostiu ­
my z pracow ni p. L indhardtow cj oraz 
pom ysłow a i z artyzm em  przeprow a­
dzona inscen izacja p. Kuligowskiego 
w dużej części w płynęły  n a  powodze­
nie orzedstaw ienia. T ańce’ i ewolucje

choreograficzne uk ładu  bale tm istrza  
p. Faliszewskiego, pod którego um ie- 
jętncin  kierow nictw em  bale t n a  n a ­
szej scenie coraz bardziej się rozw ija, 
w prow adzenie rciwji ,,Giirls“ dał dużo 
u rozm aicenia scenicznego. Jednak  ze 
w szystkich tańców  najw yżej s taw ia ­
my. charakterystyczna., i z praw dziw ym  
•vłv7mom, w vkonaną scenę „S tarzy

Z  TEATRU
„Jedna, jedyna noc“, operetka 

Roberta Stolza.
Lwów, 15. grudnia.

Czyżby już zm ierzch m uzyki „jazz- 
b an d “, a pow rót nerw u i jaj m łodości: 
m elodii? Sm ak widocznie się zm ienił. 
Odkąd m uzyczna kom edia zosta ła  przy 
w ołana do życia, publiczność ehcc się 
baw ić, pragnie w idow iska dla oka,
ponadto rom antycznej lub sen tym en­
talnej historii, a  w  m uzyce —  jakkol­
wiek okrutnem  w ydać się to  może 
now oczesnym  a tonalnym  kom pozyto­
rom  —  szu k a  podstawowego w arunku  
m uzyki: melodji.

S tolza operetka „Jedna , jedyna noc“ 
zapow iada ten zw rot korzystny  i od- 
razu  trafia  w  serce pow odzenia sce­
nicznego, a łibreeiści Jacobson i 
O esterreicher są m u w  tem  pomocni, 
udow adniając, iż w  ram a ch  o p e re t­
kowego lib re tta  m ożna dać czaru jącą  
kom edyjkę z ży jącym i ludźm i i w y­
raźn ie zakreślonym i typam i.

Chodzi o m ałą  m odelkę Grę Koro- 
lew nę, k tóra po zdobyciu karje ry  jako 
s ław na tan ce rk a , pragnie m alarzow i, 
przyjacielow i z daw nej cyganerii, po­
święcić jedną, jedyną noc, upiększoną 
urokiem  w spom nień i szczęścia te ra ź ­
niejszości. W tych  trzech  ak tach , p e ł­
nych  życia i zaciekaw ienia , wsizystko 
m a przyczynow y zw iązek, jest logicz­
nie um otyw ow ane, a upiększone w ido­
w iskam i (zabaw-a m asek k arn aw a ło ­
w ych) daje także dla oka dużo zad o ­
w olenia artystycznego.

Tak w ybitny m uzyk jak  S talz um ie 
upiększyć to libretto  odpow iednią mu 
zyką. Bogactwo m elodji i w  tej ope­
retce pozyskuje sobie słuchacza , który 
chętnię sobie p rzyw łaszcza niejedną 
piosenkę, posiadającą w aru n k i popu­
larności. Z resztą m uzyka Stolza, to 
niejako balow y wieczór, gdzi^ ciągle 
się tańczyć chce. P iosenka Kolombiny 
i szam pański duet „jedna, jedyna 
noc‘, posiadają oddaw na w aru n k i sz la ­
gierów. Chór m ężczyzn, B lack-bottom - 
duet, w span iały  mairsz artystów  m a la ­
rzy , p rześliczny duet z w alczykiem  
i wiele innych  m uzycznych  ustępów  
w ypełn iają  całość, k tó rą  w arto w idzieć 
i słyszeć. „Jedna, jedyna noc" zapo­
w iada długi szereg w ieczorów , n a  k tó­
rych ucho i oiko będzie się mogło 
św ietnie ubaw ić pod w arunkiem , że 
zm niejszy się liczbę bisow ań i usunie 
się zbędną rek lam ę dla sklepów z fu- 

■' tram  i.
Trzpha bezstronnie p rzyznać, iż

W iem coś go tknęło i kazało mu się 
odwrócić. Ujrzał, iż w te j sam ej chwili 
ojciec w yjm uje z walizki butelkę l i ­
kieru.

Spotkaw szy się z błagalnem  i wy- 
straszonem  spojrzeniem  syna, stary  
skrzywił u sta  do uśm iechu, pełnego za­
w stydzenia.

—  T w oja m atka  dała  m i to  na  d ro ­
gę ■— rzekł, spuszczając oczy.

Józio zarum ienił się na  to kłam stw o 
i z trudnością  pow strzym ał się od łez.

Tym czasem  stary  począł częstować 
likierem  w szystkich pasażerów. Miły 
człowieczyna. żołnierz i trzej inni p rzy ­
jęli. Panienka, siedząca naprzeciw  J ó ­
zia, odmówiła, uspraw iedliw iając się, że 
jest abstynentką. Gruby pan spojrzał 
z pogardą najp ierw  na blaszany k ie li­
szek, potem  na starego i w końcu rzekł 
swym potężnym  głosem:

— Ja  nie m am  ochoty się upijać!
W krótce rozm owa stała się ogólna

i wesoła. Józio, zw rócony do okna, c ie­
szył się na m yśl, iż teraz wszyscy pa­
sażerowie są p ijani, nie mogą przelo 
kpić sobie z jego ojca. Ale serce m u się 
ścisnęło, gdy przypom niał sobie odm o­
wę ze strony  panienki i grubego pana, 
Spojrzał na niego ukradkiem  i widział, 
że gruby jegomość patrzy  złemi oczami 
na pasażerów, śm iejących się i roznia- 
w iających głośno i coraz odym a swe 
tłuite policzki z w yrazem  pogardy,-

Tym czasem  stary  ponow ił poezęstu- | 
nek. Gdy żołnierz m u odmówił, p rzysu ­
nął się doń i pow iedział mu coś półgło­
sem. M usiało to  być coś bardzo dow cip­
nego, ponieważ on sam  w ybuchnął głoś­
nym  śm iechem . Żołnierz śm iał się rów ­
nież i to  podwoiło wesołość starego. 
Śmiech jego przeszedł w konw ulsyjny 
kaszel, przyczem  tw arz jego uczyniła 
się szkarłatna. Nagle z ust p ijaka 
bluzgnęły w ymioty prosto  na  spodnie 
grubego pana. Ów skoczył na równe 
nogi, jak b y  go ukąsiła  żmija.

— Łotrze! — krzyczał. — GiNi się 
jes t pijanym , to  się nie podróżuje! To 
jest świństwo! Teraz ja  ci pokażę!

I wyszedł na  ko ry tarz  z jaw nym  za­
m iarem  doniesienia policji o tem  „św iń­
stwie".

T eraz stary  charczał, przechyliwszy 
głowę wtył.

Józio cały czerw ony zacinał zęby, 
gotowy do skoku i trzym ał w zrok u- 
tkw iony w  drzwi, k tórem i wyszedł gru- 
by pan. Ale ów w rócił w krótce.

— Ani psa nic w idać — odsapnął g ru ­
by pan, siadając. — Ale na pierwszej 
slacji ja  ci pokażę! — krzyczał n ieub ła­
gany na starego, który  wciąż charczał 
jakby nieprzytom nie.

Józio siedział w patrzony w błyszczą­
cą, spoconą łysą głowę pana i myślał, 
jakby  tu cisnąć w nią dużym  kam ie­
niem . Nagle u jrza ł, że głowa ta  porusza

! się i zbliża, w iększa i bardziej błyszczą­
ca. Zam knął oczy i wylękły w tulił się 
w swój kącik. Gruby pan, oparłszy się 
całym  ciężarem  swego olbrzymiego c ia­
ła o okienko w drzw iach, zakrył Józia 
zupełnie.

W tej chwili dał się siyszeć ochry­
pły gwizd lokom otywy. W ięc Józio 
przypom niał sobie ostatn ie  słowa grube­
go pana: w m gnieniu oka u jrza ł przed 
sobą pociąg, k tó ry  się zatrzym uje, tłum 
ludzi, cisnący się do drzwiczek, czerw o­
ną czapkę naczelnika stacji i żandar­
mów, w lokących jego ojca wśród szy­
derstw  w szystkich obecnych. W  nagłem 
poruszeniu poczuł, iż pod jego nogą coś 
ugina się posłusznie. O tworzywszy oczy 
spostrzegł, iż rączka drzw iczek osunęła 
się w k ierunku  napisu  „O tw arte". W y­
straszony, w yciągnął rękę, by ją  pod­
nieść, ale coś m u przeszkodziło. Pod­
niósł oczy i zobaczył przed sobą brzuch 
i podw ójny podbródek tęgiego pana; za ­
d rżał i zdaw ało m u się, że znowu usły­
szał ogłuszający gwizd pociągu. Ostroż- 
n ic w yciągnął drżącą rękę pomiędzy 
drew nianą ścianką i nogą grubego p a ­
na, począł chłód m etalow ej rgfczki drzwi 
czek — pochwycił ją  i opuścił ruchem  
gwałtownym, co mu zatam ow ało oddech 
— jak  przez mgłę ujrzał, iż przez znie­
nacka otw orzone drzw iczki znika olbrzy­
mie ciało jeao nieD rzyjaciela — i padł 
zemdlony. Tłum. F . M.

i młodzi" przez pp. K am ińska i F a li­
szewskiego. N a uznan ie  zasługuje też 
urządzenie sceny insp. p. S tah la .

T rudno zadecydow ać, czy pyjam a 
w pierw szym  akcie lub też b lask  w spa 
n ia łych  toalet z ozdobą głowy w  dal­
szych ak tach  bardziej odpow iadał p. 
Rylskiej. Uroczo w yglądała podczas 
zabaw y karnaw ałow ej w kostjurnie 
Kolombiny, gdzie też n a tu ra ln ą  grą 
i w dziękiem  głosu najlepsze dała w ra­
żenie. W innych  ak tach  p. R ylska 
b y ła  nieco sz tuczną i nie czuła się 

- swobodną w nowej, w ielkiej roli ope­
retkowej. Czy to nie za w czesny aw ans 
n a  prim adonnę operetkow ą? P. Kora- 
b ian k a  jako m odelka b y ła  doskonałą 
w  grze scenicznej, pełnej swobody 
i szczerości; w  ew olucjach tanecznych  
p. K orabianka dorów nyw a niejednej 
zawodowej tancerce z baletu.

P. Kuligowski jako m alarz  Gri-san- 
de,r dał doskonałą postać, a w  śpiewie, 
jak zaw sze był S um ien n y  i sym pa­
tyczny. P. Ruszkow ski, to praw dziw y 
ta len t sceniczny; umie być kom iczny, 
dając powód do śm iechów a całość 
jest zaw sze dokładnie przygotow ana
i in teresu jąca . Operetkowego księcia 
odtw orzył artystycznie p. Szosland, a 
w m niejszych -rolach w ym ienić należy 
z uznaniem  pp. Dcmetrowicz, Boja- 
nowskiego i Kopczyńskiego. 'Stronę mu 
zyczną przygotował i prowadził b a r­
dzo dobrze p. Seredyń-ski.

T eatr był w ysprzedany, a publicz- 
, ność doskonale się baw iła.
‘ JŚŁ z. GiuĄer.
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-  GAZETA PORANNA w STANISŁAWOWIE. -
Żłóbek t!a niemowląt

HOJNY DAR ŚP. DR. MAJEWSluEGO. —  CIĘŻKIE POŁOŻENIE ŻŁÓBKA DLA NIEMOWLĄT. —  GODNE PO­
CHWAŁY STANOWISKO PREZESA WACŁAWA CHOWAŃCA. —  MIASTO

(Od naszego korespondenta).
Stanisławów, w  grudniu.

Powstanie „Żłóbka dla niemowląt" 
zawdzięcza Stanisławów śp. S t . Ma- 
jewskiemn, który na ten cel darował 
s v ą  realność przy ul. Bilińskiego 1 4. 
Jednakowoż dopiero w  cztery lata po 
śm ierci dra Majewskiego, bo w roku 
1924 plan założenia tej instytucji zo­
stał zrealizowany, dzięki staraniom  
ówczesnego prezesa Opieki Społecznej 
nad dzieckiem dra Pobrnckiego oraz 
dra Mikuckidgo i tegoż małżonki. 
Dzięki usilnym  staraniom nieodżało­
wanej pamięci dra Kubisztala otrzy­
mał żłobek zasiłek w  kwocie 2.000 
dolarów od znanego przemysłowca 
naftowego Georga Augusta Kaufmane 
w Solotwinie. Za pieniądze’ te odre­
staurowano zniszczony dom i rozpo­
częto pracę. Przyjęto 24 dzieci już w  
roku 1925., Okazało się .jednak z cza­
sem, że żłóbek ów nie jest w  stanie 
odpowiedzieć zadaniu, ponieważ dzie­
ci podrastały, a matk ich .—  wbrew  
przyrzeczeniu —  niemi się  nie zajmo­
w ały, a nowi wychowankowie przyj­
mowani być nie mogli, bo me było 
odpływu. W reszcie samo pom ieszcze­
nie okazało się niedogodne, ze wizglę- 
du na grzyb, oraz północne położenie 
domu. Stosunki materjalne ów czesne­
go żłóbka, były bardzo słabe. B ył on 
wprawdzie zasilany subwencjami, ale 
więcej niż skrcmnemi, tak więc ucie­
kać się musiano do zbiórek, zabaw  
oraz innych tego rodzaju imprez..

Gdy pomieszczenie żłóbka okazało 
się za małe, opiekunowie jego powzięli 
plan dobudowania I piętra. Składano 
na ten cel przez długi czas pieniądze. 
Złożono 5 000 zł., które umieszczono 
w Banku dla handlu i przemysłu, 
gdzie też wskutek bankructwa tego 
bankn przepadły. Gdy w końcu oka­
zało się, że dobudowanie I. piętra jest 
niemożliwe z powodu słabych funda­
mentów, plan ten zarzucono. Dzięki 
jednak energicznemu stanowisku i 
głębokiemu zrozumieniu p Prezesa 
W acława Chowańca, pochwały godny 
plan p. dr. Laufera został w  stosun­
kowo krótkim czasie zrealizowany 
Oto Magistrat m iasta wybudował na 
swoim gruncie w łasnem i siłami żło­
bek, w postaci pięknego pałacyku z o- 
grodem. Budowę 'przeprowadził oinż. 
Treda, który też plamy sporząaziił z u- 
.wzglednieniem wskazówek pp. drów 
Mikuckich.

W żłóbku jest miejsce na 70 dzieci. 
Obecnie przebywa tam 33 dzieci. 
Urządzenie przepiękne, knsztowało 
16.000 zł. Wszystko biało lakierowane, 
świeci przemiłą czystością. W znacz­
nej mierze przyczyniło się również 
Województwo do zrealizowania planu, 
dając pokaźną subwencję.

Rozmieszczenie ubikacji zdradza 
poczucie estetyki, dobry smak, cbuk 
głębokiej wiedzy opiekunów żłóbka 
Pp. drów Mikuckich. W szystko plano­
wo i celowo rozmieszczone. W parte­
rze osobno sypialnie, jadalnia, łazien ­
ki dla dzieci starszych, kuchnia pod­
ręczna do odgrzewania potraw, oraz 
sale mieszkalne pielęgniarek. —  Na 
pierwszem piętrze mieszczą się pokoje 
dla niemowląt, które obecnie w licz­
bie 33, spoczywają na czystej pościeli 
w białych koszach, — pokój m iesz­

kalny dla matek, kancelorja Dyrekcji, 
craz, tak jak w  parterze, podręczna 
kuchnia do odgrzewania potraw, w re­
szcie iiifirmerja. Na boku m ieszkanie 
zarządczym p. Sękowskiej.

W  suterynacb mieści się aparat do 
centralnego ogrzewania, stale czynna  
pralnia, dwie kuchnie, aparat wodo­
ciągowy, spiżarka, skład Koksu i oso­
bny skład węgli. Podziwu godny jest 
wzorowy .wszędzie panujący porządek. 
Czysto i jasno w całym  domu, a dzieci 
i przez chwilę nie są same, bo zawsze 
pozostają pod opieką w ytrawnych pie- 
lęgniarek-

Z radością zaobserwować m ożna 
pewnego rodzaju tam panujący do­
brobyt. W piw nicy w ęgiel na ziuię, 
uzyskany bezpłatnie dzięki stajaniu  
p. dra Mikuekiego, u tegoż osobistego 
znajomego, w łaściciela Huty ■ Pokoju 
dra H. Gliicka.

Żłóbek wyposażony jest w naj­
nowsze m ządzenia, a to centralne 
ogrzewanie, stale ciepła woda, elek­
tryka, gaz i t. p. Pokoje dla dzieci 
zwrói-one w yłącznie ku południowi,

Stanisław ów, w  grudniu.
W lecie br. kąpał się w  Chryplinie 

Lazar Schleimer. A że mu było gorą­
co, poszedł do restauracji kolejowej 
obok położonego d w o r a  w Chryplinie, 
ale w kostjumie kąpielowym. W ywo­
łało tc poruszenie na dworcu, a gdy 
naczelnik stacji p. Szram w ezw ał 
Schleimera, by nie w yw oływ ał zgor-

Stanisławów, w  grudniu.
W żadnem chyba mieście nie stoji 

przysposobienie wojskowe i wychowa­
nie fizyczne tak wysoko, jak w Kolo- 
myji. W ystarczy powiedzieć, że po­
wiat liczy 36 oddziałów, posiada 1.182 
członków ćwiczących, stadjon 49 p. p,, 
strzelnicę, oraz strzelnicę małokali­
brową. Magistrat dał salę na wykłady, 
ćwiczenia odbywają się natomiast na 
stadjonie o/az na specjalnej pływalni. 
Zjednano do świadczeń także zie 
miaństwo, kcóre opodatkowało się 
dobrowolnie w wysokości 10 gr. od 
morga.

Do tych zdobyczy przyczynił się 
specjalnie 49 p. p. z dowódcą płk. 
Kamskim na czd'e i tegoż zastępcą 
mjr. Solarcznkiem. Dlatego też 49 p. p.
w swoich w yczynach sportowych ni­
komu nie dał się ubiec i w bieżącym  
roku zdobył 7. pierwszych uagród i ca- 

' ły szereg dyplomów.
Pochwały godnym jest fakt wybu­

dowania przez 49 P- p. w łasnem i siła­
mi kraa, które urządzeniem swojem

WYBUDOWAŁO NOWY ŻŁOBEK.

są jasne, słoneczne i zdrowe dia 
dzieci. Administracja żłóbka oraz 
opieka lekarska dzieci spoczywa 
w wytrawnych lękach dra Mikudkie- 
go, opieka zaś gospodarcza i troska o 

fundusze w  rękach jego małżonki.

Stanisławów, w. grudniu.
Ubiegłej nocy m iał miejsce tragicz­

ny wypadek w  Chryplinie. Oto robot­
nik kolejowy Mykieta Gnlij wpadł pod 
manipulującą lokomotywę tak fatal-

Stanisław  w, w  grudniu.
W dniu 13 bm. w ybucnł o godzinie 

10. pożar w  realności J. M. Horowitza 
przy ni. Sobieskiego, Ogień objął 
strych, przyczem zachodziła obawa, że 
przerzuci się na znajdujące się tamże 
zapasy waty, należącej do apteki p.

szenia, został przez tego ostatniego 
jeonczp obrażony. Epilogiem tej kąpieli 
hyra rozprawa sądowa, która skoń­
czyła  się d-ość hieprzyjemnie dla ama­
tora kąpieli, bo został za obrazę urzęd 
nika w służbie ukarany aresztem  
przez 5 dri, z zawieszeniem  kary na 
dwa lata.

nie przyniosłoby wstydu nawet War­
szawie. Dlatego też frekwencja jest 
nader liczna i kino to niedawno wy  
budowane, w roku 1929 zostanie już 
w zupełności zamortyzowane, a do­
chód czysty, który dawać będzie już 
teraz, przeznaczonym został na P. W. 
Specjalne zasługi około kina położył 
por. Fuglewiez. —  Rzeczywiście w 49 
p. p. widać wyścig pracy. A u na?? ? I

Długoletni burmistrz Kolomyji, za­
służony organizator, człowiek niespo­
żytej energii, p. Balicki, ustąpił ze swe 
go stanowiska wskutek tarć, jaKie pa­
nowały ostatnio w reprezentacji gmin­
nej. Bezpośrednim powodem'ustąpienia 
była sprawa Kredit - Anstaltu. o czerń 
obszernie pisaliśm y w jednym z po­
przednich numerów. Jako następców

Czcigodna, ta para, to rzeczywiście 
ludzie opatrznościowi żłóbka i sierót 
tam um ieszczonycn. Z zaparciem się, 
zupełnie bezinteresownie, z poświęce­
niem pracują ci dobroczyńcy dla do­
bra tej instytucji. Dzięki też ich sta­
raniom znajduje się w  naszem  mieście 
instytucja dobroczynna, pierwszorzę­
dnie prowadzona, juką nie każde, 
choćby większe miasto może się po­
chwalić, a która jest dowodem zrozu­
mienia przez obywateli wysokich za­
dań opieki społecznej.

nie, ze lokomotywa ucięła mu nogę 
poniżej kolana. Powodem wypadku by 
ła  własna' nieostrożność Gulija. Jak 
się w ostatniej chwili dowiadujemy, 
GuLj wskutek doznanych ran zmarł.

Armaitysa. Zaalarmowana straż pożar­
na przybyła natychm iast z całym  tre­
nem wraz z komendantem p. Voel- 
p lam .' Na podwórze domu zajechały 
beczkowozy i rozpoczęto energiczną 
akcję. JaK się okazało powodem poża­
ru było krotnie spięcie, powstałe na  
strychu z przewodu, któiepo istnienia  
jednak nikt tam nie mógł wytłum a­
czyć. Natychmiast polecono w yłączyć 
prąd w. kinie „W arszawa ", przepro ,>a 
dzone badania idące śladem drutu,, n i­
czego jednak nie stwierdzono. W wy, 
świetleniu, tajemniczego drutu' w ziął 
udział specjalny w ysłannik ' Zarządu 
technicznego t6lef. i nasz współpraco­
wnik. Śledztwo niewątpliwa- wykaże, 
jaki io drut i skąd on się tam w ziął. W 
czasie akcji zatruty został gazem ka­
pral straży poż. Zdunek, którego odwie 
ziono w  ciężkim stanie do szpitala. 
Szkodą zostało w  znacznej mierze 
‘utknięte m ieszkanie p, J. M« Horowi­
tza, a również został Zawalony i prze­
l a n y  su.ii I. p., .ęcznie m alowany, 

przedstawiający wielką wartość. Szko­
da ubezpieczona w ?  Z U. W.

Energiczna 
gospodyni.

Staar iławów, w grudniu.
Przykre stosunki panują widocznie 

w  domu, gdzie gospodynią jest p. W an 
d,a Zelmaąowidz. oto lokatorka jej p. 
Zoija M atusiewicz oskarżyła ją o to, że 
została przez nią dotkliwie pobitą, a 
przytem srodze na honorze dotkniętą. 
Rozprawa w sądzie wykazała winę p. 
Zelmanowicz, wobec czego zasądzoną 
została na 8 dni aresztu, jednaikowoż z 
zawieszeniem  Kary na przeciąg lat 2.

wymieniają posła Sanojcę, prof. Mi­
chała Spolnickiego i Bolesława Biskup­
skiego. Zachodzi też możliwość roz­
wiązania rady miejskiej i. m ianowania  
komisarza rządowego.

Popierajcie Lięę  
morską i rzeczną!

W kostiumie kąpielowym na dworcu

Włamanie do konsumu urzędni­
czego w Kałuszu.

Stanisławów, w  grudniu. [ mu urzędniczego w  Kałuszu, skąd ; 
Przed paru dniami w łam ał się nie- skradł 15 kg. kiełbasy, czekoladę, bie- 

znany chwilowo sprawca, do. konsu- ‘ liznę oraz gotówkę w  kwocie 20 zł.

Przysposobienie wojsk, w Kołomyj i.
OPODATKOWANIE SIĘ ZLEMIAŃSTWA. —  49. P. P. PROPAGATOREM 

WYCHOWANIA FIZYCZNEGO W  KOŁOMYJ!.

Tragiczny wypadek w Chrypline,

Tajemniczy drut powodem pożaru.
POŻAR PRZY UL. SOBIESKIEGO. —  KRÓTKI1' SPIFOIE, —  KAPRAL 

STRAŻY POŻARNEJ ZATRUTY GAZEM.

Ustąpienie burmistrza m. Kołomyj i
p. Balick ego.

MOŻLIWOŚĆ ROZWIĄZANIA RADY M KOŁOMYJI.
Jw wrudniu
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Źncie posnodarczt.

L  zagadniefl handlu morskiego.
ROZBUDOWA GDYNI. —  N1E TYLKO PORT, LECZ RÓWNIEŻ OKRĘTY SĄ KONIECZNE. DLA ODPOWIEDNIE­

GO ROZWOJU NASZEGO HANDLU MORSKiEGO.
Lwów, 15. grudnia.

Zgodnie z zapowiedzią podajemy 
obecnie dalszą część cennych w ywo­
dów p. prof, dra M arjana  R osen­
berga.

Projekt portu w  Gdyni 'przewiduje 
t. zw . mniejszą i  w iększą Gdynię.

Mniejszy port w  Gdyni, przedmiot 
obecnej bezpośredniej realizacji, obej­
muje t. z w. aran i port, 'znajdujący się 
w morzu wTaz z molami, tamami i ła ­
m aczam i fal, zamykającym Ayejście do 
portu.

Ponadto w skład mniejszej Gdyni 
wchodzi większy basen. W  północnej 
części avant-ponu znajdować się bę 
dzie port wojenny, południowa zaś 
część avant-portu z basenem przezna­

czoną jest na pert handlowy. Mniejszy 
port gdyński jest w  stanie pomieścić 
równocześnie około 50 w iększych okrę­
tów, jakoteż um ożliwia opanowanie 
rocznego obrotu w wysokości półtrze- 
cia mil jonów ton, którą to pojemność 
portu można zw iększać przez stopnio­
w e wybagro wanie basenów sąsiednich  

W iększy port gdyński obejmuje 
prócz małej Gaym ponadto jeszcze sze­
reg basenów wewnętrznych, co razem  
powiększa pojemność portu do ośmiu 
miljonów ton obrotu rocznego, a w ięc  
zrówna go zupełnie z Gdańskiem, któ­
rego ruch okrętowy w  r. 1927 wynosił 
łącznie 13.892 oktetów o - lauuuKU 
7.832.431 netto tan rejestr.

Urządzenia portow e .
Z budową portu złoczoną jest or­

ganicznie sprawa urządzeń porto­
wych, odpowiadających potrzebom 
nowoczesnego handlu morskiego, a ma­
jących możliwie obniżyć wysoKosć 
kosztów nakładowych i w następstwie 
zapewnić Gdyni miejsce centralne w  
polskim handlu morskimi. Urządzenie 
portu m usi uwzględniać rozmaite ro­
dzaje towarów m asowych i cząstko 
wych, które przejdą przez port i w  
nim  m agazynowane będą, odmienny 
sposób ich ładowania i przechowania, 
a w następstwie posiadać musi port 
najrozmaitszego rodzaju składy, han­
gary, spichrze, elewatory, hale dla rn-

Odnalezienie Feodoi y
R u in y  atarożytnej s to licy  Gutów.

Moskwa w  grudmiu.
( = )  R osy jsk a  A kad em  ja  U m ie ­

jętn ośc i w y s ia ła  n ied a w n o  ek sp ed y ­
cję  n a u k o w ą  n a  K rym , D okonane  
tanu w ie lu  in teresu ją^ ych  odkryć; 
m . i. zn a lez io n o  ru in y  starożytnego  
m ia sta  w  pob liżu  B a, n. Zachiodlzii 
p rzyp u szczen ie , iż są to ruiiny zn a ­
nego z h isto rji sto łeczn ego  m iasta  
G olów , Feodory, za łożon ego  za p a ­
n o w a n ia  cesarza Ju atin ian a  W ie l­
kiego.

A  jedn ak  zdarza  się 
w yleczenie trądu .

Nowy Jork, w  grudniu.
1+2 Jedna z n? istraszliwszych oho 

rób, jakie trapią ludzkość —  trąd, u- 
chodai za nieuleczalną i dotkniętych  
nią izoluje się w specjalnych zakła ■ 
dach wzgl. kolonjach. Najlepiej opisu­
je przebieg i ogrom tej strasznej choro 
by barwne pióro Jacka Londona. Zna­
ne były przykłady wprost nadludzkie­
go poświęcenia misjonarzy katolickich  
(ks. Beyzym), którzy życie spędzili na  
pielęgnowaniu tych najnieszczęśliw ­
szych z n ieszczęśliw ych.

A jednak —  trąd nywa czasem  u- 
leczalny. Dowodzi tego wypadek na­
stępujący: 54-lelni John Eariy z North 
Garolina, 6 razy uciekał z kolonji trę­
dowatych i bywał tam z powrotem od­
stawiany, aż przy siódmej próbie u- 
cieczki poddano jego krew badaniu i 
stwierdzono, że jest on zupałui ule­
czony, wobec czego zostanie w ypusz­
czony z kolonji, mieszczącej się w Car- 
vi 11e (Luiziana).

enu pasażerskiego, hale dla odprawy 
celnej, składy wolnocłowe, ruzliczne 
place składowa, 'uwzględniające po­
szczególne rodzaje towarów i ich od­
m ienny sposÓD przechowywania. W 
tej mierze zrobiono, już w  Gdyni bar­
dzo wiele,’ a dalsza praca postępuje w  
n ader żyw em  -tempie, dzięki niespoży­
tej energji obecnego ministra handlu, 
który jako jeden z głównych działów  
programu rządowego ujął w  swe ręce 
sprawę organizacji polskiego handlu

morskiego i tprawę rozbudowy portu 
poiskiego w  Gdyni.

Jak skomplikowaną jest sprawa or­
ganizacji portowej, jak nowoczesnych  
potrzeba w  tym kierunku urządzeń i 
udoskonaleń, można było najlepiej 
stwierdzić na międzynarodowej w y­
stawie portowej, Która odbyła się w e  
wrześniu br. w W ieamu. heliety  
portów i modele urządzeń portów, 
zw łaszcza w pawilonach Włu^h, da­

w ały plastyczny obraz rozwoju tech­
niki portowej, a rozdawane w poszcze­
gólnych pawilonach publikacje służyły  
do celów propagandy odnośnych por-
luw, iwoSiiny n̂ jfciAu rue wzięła uuuua- 
łu . w  międzynarodowej w ystawie por­
towej, co z żalem podnieść należy, gdy 
współudział Polski w  wystawie porto­
wej m ożna było połączyć z populary­
zacją i  reklamą Gayni, jako centralne­
go portu handlowego Polski i krajów 
ościennych. U czynił to Gdańsk, który  
na wystawie portowej wystąpił jako 
jedyny port polski, zam ilczając zupeł­
n ie istnienie Gdyni. U nas niestety do­
tąd nie chce się zrozumieć, że rekla­
ma jest dźwignią nowoczesnego hań- 
uiu i życia wytwórczego.

P otrzeba  nam f lo ty  hand'owej.
Z rozbudową własnego portu i jego 

urządzenia celowego, nie zostaje jesz­
cze załatwioną sprawa pułskiegu han­
dlu ino ,-skiego. Handel morski bez w ła­
snych okrętów jest gospodarczą i orga­
nizacyjną anomalją, pomijając już o- 
koliczność, że prócz zawiSiości od za­
granicy dopuszcza nadto, że lwia część 
zysków płynących z  handlu morskie­
go uciekać m usi zagranicę. Rozbudowa 
.n.a*ne» siu  ei i on' .aanu.owej staje sijf 
przeto najważniejszym postulatem  
dnia. Akcji tej nie można zepchnąć na 
barki rządu, który bezpośrednio nie 
może być kupcem, lecz przeciwnie in i­
cjatywę i akcję w’ tej sprawie powinno 
ująć w swe ręce samo społeczeństwo 
W tym kierunku powinna zapanować

szlachetna em ulacja poszczególnymi 
azielmic. Każda dzielnica powinna w  
tym celu powołać do życia wielumflja- 
nowe towarzystwo akcyjne, a potrzeb­
nych kapitałów winne dostarczyć nie- 
tylko sfery handlowe i przemysłowe, 
nietylko banki i kasy oszczędności 
lecz nie powinna się zn ileżó  żadna 
choćby najmniejsza gmina w  kraju, 
któraiby części swych płynnych kapi­
tałów nie łukowała na subskrypcję 
akcyj Towarzystwa flotowego. Tylko 
w ten sposób ujęta akcja jak najszer­
szej asocjacji kapitału krajowego umo­
żliw iłaby stworzenie własnej floty  
handlowej, niezbędnej celem unieza­
leżnienia polskiego handlu morskiego.

Marian Rosenberg.

OFIARA FATALNEGO ZBISGU OKOLICZNOŚĆ!. —  SYMPATYCZNY LOKATOR WIĘZIENIA. —  SPÓŹNIONA
WOLNOŚĆ. —  NIE RYŁO DLA NIECO MliiJSCA.

Paryż, w  grudniu.
(-— ) W zruszająca scena rozegrała 

się niedawno w miasteczku fraacrs- 
kibm Cretuieres, leżącem  w pobliżu 
Lyonu. Ubogo ubrany starzec zbliżył 
się z truuem do znajdującego się tutaj 
więzienia. Dozorca .otworzył mu 
«lfżwi. przez które ilonidrcijórey-: ■k.ihWnl 
tygodniami został wypuszczony na  
wolność...

Lata kary m inęły  i ten, który 
w szedł do w ięzienia jako m ężczyzna  
w  sile wieku, opuści" je jako starzec.

Dyrektor więzienia żegnał życzliw ie  
sympatycznego starca, który sprawo­
wał się w  więzieniu bardzo solidnie, 
.a wykoleił się w prostej drodze życia  
raczej wskutek zbiegu totalnych oko­
liczności, niż z  własnej winy.

—  No i cóż Macard? —  zapytał. —
C o .rW tó  ZJfOl V

—  Udam się Lyonu, mam tam za ­
m ężną siostrę. Spróbuję tam znaleźć 
pracę.

—  O, to nie idzie tak łatwo znaleźć 
pracę 63-Ietn;emu człowiekowi. A nie

zechcecie chyba być ciężarem rwej 
siostrze. Słuchajcie Macard! Zostańcie 
u nas, znajdzie się dla was jeszcze 
miejsce.

Ale Macard wolał snrćbować szczę­
ścia. Co prawda —  dyrektor żegnając 
się z nim zaznaczył, że , w każdej 
chw ili do w ięziepia może powrócić.

Starzec udał się do Lyonu i za­
gościł do siostry, która w cale n ie ukry 
la  swego z r  Leszania i zdziwienia, 
gdy go . nagle przed sobą zobaczyła. 
Przyjęła go w kuchni, ugościła kawą i  
chlcbem. Oświadczyła jednak, że do 
pokoju nie może go wprowadzić, po­
nieważ bawi tam teraz narzeczony jej 
córki i wogóle...

Starzec zrozumiał, że m uti odejść. 
Szedł po m ieście, szukając zajęcia, 
Ale napróżno kołatał tu i tam. Po ca­
łodziennym poszukiwaniu przespał noc 
w skrom niutkm  hoteliku. Następnego 
dnia nie poszczęściło mu się lepiej. Do 
siostry nie miał już odwagi wrócić.

I oto stanął znowu przed mnrami 
wi jzaenia. I w kilka chw il potem zno­
wu patnzył przez kraty  na śrriat, na  
którym nie było już dla niego miejsca.

Dno nędzy. N aprawdę złotemu i ni­
gdy nie zaw odzącem u sercu Czytelników 
naszych polecam y wdowę po poważnym 
rzem ieślniku lwowskim,#! m atkę legjoni- 
sty i obrońcy Lwowa, k tó ry  zm arł z od­
niesionych ran  — znajdu jącą  się obecnie 
w obliczu śmierci głodowej. Nieszczęśli­
wa staruszka jest nadto  ciężką kaleką, 
tak , że zupełnie najdrobniejszej naw et 
kwoty nie jest w możności zapracować. 
Datki przy jm uje A dm inistracja dla „Ma­
tki O brońcy Lwowa"
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Student mordercą ojca?!
SENSACYJNY PROCES. —  Z ODMĘ TÓW ZBRODNICZEJ DUSZY LUDZ KIEJ. —  WSPÓLNA WYCIECZKA 
ALPEJSKA. —  SPRZECZKI NA TLE PIENIĘZNEM. —  OBCIĄŻAJĄCE DOWODY WINY. —  STUDENT STA­

NOWCZO UTRZYMUJE, ŻE JEST NIEWINNY
Innsbruck, w grudniu.

'(= . Rozpoczął się tu ta j niezwykle 
sensacyjny proces, przypom inający w 

.pew nym  względzie sprawę Erdely‘ego.
Oto 22-letn i słuchacz politechniki 
drezdeńskiej, Filip Halsman, został 
oskarżony o

zamordowanie swego ojca, 
ryskiego dentysty , M aksa H alsm ana, 
k tóry  10. w rześnia ' hr. zginął w tajem­
niczy sposób w Alpach Zieglertaler- 
skich. Aby ukryć mord, usiłow ał Filip 
H alsm an upozorować nieszczęśliw y  
wypadek. O m otyw ach czynu poucza­
ją  w zm ianki, zawairte w  lis tach  t r a ­
gicznie zm arłego dentysty , z k tó rych  
Wynika, że Filip z powodów p ienięż­
nych  ży ł z ojcem w ustawicznej n ie­
zgodzie i pragnął zawładnąć spadkiem  
po nim. Oskarżony mimo obciążają­
cych  dowodów w iny przez  ca ły  czas 
śledztw a stanowczo utrzym ywał, że 
jest niewinny.

Dokładne szczegóły toj afery, k tó ra  
trzym a w naprężan iu  opinję n iem ie­
cką, są  następu jące : D en tysta  M aks
H alsm an z Rygi w ybrał się we w rze­
śniu br. w  tow arzystw ie syna Filipa, 
córki Anny oraz żony Ity w  podróż 
do Alp, m ając zam iar najpierw  zw ie­
dzić Alpy Francuskie, a potem Szwaj­
carskie. Z początkiem  w rześnia p rzy ­
by ła rodzina H alsm anów  do Tyrolu, 
gdzie H alsm an senior, zapalony  tu ry ­
sta, p ragnął odbyć kilka śm iałych wy- 
cieczeń turystycznych. M atka i córka 
jeszcze w Medjoilanie oddzieliły się od 
m ężczyzn. 8 w rześnia pojechał Hals- 
inan  w tow arzystw ie syna  do Mayr- 
hofen, skąd rozpoczął wdrapywanie 
się na t. zw. Berliner Hhtte. Ojciec 
i syn nie osiągnęli jednak w tym  dniu  
celu, lecz pozostali w gospodzie pod 
„Różą Alpejską" na noc.

Gospodarz zw rócił uw agę, że ojciec 
stanow czo dom agał się osobnych po­
kojów dla siebie i dla syna, mimo, że 
by ły  tam  pokoje o dwóch łóżkach. 
N astępnego d n ia  zauw aży ł gospodarz, 
że m iędzy ojcem a synem  w yw iązała 
się sprzeczka w spraw ie tego, czy n a ­
leży odbyć w ypraw ę górską z p rze ­
wodnikiem . Filip nie chc ia ł słyszeć o 
przew odniku, natom iast ojciec się 
tego dom agał. O statecznie zwyciężyło 
zdanie syna.

Na szczycie t. zw. „Czarnego Ka­
mienia" spotkali H alsm anow ie tow a­
rzystw o, złożone z czterech turystów. 
Ojciec w dał się z nim i w rozmowę, gdy 
tym czasem  syn zachow yw ał się m il­
cząco i  mrukliwie, co w ów czas zau ­
ważono. Jeden z tych tu rystów  zw ró­
cił uw agę sta rszem u  H alsm anow i, że 
nie jest odpowiednio do w ypraw y w y­
sokogórskiej przygotow any. Na to od­
pow iedział Halsmain sta rszy : „Nie
zrobię memu synowi tej przyjemności, 
abym m iał zlecieć w przepaść. Toby 
mu sprawiło zbyt wielką przyjem­
ność"

10. w rześn ia 'ruszyli H alsm anow ie 
na Schnnbichlerhoin. Turyści N etter- 
m an i hchneider spotkali w ów czas 
młodego Halsmana, który opowiedział 
z widocznem zdenerwowaniem, że 
przed k ilku  m inu tam i ojciec jego ru­
nął w przepaść i że on szuka pomocy. 
Obaj tu ryśc i u d a li się czem prędzej we 
w skazanym  kierunku. Znaleziono n ie­
bawem

zwłoki nieszczęśliwego.
Głowa jego okazyw ała straszliw e z ra ­
nienia. Turystom  odrazu w ydało się

rzeczą podejrzaną, iż  H alsm an  spadł 
z m iejsca, przedstawiającego stosun­
kowo niewielkie niebezpieczeństwo. 
Rów nież zachow anie m łodzieńca było 
bardzo, niewyraźne...

Amsterdam, w grudniu.
(= )  A resztowano tutaj hochstaple- 

ra  M oham m eda, który w Bedlinie, Lon 
dynie, W aszyngtonie i P a ry żu  graso­
w ał pod fałszyw em i nazwiskam i i ja ­
ko „w ysoka osobistość" dokonał wielu

Bukareszt, w grudniu.
Om) D onieśliśm y obszernie o nie- 

z w y kłem morderstwie, które popełnił 
w  B otuszani kam erdyner Todorisei n a  
sw ym  chlebodaw cy, zam ożnym  w ła­
ścicielu  dóbr, Antonim Goilav. M order­
c a  rozbił ofierze -głowę polanem drze­
wa, a  potem zw alił n a  nią 

ciężką szalę, 
chcąc upozorować wypadek. Oczywi­
ście śledztwó szybko w ykazało, że o 
w ypadku n iem a tu mosŁy.

Obecnie w yszły  na jaw  nowe szcze­
góły, kitóre tę n iezw ykłą zbrodnię s ta ­
w iają w osobliwem świetle. Otóż,',oka­
zał o się, że zabity  Goilav

był zboczeńcem

N ow y Jork, w  grudniu.
Channie Tripp, zn an y  p rzem yt  

nik a lk oh o lu  w  m ieśc ie  Flint, w  
sia n ie  Michigan, zosta ł sk azan y na  
dożyw otnie w ięzienie.

P oprzednio b y ł T rip p  czterokrot 
nie już karany za p rzem ycan ie  a l­
k oholu . P o n iew a ż  p raw a Stanu  M i­

li  er lin  w  grudiniiu.
( —)  P ożegn an ie  J ó ze fin y  Baker 

w  B e rlin ie  w ypadło bardzo ozięble. 
N a dw orcu  n ie  z ja w ił s ię  nikt, ale  
to foi m alnie nikt. W id ać, że p ięk ­
n ość m u rzy ń sk a  m e zd o ła ła  sobie  
zaskarbić sy m p a lji w  sto licy  n ie ­
m ieck iej. N a leży  dodać, iż chciała  
ona w  d n ia ch  osta tn ich  urządzić

R ozpraw a rozp isana została na  
dwa dni, a jej wyniik oczekiw any jest 
w N iem czech z ogromnem zaintereso­
waniem.

wprost nieprawdopodobnych oszustw.
W r. 1921 zjaw ił się on np. w W a­
szyngtonie jako rzekom y pełnom ocnik 
rzekomej księżniczki egipskiej Fatimy 
i p rzedstaw ił się jako

książę Kurdystanu.

i ntrzym ywał ze swoim kamerdynerem  
zakazane stosunki. Okoliczność ta , po ­
w szechnie zn a n a  w  B otuszani, zrazu  
n ie została  u jaw n iona  n a  prośbę ro ­
dziny izabitego. M orderca —  degene­
ra t Todorisei był praktykantem szew ­
skim w Czerni owcach. Tutaj p rzypad­
kowo u jrza ł go Goi.lav i upodobaw szy 
sobie 17-letnicgo m łodzieńca, w z ią ł go 
do siebie jako kam erdynera, kazał go 
elegancko ubrać, kupował mu jedwab­
ną bieliznę, n ie ra z  jadał z nim  przy 
stole. Tak rozw ijał się ten

nienaturalny stosunek, 
k tóry w reszcie m ia ł zakończyć się 
zbrodnią. Goilav, z n a tu ry  słabow ity , 
ro-zpieszczony jedynak, ipan fortuny

ch ig a n  p ow iad ają , że po czterokrot-  
nem  sk azan iu  za taką  zbrodnię, 
czeka w in n ego  w ięzien ie d o ży w o t­
n ie, m u sia n o  w  ten w ła śn ie  sposób  
postąp ić z Trippem . W yrok  len  
w y w o ła ł w  A m eryce bardzo w ie l­
k ie w rażenie.

przedstaw ienie dobroczynne na  
rzecz ubogich dzieci Berlina, ale
żaden  dyrektor nie ch cia ł jej na to 
u życzyć  sali.

C zarna d iw a  od jech a ła  z B erli­
na, zgrzytając z w ściek ło śc i w sp a -  
n ia łem i, o lśn iew a ją co  b ia łem i ząb ­
k am i i zap rzysięgając tem u „obrzy 
diiwem u" m iastu dozgonną zemstę.

M ieszkał z ową „księżn iczką" w  ho­
te lu  luksusow ym . P a ra  oszustów  by- 
w ała  w  naj-lepszem towarzystwie na­
wój orskiem i o trzym ała naw et zapro­
szenie do Białego Domu.

W  r. 1923 m ieszkał hochstap ler w  
londyńskim hotelu „Savoy“, gdzie wy­
stępow ał w mundurze, ociekającym  
od złota i p łacił za każdy pokój dzien­
n ie 10 tuntów szterl. L ondyńska poli­
c ja  stw ierdziła , że M ocham m ed urodził 
się w  r. 1900 w  Egipcie i był t. zw. 
„prasowaczem spodni". Po w ielu roz­
m aitych  przygodach w ylądow ał w resz­
cie M oham m ed w Berlinie, gdzie m ie­
szkał w jednym  z najw iększych hote­
li i uchodził rów nież za ks. Kurdysta- 
nu. Opowiadał, że organizuje 

filmową ekspedycję 
do K urdystanu  i  zaciągnął szereg po­
ważnych pożyczek. Kiedy m u grun t 
zaczął się palić pod stopam i, w yjechał 
do A m sterdam u, gdzie wreszcie został 
aresztow any

oszacowanej n a  20 m iłjonów lei, zapra 
szał często do siebie

zboczeńców swego typa  
i wspólnie z n im i uprawiał 

dzikie orgje.
Toteż Todorisei b y ł zazdrosny, zw łasz­
cza o pewnego m łodzieńca, którem u 
Goilav okazyw ał zbyt wiele, sympatji. 
Z tego powodu pokłócił się z chlebo­
daw cą i ośw iadczył, że opuszcza służ­
bę. Goi-lav obiecał dać m u 100 tysięcy 
lei jako „odazepne".

W ieczorem  pam iętnego dn ia zbro­
dni ów „przyjaciel" odwiedził Goila- 
va, który po jego w yjściu  w ezw ał To­
dorisei i chc ia ł dokonać z nim zakaza­
nych praktyk, jednak zazdrosny i roz­
gniew any kam erdyner odmówił, a 
gdy p a n  nastaw .ał nań , pochw ycił k ło­
dę i

rozwalił mu głowo
(Zeznał, że w  momencie tym  obaj byli 
w  kostjum ach adam ow ych).

Z papierów  i no ta tek  znalezionych 
przy zam ordow anym  dow iedziano się 

rzeczy skandalicznych.
GoiIav znajdow ał w idocznie chorobli­
wą satysfakcję w drobiazgowem zapi­
sywaniu wszystkich szczegółów watrę 
tnych orgji. Listy pochodzą przew a- 

.żn ie  od „kochanków", którzy dom aga­
ją  się za swe „usług i" w iększych kwot 
pieniężnych. Jeden z p iszących , pe- 

. w ien szofer żąda za to, że
„został uwiedziony" 

kw oty 100 tys. lei, w  przeciw nym  r a ­
zie grozi, że G oilava ośmieszy w  całej 
okolicy. Ten trylb życ ia  spraw ił, że 
Goilay poizostawił d ługi w  wysokości 

czterech miłjonów lei.
Sekcja zwłok w ykazała , że Goilav 
miał mózg przyrośnięty do czaszki, co 
w skazuje n a  anorm alne skłonności. 
P ra sa , om aw iając ten

krwawy skandal 
zarzuca w ładzom  śledczym  tuszowa­
nie istotnego podłoża zbrodni, zdaje się 

. d la  oszczędzenia pew nych sfer in te li­
gencji w  B otuszani, czy n n ie  w m iesza­
nych  w  tę aferę.

  o-------

Fałszyw y książę Kurdystanu.
PRASOWACZ SPODNI ODGRYWA ROLĘ ARYSTOKRATY EGZOTYCZNE­

GO. — PEŁNOMOCNIK BOIFS isafcJ KSIĘŻNICZKI FATIMY.

przyczyną skandalicznej śmierci.
ISTOTNE PODŁOŻE ZAMORDOWANIA GOILAVA. —  PAN I KAMERDYNER ZAKAZANE STO­
SUNKI —  ORGJE ZBOCZEŃCÓW W MIESZKANIU WŁAŚCICIELA UÓBR. -  ^ S™ 5 ™ A  SCENA. —  ORYGI­
NALNY PAMIĘTNIK ZAMORDOWANEGO. —  OFIARA WYMUSZEŃ ZE STRONY .KOCHANKÓW". —  TUSZO­

WANIE SKANDALU.

Dożywotnie więzienie
za  przem ycanie alkoholu.

WYROK, KTÓRY W YW OŁAŁ W  AMERYCE SILNE W RAŻENIE.

Klęska Jó ze f ny Baker.
W YJECHAŁA, ZGRZYTAJĄC Z WŚCIEKŁOŚCI OLŚNIEW AJĄCE-

MI ZĘBAM I.
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KRONIKA
G ru d n ia  
S o b o t a  

Walerjana, Ireneusza

REDAKCJA BEZWARUNKOWO MANU. 
SKRYPTÓW NIE ZWRACA.

-TATR WIELKI:
Sobota, 15. bm . o godz. 3.30 popoi. 

„S traszny dw ór“ przedstawienie dla m ło­
dzieży szkolnej.

Sobota, 15. bm. o godz. 7.30 wiecz. 
„Jedna jedyna  noc“.

Niedziela, 16 bm. o go-*r. 3.30 popoł. 
„M oralność pan i D ulskiej' .

Niedziela, 16. bm. o godz. 7.30 wiecz. 
„K lejnoty M adonny".

Poniedziałek, 17. bm. o godz. 7.30 w. 
„Jedna  jedyna  noc".

*
Teatr W ielki. Dziś o godz. 3.30 popol. 

d la m łodzieży szkolnej, po cenach naj 
niższych, ukaże się prześliczna narodo­
wa opera. St. M oniuszki „Straszny 
dy’ór‘‘, w w ykonaniu pierw szorzędnych 
sił w okalnych n a s ie j opery.

„Przebojem44 repertuaru operetkowe­
go można nazw ać najnow szą operetkę 
K. Stolza „Jed iia  jedyna noc“ , k tó rą  d y ­
rekcja  T eatru  W ielkiego w ystaw iła z ca 
łyitf przepychem , dając je j pierw szorzęd­
n ą  reprezen tację  artystyczną, wspaniałe 
nowe dekoracje i kostjum y. „Jedna  je­
dyna noc" ukaże się dziś po raz trzeci, 
a następnie w poniedziałek po raz 
czw arty.

Wobec licznych domagań oię z pro­
wincji dyrekcja  T eatru  M iejskiego .daje 
w yjątkow o jeszcze y a z  w niedzielę po­
południu  o godz. 3.30, św ietną trag i-tar- 
sę G. Zapolskiej „M oralność pan i Dul- 
skiej" w doskonałej in te rp re tac ji pp. Do 
brzańskieji, G rzębskiej, K am ińskiej, Ła- 
dosiównej, M ichnowskiej, RaśińsKiej. Ro 
wińskiej; D obrzańskiego i Szyndlera.

„Klejnoty Madonny44, w spaniała ope­
ra  W olfa -F erran  ego k tó re j rew elacyj­
ne wystaw ienie na  scenie T eatru  W iel­
kiego znalazło jednom yślny w yraz uzna 
n ia  w śród publiczności i p rasy  lwow­
skiej, ukaże się ju tio  w niedzielę po raz 
5-ty- Świetnie zespoleni artyści naszej 
opery z pp. P latów ną, Bedlewiczem i 
Płońskim  n a  czele, p o d ' znakom itą reży- 
serją  A leksandra U łuchanow a, nadw y- 
raz sta rann ie  przygotow ana strona  m u­
zyczna przez kapelm istrza L ehrera, oraz 
przepięknie artystyczne dekoracje Z. 
B alka zapew niają jeszcze długie pow o­
dzenie te j o ryginalnej , operze.

*
TEATR MAŁY:

Sobota, 13. bm. o . godz. 7.30 wiecz. 
„Czy Anna jest pan jia?" W ystęp Rewji 
Poznańskiej.

Niedziela, 16. bm. o godz. 4 popoł. 
Rewja „Czy Anna jest p an n a? ‘‘.

Niedziela, 16. bin. o godz. 7.30 wiecz. 
Rewja „Czy Anna jest panna?" Poże­
gnalne przedstaw ienie Rewji Poznań- 
żone.

*
Ostatnie przedstawienia Rewji P oz­

nańskiej „Czy Anna jest panna41 w .sa li  
Teatru Małego. T eatr rew jow y poznań­
ski cieszy się dużem powodzeniem . Roz­
baw iona publiczność żywo oklaskuje o- 
statn ie szlagiery, pełne szam pańskiego 
hum oru  z najświeższego repertuaru  
„Morskiego O ka" i „Qui pro quo“. Mi­
mo tego sukcesu Rewja Poznańska w 
niedzielę, 16. bm. kończy swą gościnę 
we Lwowie udając  się do Krakowa.

Popołudniówka w Teatrze Małym za­
pow iada się nader in teresująco d la zw o­
lenników  tańca, piosenki i hum oru. W y­
pełni ją  w ystęp Rewji Poznańskiej w 
swym popisowym  repertuarze  w n a j­
nowszej rew ji „Czy Anna jest panna?" 
Ceny m iejsc na  to przedstaw ienie zni- 

*
BIURO KONCERTOWE M. TUERKA.

W torek, 18. g ruan ia : K oncert orało-
ry jno  śynagogalny. W ykonaw ca: J, Al- 
ter, tenor bohaterski. 10233-6

 o-----
REPERTUAR KINOTEATRÓW-

APOLLO: „B urza" z John  Barry-
mov»

AVENUE: „Orłów".
CHIMERA: „24 godzin z życia ko­

biety-'.
FATAMORGANA: „W ieża miłości".
GRAŻYNA: „Cyrk W olfsohna".
CASINO: Lou Chaney jako  „Idjota".
COLOSSEUM; ,,0  czem się nie mówi

ro d z ico m ?
KOPERNIK: , Dwaj złodzieje".
LEW: „N ajsprytniejszy złodziej

św iata".
LUNA: Fredd  Thom sohn. 
MARYSIEŃKA. „Dwaj złodzieje". 
OAZA: „Gwiazda Taw eny portow ej". 
PAŁACE: H arry  Peęl — „Jego n a jn ie ­

bezpieczniejsza przygoda".
PASAŻ: „Tom M il jako pogromca". 

UCIECHA: „Big Boy w dzikich prerjach '.

Przeszło 80 lat rstme>cy 
H A N D E L  V I N A

, SlaMllera
Lwów, Rynex 34.

N ajw ięk szy  w yb ór i  b ezk on ­
k u ren cyjn y  : 

w ina, m iody, lik w o ty  i w ódki, 
oraz o liw t  prow anska, ocet, 
m usztarda krem ska, m i ó d  

p szcze ln y  i  herbata.

Prezydjnm lwowskiego Stow. Kup­
ców kom unikuje , że jak  corocznie, tak  i 
w tym  roku  w ykupuje dla swoich człon­
ków św iadectw a przem ysłow e i w zyw a 
członków do jak najszybszego zaopatrze­
n ia  się w  paten ty . O stateczny term in  
w ykupna jest 31. grudnia  br„ a Min. 
Skarbu m e udzieliło żadnej zwłoki. Pre- 
zydjum  ostrzega członków, że 2. stycz­
n ia  1929 r. rozpoczną się lustracje p a ­
tentów. Przedsiębiorstw a, k tó re  patentów  
nie wykupiły, ulegną karze.

Staraniem Ligi Katolickiej przy Pa- 
ra fji Św. A ndrzeja (OO. B ernardynów ) 
odbędzie się w niedzielę, dn ia  16. g ru ­
dn ia  o godz. 5-te; popoł. w  sali tea tra lne j 
Gimn. I„ Kubali 1. 4, przedstaw ienie. — 
Bilecik Miłosny, M. Bałuckiego, kom. w 
1 akcie, Piosenki Tyrolskie, operetka w 
1 akcie. Żywy nieboszczyk, farsa  w 1 

( akcie. Czysty dochód przeznaczony na 
Gwiazdkę dla biednych dzieci.

Z muzyki. W  niedzielę, dn ia  16. gru ­
dn ia  u rządza am at. symf. O rkiestra  
Stow. „G wiazda" popularny  koncert ku 
czci F ranciszka Schuberta pod batu tą 
kapelm istrza K azim ierza Abratowskiego. 
P rzep iękna i m elodyjna uw ertu ra  do 
d ram atu  „R osam unda”, prześliczna fan ­
tazja  z pieśni Schuberta i poryw ająca 
uw ertu ra do op. „Alfons i E strella", k tó ­

rą  pierwszy dyrygow ał nieśm iertelny 
Franciszek Liszt, sk ładają  się n a  fascy­
nujący program  O rkiestry. Po prelekcji 

4 o życiu i tw órczości Schuberta n a jp ię ­
kniejsze pieśni Schuberta odśpiewa p. 
M ałgorzata Seeman, b. śpiew aczka op. 
w iedeńskiej i budapeszteńskiej i p. E- 
dw ard Bender, a rty sta  opery lwowskiej. 
A kom panjam ent objął łaskaw ie p. Fin- 
kelstein. Początek punk tualn ie  o godz. 
12-tej w południe.

Zgon lekarza lwowskiego. Zinarl 
w czoraj na  chorobę serca znany lekarz 
lwowski dr. Jan  Moszkowicz.

Dodatkowe zenranic kontrolne szere­
gowców rezerwy i posp. ruszenia. DOK. 
Nr. VI. pub liku je  obwieszczenie o do ­
datkow ych zebran iach  kontro lnych  sze­
regowych rezerw y i pospolitego rusze- 
>ia z bronią. Dotyczy ono a) szerego­

wych rezerwy i pospolitego ruszenia 
(kat. A, C i D), urodzonych w latach: 
1903, 1900 i 1888; b) szeregowych rezer­
wy (kat. A) roczników : 1890 1891, 1892, 
1893, 1894, 1895, 1896, 1897-, 1898 i 189y, 
k tórzy  obow iązani byli do ćwiczeń wpj- 
skowych w rezerw ie w latach  ubiegłych, 
lecz ćwiczeń tych z jakichkolw iekbądź 
powodów nie odbyli — i c) szeregowych 
rezerw y i pospolitego ruszenia z bronią 
(kąt. A i C), k tó rzy  w roku  1935, 1926 
lub 1927 byli obow iązani do zebrań kon 
trolnych, lecz obow iązku tego z jak ich ­
kolw iekbądź pow odów  dotychczas nie 
spełnili — do staw ienia się do dodatko­
wych zebrań kontro lnych, k tóre  odbę­
dą się w P. K. U. w dniach 27„ 28., J9. 
i 31. g rudnia 1928 roku  o 8-rnej rano. 
Ci, którzy bez uzasadnionej przyczyny 
nie staw ią się do tych zebrań, będą do­
prow adzeni przym usow o oraz pociągnie 
ci do odpow iedzialności.

(.) Koniec białej mąki. M agistrat 
przypom ina, że z dniem  15. bm., tj. od 
soboty nie wolno w zakładach przem y­
słowych używać do przerobu  m ąki 
pszennej jakościow o lepszej niż 65 proc. 
Nie stosujący się do teg" rozporządze­
nia, naraża ją  się na  konfiskatę  p rzero ­
bów m ąki i dotkliw e kary  adm in istra­
cyjne.

(.) Nagrody dla dozorców domów.
Dziś w sobotę, 15. bm, o godz. 16.80, od ­
będzie się w sali Muzeum przem ysłow e­
go przy  ul. H etm ańskiej uroczyste roz­
danie nagród dozorcom  domów za u trzy  
m yw anie wzorowej czystości w realno- 
ściach.

(.) Kary magistrackie. W  czasie od 
15. do 30 listopada br. następu jący  pie­
karze i rzeźnicy u karan i zostali przez 
M agistrat za przekroczenia aprow izacyj- 
ne: Salam on F ink na 200 zł., Adolf F ili­
ster 200 zł., M aurycy Gabel 300 z \  Sta­
nisław  K irschinger 100 zl„ Karol Hilde- 
brand 320 zł., Schapse Laudes 120 zł., 
A braham  Korb 150 zł., E ljasz Lebewohl 
30 zł., Eugenjusz Sochacki 100 z}., Sta-

   .
nisław  Hees 20 zł. Bolesław F inster 100 
zł„, M arkus Zim m erm an . 5u zł., Filip 
Bojko 20 zł„ F ranciszek Tabaęźyński 
300 zł.. Jank ie l Inger 100 zl„ Mozes Ro­
m er 150 zŁ ąT om asz Jaw orek  200 zt„ 
Jan  Boluch GO zl„ Antoni Thon 200 zł., 
Anna Pieper, rzeźniczka za przekrocze­
nie ta ry fy  m aksym alnej skazaną została 
na 50 zł. grzywny, B ronisław  Kowalski 
za to sam o 150 zł., M arcin Oleksów na  
50 zł„ Jan  Jankow ski 30 zł., W aler.jan 
Jurgens 20 zł., P ilch 50 zł., M arja Bu- 
dziclsa 20 zł., M ichał W ojciechow ski 50 
zł., W ładysław  Socha 50 zł„ K o n stan ty ®  
Swaryczewski 30, S tanisław  Konopacki 
300 zł„ Jan  Grabowski 20 zł.

(—) Ofiara bójki. Na ul. Ł ukasińskie­
go obok kaw iarn i M uzeum w ybuchła 
wczoraj w południe w ielka bó jka między 
kilku osobnikam i, przyczem  jeden  z 
biorących w walce udział, pośrednik  h a n ­
dlowy Nuchem Bergm an, został prze­
bity  nożem w tw arz.

(—) W ałkiem po głowie. Pogotowie 
ratunkow e udzieliło w czoraj pierwszej c 
pomocy 50-letniej Ruzi T orten  wdowie, 
zam. przy  ul. B ernsteina 20, k tó rą  sub- 
Iouatorka jej w czasie sprzeczki uderzy­
ła w ałkiem  po głowie. Po udzieleniu jej 
pierwszej pomocy pozostawiono ją opie­
ce domowej.

(—) Amator pięknej broni czy zwykły 
złodziej? Z okna wystawowego Bolesła­
wa Jankowskiego,, przy  ul. Kurkowej 42, 
skradziono w czoraj sztucer 5-ciostrza- 
łowy, w artości 150 zł. stanow iący w ła­
sność p. Rom ana Polockiego, właściciela 
dóbr.

------ c — f

Z Towarzystwa Przyjaciół Sztuk 
Pięknych we Lwowie. W  niedzielę 
dnia 16. bm. o godz. 11 przed  połud­
niem  odbędzie się w  sa lonach  Towa­
rzystw a (Gm ach M uzeum P rzem ysło­
wego, w ejście od ul. Dziedeazyukiieh
i. 1) otw arcie W ystaw y Gwiazdkowej 
dzieł sztuki. Obejmie ona w ystaw y 
zbiorowe p. Gessnerównej z W arsza­
wy, artystów  lw ow skich: Hauisnero- 
wej, R lara, R eyznera , T rusza, grafikę 
Tyiroiwicza oraz prace ń ra to ch w ila  — 
W idim skiej, Langow-ej, Łoknkiego i 
Itosemleldównaj. W ystaw a gw iazdko­
w a nastiręciza m iłośnikom  w yjątkow ą 
sposobność nabycia  za p rzystępną ce­
nę dzieł, k tóre doskonale nada ją  się 
na m iły i k u ltu ra ln y  podarunek św ią­
teczny . — W ystaw a o tw arta  jest co­
dziennie od godz. 10 do 15 popeł.

 o------
O CHOROBACH SEZONOWYCH.
Długie m iesiące zimowe należą do 

najm niej miłych okresów  z pośród pór 
roku. Nietylko dlatego, że życie całej 
p rzyrody zam iera, a opustoszałe lasy, 
sady i ogrody w yw ierają uczucie bezna­
dziejności, ale i człowiek cierpi z rac ji 
złej pogody. Ostre w iatry  d rażn ią  błony 
śluzowe jam y nosow o-gardzielow ej, c z p B  
sto zaś szybko po sobie następu jące d u ­
że w ahania ciepłoty w pływ ają na  orga­
nizm  ujem nie, stw arzając podłoże, na  
którem  w najlepsze rozw ija ją  się choro­
by z przeziębienia. Rok rocznie pow ta­
rza się ta  sam a h is to rja : nie dający  się 
opanow ać ka ta r, chrypka, bóle p rzy  od­
dychaniu, darcie w kończynach i inne 
jeszcze objaw y poważnego przeziębie­
nia. Cóż należy wówczas uczynić? Co- 
praw da istnieje cały arsenał leków do­
mowych, zalecanych w tych przypad 
kach : herbatk i, specjalne cukierki, za­
wijania, w cierania różnego rodzaju, lecz 
działanie ich jest tylko pow ierzchow ne 
i nie może wywołać istotnego uw oln ie­
n ia  się od cierpień. T utaj należy sięgnąć ' 1' 
już po leki radykalniejsze. N ajszybriej 
pozbyć się m ożna przeziębienia ze 
wszystkiem i dolegliwościam i tow arzyszą­
cemu stosując daw no w ypróbow aną 
aspirynę, zasługującą n a  nazwę środka 
ludowego, w, dobrem  znaczeniu tego 
słowa. Skuteczność je j działania znaj­
duje wciąż nowe potw ierdzenie.

Składki,
Dla starnszki kaleki: F. Dudko wa,

Borysław  zł. 5.—.
Dla A. F.: F. D udkowa, B orysław

zł. 5.—.
Dla matki Obr. Lwowa: G. K., Stryj 

zł. 10.—. W. Bill, Koropiec zł. 15.—.
i 0---- --

u p r f n ą e n j a  rraw r
wyjdzie w kilkudziesięciu tysiącach

egzemplarzy.
Rsezwykta okazja reklamowa.

Lw ów , 11 grudnia  
( .)  N um er św ią teczn y  „G azety P oran n ej'1 ukaże się  w  tym  roku  

w poniedziałek 24 bm  W  ZNACZNIE POW IĘKSZONEJ OBJĘTOŚCI 
i  będzie zaw ierał obok w iadom ości aktualnych, BOGATY DZIAŁ LI­
TERACKI, jakoteż fachow o ułożony DZIAŁ REKLAMOWY.

W  dziale literackim  ukażą się utw ory najceln iejszych MISTRZÓW  
PIÓRA, równie bogato w yposażona będzie CZĘŚĆ ILUSTRACYJNA. 
Dzięki szczególnej pieczy, którą pośw ięca redakcja „Gazety Porannej’1 
postaw ieniu  num erów św iątecznych naszego pism a na praw dziw ie w y ­
sokim  poziom ie, cieszą się one zaw sze ogrom nem  w zięciem  u publicz­
ności, co spraw ia, że wydaw nictw 4© nasze celem  zadośćuczynienia za ­
potrzebowaniu, stale PODNOSI NAKŁAD NUMERU ŚWIĄTECZNEGO  
DO KILKUDZIESIĘCIU TYSIĘCY EGZEMPLARZY.

Z tego w ynika, że numer św iąteczny „Gazety Porannej1’ przedsta­
w ia daleko idące KORZYŚCI REKLAMO WE DLA ŚW IATA KUPIEC 
KIEGO I PRZEMYSŁOWEGO, a dział inseratow y przedstaw ia się n a­
der bogaio. — Celem zadośćuczynienia w szystk im  życzeniom  P. T. 
Lnserentów, którzy pragnęliby zam ieścić anonse w  numerze św iąte­
cznym , zw racam y uwagę, że w  in te iesie  wdasnym w in n i JAK NAJ­
W CZEŚNIEJ NADSYŁAĆ ZLECENIA NA ANONSE, gdyż z powodu  
w ielk iej objętości num eru św iątecznego, m usim y o w iele w cześniej 
rozpocząć jego skład i ze w zględów  technicznych m ożem y PRZYJMO­
WAĆ ZLECENIA NA OGŁOSZENIA NAJPÓŹNIEJ DO DNIA 20 B. M. 
Niech nikt nie zaniedba tej szczególnie Korzystnej okazji reklam owej.

i
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GIEŁDY.
GUtfiDA LWOWSKA.

Lwów 13. smidwa. 
Bank PoteM 176, Cbodorów 224, Gazy

27., Dotarówka 106, 106.25, Inwest. 111, 
1-11 50.

Lwów 14. grudnia, 
Akcje •utrzymują się na ogól w cence, 

papiery państwowe zniżkują- Tendencja nie 
jedncmta1, usposobienie dość ożywione. 

GIEŁDA ZBOŻOWA.
Lwów 14. grudnia. 

Tendencja na giełdzie zbożowej uitrzy- 
■mama, usposcibienie spokojne, obroty małe.

Pszenica kraj. dworsks, ex 1928 750— 
760 gr. 46.00— 47.00, Pszenica k ra j. zbio­
row a ex 1927 730 740 gr. 44.00— ió.00, 
Żyli' m ałopolskie cx 1928 690 gr
33.75—34.75, Jęczm ień m ałopolski brow. 
640 gr. 34 ^0—35.50,Jęczm ień m ałopolski 
przem iałow y 640 gr. 26.50—27.50, Jęcz- 
mien maiopoi. pastew ny ‘ 00—6 II) gr
36,60—36.25, Owies małopolski ex 1928 
450 gr. 29.25—30.25, K ukuruaza rum uń- 
SS2 44.00--- 14 50 / i tn in ia s .1 j>; / u, ■ ■ '
4.75—5.00, Fasola b iała  75.00— 100.00, 
Fasola kolorow a 50.00— 55.00, Fasola k ra  
sa-65.00— 75.00, Groch Yt V ictona 45.00— 
—55.00, Groch polny 37.00—39.00, Bobik
33.50—33.7j. M ieszanka pastew na w ziar 
nie 00.00—00.00, W yka 3o.00—39.00, Sia­
no słodkie k raj. prasow ane 18.00—20.00, 
Słoma prasow ana 8.00- -9.00, R ukuru- 
dza 31.75—32.75, H reczka 33.75—34.75, 
Len 72.00—74.00, Ł ubin niebieski
21.50- -22.50, Rzepak ozimy ex 70.00—
72.00, Mąka pszenna 40 proc, 13.00—
73.00, M ąkaa pszenna 65 proc. 72.00
73.00, M ąka żytnia 70 proc. 51.00—51,00, 
Grysik , i u i . /. ..i, i ■ . — , u. ■ • ' i ś i
kuk. 49.00-51.00, O tręby żytn. 23.50-24.00 
pszenne netto  bez w orka 24.00—24.50, Ka 
57 ;i In :■< /nu i . ' oe
połów ek 63.50—66.50, Rasza jagi. 80.00—
82.00, Rasza jęczm ienna 48.25—50.75,, P ę­
cak 48.50—48.50, Proso k ra j. 43.50—44.60, 
Makuchy lniane t9,00 — 50.00, Ko 
niczyna czerw, krajow a n a tu ra ln a  177.00 
— 187.00, Mak nieb. 115.00— 125.00, Mak 
siwy 90.00— 100.00, W orki jutow e wyr- 
Stiadoin, W arta  1.68—1.72, częstocuj- 
ki używane dob^e m  S7tnke 1 88— 1.42.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa. 14. irudnfa. ęieł. G. P.) 

4 proc. pożyczko inwestycyjna 109, 7 proc. 
pożyczka dolarowa 103 3/14, 5 proc. pożycz 
toa konw ersyjna 67, 5 proc. pożyczka ko­
lejowa 1920 60, 10 proc. pożyczka kolejo­
wa 102 i pól, 8 proc. Listy zast. Bku Gosp. 
Kraj- 94, 8 proc. L isty z,ast. Bku Rolne 
go 94, 8 proc. Obllg. Bku Gosp. Kraj. 94.

Waluity i dewizy: Dolary 8.86 i ćwierć, 
■Holandja 357.30, Londyn -48-15, N. Jork 
Qj88, Paryż 34.76, Praga 26.06, Szwaijcarja 
1711.35, Wiedeń 125.20, W iochy 46.59.

Warszawa, 14. grudnia. (Tob G. P.) 
Daimk Polski 178, Bank Zw. Sp. Zarób. 82, 
iKijewski 96, jpiess 216, S-ila światło II. 115 
Węgiel 98 3/4, Nobel 24 i pół, Cegielski 
45, Lilpop 40, Modrz-ajów 38 3/ĘjSo-rbłin 
308; Ostrowiec B 93, Pocisk 6 i ćwierć, S ta­
rachowice -»ą5

GIEŁDA KRAKOWSKA.

Paryska afera filmowa.
m in is t r o m  Fr a n c u s k i m  n ie

? aryż, w  graam u.
( = )  Z n an a  w ytw órn ia  p a ry sk a  

G aum ont ukończy ła  n iedaw no wesu- 
lą  komedję, opracow aną w edług sztujri 
Roberta ae Flersa i  Fraac sa de 
Groisssta p.t „Nowi panowie". Zapo­
wiedź tego film u w yw ołała  w ielkie za- 
irte .esow anie i P aryż oczekiw ał jeigo 
'w ystaw ien ia. Tym czasem  fran cu sk a  
cen zu ra  film ow a zam ieściła ten  film  
na indeksie obrazów zakazanych. Mia

WOLNO SIĘ BOKSOWAĆ.
nowicie m otyw em  tego zakazu  było  
rzekome

ośmieszenie w  tym film ie m ini­
strów francuskich.

Oto bowiem znajduje się w tym  filmie 
scena, w której dw aj m inistrow ie za­
czynają się boksować z powodu różn i­
cy w  poglądach politycznych. Cenzu­
ra  by ła  zdania, że taki obraz musi 
zagranicą podkopać znaczenie Francji.

H iz a lllis  tse M C ZM  O f l K f s U I .
MIŁOŚĆ ZWYCIĘŻA WSZELKIE PRZESZKODY. —  SPECJALNE

LENIE OD PAPIEŻA.
PGZWO-

Lond.yn, w  grudniu. 
C—) K siężniczka Marja Luiza d‘Or- 

Ieans, córka księcia V>ndo n e i sio­
strzenica kró la belgijskiego, w yjdzie w 
najb liższych  dn iach  zam ąż w  Sussex 
za zw yczajnego śm ierteln ika, p. W. F. 
Kingslanda, syna Waltera Kingslan- 
da z Nowego Jurku

Ta w iadom ość posiada d la s te r  a ry ­
stokratycznych  posmak n ielaaa sensa­
cji. Ona, k rew na b. domn królewskie­
go zostanie żoną człow ieka, k tóry  'tylko 
w swojem nazw iska posiada cos kró­

lewskiego. P. K ingsland jest synem  
adwokata nowojorskiego, sam  zaś po­
św ięcił się zawodowi inżynierskiem u.

K siężniczka Marga L u iza liczy  32 
lat i by ła  już raz zam ężną. Jej p ierw ­
szym  m ężem  by ł ks. Filip de Boui- 
ben, a  z tego m ałżeństw a urodził się 
syn, ks. Gadano, który  obecnie ma la ł
l i .  Celem połączenia się w ęzłem  m ał­
żeńskim  z m ister K ingslandem , który 
jest protestantem , o trzym ała  księżn icz­
k a  specjalne pozwolenie od Papieża.

Kraków ,1 P I  R an t

Polski 176 i pół, Bank Przem. 1U5, Pharm u | 
6.25, Azot 3-50, Piasecki 10.

GIEŁDA ZURYCHSKA.
Zurych 14. grudnia. iTe.i. G. P.) Paryż 

20.29, Londyn 25-19, Nowy Jork 5.19 i 
ćwierć, Bćjgja 78.20, W łochy 27.18 i póL 
Hiszpan ja 84.30, Holandja 2C8-62 i pół, -Ber 
lin li.lo.76, Wiedeń 7)3.10, Sztokholm 
138-37 i pół, Oslo 138 i pól, Kopenhaga 
108, Sofja 3.74 3/4, Praga 15.38 i pól, W ar­
szawa 56.20, Budapeszt 90-54 i pól. Biało 
gród 9,12 i pół, Ateny 6.71, Konstantyno­
pol 2/56, Bukareszt 3.12, Heisingfors 13.08, 
Bu-enos Aires 218.

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
Wiedeń 14. grudnia. (Teł. G. P.) Am­

sterdam 284.76, Belgrad 12.46 3/8, Berlin 
168.99, Bruksela 98.56, Budapeszt 123 64, 
Bukareszt 4-25, Kopenhaga 189 20, Lou 
dyn 34-40 3/8, Madryt 116.15, M edjdan 
37.13, Nowy Jork 708.95, Oslo i 89.05. P a­
ryż 27.69, Praga 21 5/6, SoF i 510.5. .'zt-ok- 
hąlm  189.55, W arszaw a 79.75, Zurych 
106.51, Amerykańskie 706.10 Niemieckie 
168.75, Wlo-skie 37-01, Jugosłowiańskie 
12.17, Czeskie 20.97 3/8, Węgierskie 128.90
I-.,,.,, Jpp 1-MJ1R r> — *-    - --

R enta lutowa 0.794, Bankyereio 25.60 
Boidepikre.diit 109 i ćwierć, Kreditansla.lt 59. 
Kompas 0.70, Laenderbank 32.50, Merkury
22.15, Źiynostenska 132, Gzerniowce 68, 
Ausłr. Kol. 'Państw. 45 3/4, Kolej jjo-łud.
13.01, Goleszów 277, Cement 111 i pól, 
Browary 17‘3, A lpiny 42.05, Berg u., IIutleń 
857, Krupp 12.50, Poldi Huette 180.85, Pra 
ger •Erisem 4t68.75, Rima 116.25, Skodia 296 
i pół, Siersza, 13.40, Zieleniewski 117.60. 
Fainto 6.40, Karpaty 18, Galicja 67, Naf­
ta  33.

GIEŁDA LONDYŃSKA-
Londyn 14. grudnia. (Teł. G. P.) Nowy 

Jork 485.12, Holandia 12.07.81, Francja 
liai/ló, Belgja 34.89, W iochy 92.65, Niem­
cy  20.392, Szwajcaria 25.19, Hiszpanja 
29.88, Damja 18.171, Szwecja 18.142, Nor 
w-egja I'8.1i93, H asingfofs 192.80, Praga 
163.08, Wiedeń 34.47, W arszaw a 43 i ów.

GIEŁDA PARYSKA.
Paryż 14. grudnia. (Teł. G. P.) Londyn

124.15, Nowy Jork 35.99 1,8, Belgja355 3/4, 
Hiszipanija 415 i pół, W łochy 134, Szwaj­
caria 492 3/4, Danja, 683, Holam-dia 1028,

Praga 75.85, Rumun-ja 15.36, Niemcy 
609 3/4, Wiedeń 360.

OBROTY PRYWATNE.
Lwów, 14. grudnia

T endencja spokojna. Obrót średni
K ursa niezm ienione.

WALUTY: D olary am eryk. 8.87.50—
8.88.00, dolary  kanad. 8.81.50—8.82.00,
korony czeskie 0.26.33—0.26.66, szylingi 
austr. 1.25.00— 1.26.00, leje 0,05.00—
0.05.50, frank i francusk ie  0.34,50—0.34.75, 
frank i szw ajcarskie 1.71.50—1.72.00, fun ­
ty szterlingi 43.50.00— 43.80.00, czerwień- 
ce sow za jeden  00.00—00.00.

ZŁOTO: 20 koron 36 50.00—36.80.00,
20 franków  34.20.00—34.40.00, 20 marek 
niem  41.80.00—42.10.00, 10 rub li ros.
46.60—47.00.

SREBRO: Kor. austr. 0.69 00—0.70 00, 
5 kor. austr. 3.60.00—3.65.00, flor. austr. 
1.71— 1.82, ruble rosyjskie 3.Ó0—3.40, 
kopiejki za rubel 1.60— 1.55.

Uwaga. Przy dolarach  za 1—2 płacą 
o Y  gr. mniej.

TABELA WYGRANYCH II, KLASY 
18. LOTERJI.
(Nieurzędowa.)

W  pierw szym  dniu  ciągnienia II LI. 
18-tej lo terji państw ow ej główniejsze 
w ygrane padły na num ery następujące.

75.000 zł. na Nr. 60643 (los zakupio­
ny w  kolek turze „N adzieja", I.wów, 
Sykstuska 6.

10.000 zł. n a  Nr. 169271.
5.000 zł. Nr. 38089 43185.
2.000 zł. na  Nr. 54794 61698 96844 

(los zakupiony w kolekturze „N adzieja", 
Lwów, Sykstuska 6.

1.000 zł. na Nr. 38748 44345 49370.
600 zł. na Nr. 142269 153745.
500 zł. na Nr. 46480 68199 81388

114983 127915.
400 zł. na  Nr. 29197 70806 84293 87517 

95185 133144 142572 1 4 2 9 5 /1 4 4 6 5 7
152125 170016 173683.

300 zł. na  Nr. 7749 9889 10172 15872 
■25917 28058 32194 36510 41772 45861
57629 84906 101201 107915 109800112592 
116075 1172205 120224 12089/ 133467
141079 152800 153854 155285 162336
jah/ws} 1W M  174427.

SZCZĘŚLIWE LOSY 
L o terji Państw ow ej w cenie Zł. zj 
cały i  Zł. 4.— za póf, są już do nabyęi.i 
w najw iększej i najszczęśliw szej kolek 

tu rze
„Nadzieja14, Lwów, Sykstuska 6. 

Ciągnienie już 21, hm.!
Losy w ysyłam y za uprzedniem  nadesła 
n iem  należytości w raz z kosztam i porh  
(gr. 30) n a  nasze konto P. K. O. 405.0K 

l„h  zn zaliczeniem  poćztowem.

W drugim  dn iu  ciągnienia 2-ej tuasy 
18-tej loterji państw ow ej, główniejsze 
w ygrane padły na num ery następujące.

35.000 zł. n a . Nr, 15373.
15.000 zł. na Nr. 56682.
1.000 zł. na Nr. 107850 153079
600 zł. na Nr. 36316 119739 127288 

166458.
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TAJEMNICA N m D E 3 3 Y
Autoryzowany przekład Kazimierza Rycb 'liwskiego.

W  od p ow ied z i na to u ca ło w a łem  jej drobną rącz­
kę, k on sta tu jąc rów n ocześn ie , że ta m a ła  d ja b li-  
ca m ia ła  ja k iś  sw ój sp ecja ln y  sp osób  sp o g lą d a ­
n ia  n a  m n ie  z pod d łu g ich  sp u szczon ych  sk rom ­
n ie  rzęs.. S p ojrzen ie  je j p rzen ik n ęło  m n ie  do g łę ­
b i, —  budząc w  sercu  m em  u zasad n ion e n a d z ie ­
je... M ów ię u zasad n ion e, bo od  czasów  n aszej p ra ­
babki E w y  k ob iety  p otrafią  n ieo m y ln ie  i n ie ­
d w u zn aczn ie  dać m ężczyźn ie  jed n em  sp ojrzeniem  
do zrozu m ien ia , co o n im  m y ślą : „podobasz m i 
się, m ój chłopcze!...

T o w ła śn ie  m ó w iło  m i sp ojrzen ie  d on n y  G ra- 
cio sy , —  podczas gd y  u sta  m e  p rzy lgn ę ły  do je;' 
p a lu szk ów  w  zad łu g im  m oże trochę pocałunku... 
I p rzyzn am  ci się, że n ie b y łem  tern zb ytn io  zd z i­
w io n y !... N ie  sąd ź ty lko , jak ob ym  b y ł zarozu m ia ­
łym ! N ie, nie!... N ie  jest to dla m n ie  n aw et zbyt 
p och leb nem : oto na ty m  statk u  b y łem  w ła śc iw ie  
jed y n y m  m ężczyzn ą , na którego w arto  b y ło  sp o j­
rzeć. S tarego m arkiza zn ała  przecież od daw na  
m oże n a w et zb y t d ługo; —  F orster n ie  m ó g ł się

iiK u m u  p o u o n a c , ju k o  p ozn aw iu iiy  w s z e m ic u  
?alet c ie le sn y ch  i d u ch ow ych ; —  a ca ła  reszta za -  
ogi b y ła  zam rożona.

W ięc  p od n iosłem  głowę, i o d p o w ied z ia łem  je  i 
ip ojrzen iem  ró w n ie  w y m o w n em ; z  p rzy jem n o ś  
ią zau w aży łem , że donna G raciosa zarum ienił: 
ię  lekko, sp uszczając w s ty d liw ie  p ow iek i. 
V p o czc iw y  ad m irał w oła  u rad ow an y:

— Z atem  pokój zaw arty! Jakże s ię  cieszę!
R zeczy w iśc ie  —  m ia ł się  z  czego  c ieszy ć . Za 

'ed w ie  m og łem  p ow strzym ać się  od śm iechu ...
N a  szczęśc ie  donna G raciosa w y b a w iła  m ir  

y. k łopotu: w  tej ch w ili b ow iem  cofn ęła  się  z lę 
k iem  krzycząc:

M atko C hrystusa!... N a jśw ię tsza  Panno!... 
Cóż się  zn ów  stało , m o ja  ślicznotko?  — 

zap yta ł n iesp ok ojn ie  don P ed ro.
--- T am ... tam ... — b ełk ota ła , n ap raw d ę p rze­

rażona. I drżącym  p a lu szk iem  w sk a za ła  n a  ow e  
fo grubasa m ajtk a , u lok ow an ego  p rzez Forstera  
we fotelu .

Im ci p an  m ark iz, m im o  ca łej sw ej ed u k acji 
nie m óg ł się  p ow strzym ać od rzucen ia  p ółgłosem  
n rzeklen stw a. P rzytu la jąc do s ieb ie  sw ą  dam ę  
zw rócił s ię  do m n ie  z za p y la n iem :

~~  ^ en  człow iek?! Co on  robi... w  m oim  fo  
'elu?!

A le  n ie  p otrzebow ałem  tłu m a czy ć  m u si 
z tej n iesły ch a n ej obrazy m a ie sta lu  jak ie j d o-

u s c n e in  s ię , sa d o w ią c  zw y k łeg o  m ajtk a  w e  fo ­
telu  p rzezn aczon ym  w y łą czn ie  dla Jego D ostoj ­
ności. P an  m ark iz zorjen tow ał się  odrazu, o co 
dzie. Ze s iln em  w zb u rzen iem  sp yta ł:

—  Por D ios, p an ie  hrab io, —  czyżb yś za m ie-  
zał ob u d zić tego człow ieka?

—  T ak  jest, p an ie  m ark izie . W ła śn ie  m am  
en  zam iar.

—  N igd y! P rzen igdy!... N ie  chcę! —  b ełkotał.
D onn a Graciosa' oparta o jego  ram ię p rzy tą -

d w a ła  m u  i  po jej oczach , g łow ie , po drżeniu  
nłego cia ła  m ożna b y ło  poznać, ja k  bardzo się  
•oi tego w skrzeszen ia . A  p an  m ark iz , zm iark o-  
v a w szy  s ię , że u ży ł m oże zan ad lo  stan ow czego  
yyrażen ia , p osp ieszy ł ze sp rostow aniem :

—  N ie chcę... s ły sz y  pan... b y łb y m  p an u  m o c-  
0 zob ow iązan y , g d yb y  p an  n ie  b u d ził tego cz ło ­

wieka... u s iln ie  proszę p ana zrób m i h rab io  tę 
n zy jem n o ść  i p ozw ól m u sp ać n ad a l spokojn ie...

P o czole p rzem kn ęła  m u  chm ura:
—  C złow iek  ten  —  m ó w ił, —  G regoris, ob ra­

li! m n ie  ciężko... M u sia łem  m u  zagrozić kąrą... 
//rozum iesz w ięc  hrabio...

(C- i. blI

-00-
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500 zł. na  Nr. 19155 22335 74262.
400 *1. na  Nr. 49924 77117 97854 

147025 149522 166249.
300 zł. na  Nr. 5445 29364 29376 39837 

49591 51375 57307 79761 83514 83791 
101825 103275 112421 141995.
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Kncih red to w r.

P ttu u n A iu  AeioY CJi RADIOWYCH.
Sobota 15. grudnia 1928.

Warszawa (1111) 16-00 Muzyka z płyt 
gramofonowych, 18.00 Program dla dziieci,
20.30 Muzyka lekka. W ykon, orkiestra P. 
R., 22.30 Transm isja muzyka tamecznej z 
dancingu „Oaza".

Kraków (566) 18.00 Audycja dla mło­
dzieży. „Przyjaciel" E. Domańskiej w ra- 
djofon. p. J. Romowicz, w wykon, artystów 
Teatru Miejskiego, 20,30 Transm isja z W ar 
ezaiwy.

Poznać (344) 18-00 Program dla dziew,
20.30 Kabaret radjowy, 24-00 Koncert noc­
ny firmy „Philips".

■Katowice (422) 18.00 Transm isja audy­
cji dla młodzieży „Przyjaciele" E- Domań­
skiej (Transmisja z Krakowa).

Wilno (435) 18.00 Koncert w wykon. Or 
ikdestry 6 pp- pod kap. B. Reszke.

Wrocław (322) 20,15 Wieczór muzyki 
popularnej i pieśni ludowych-

Londyn (361) 19.45 Pieśni Schuberta, 
30.45 Lekki koncert radjoorkśestry z udz. 
solistów i kw artetu głosowego.

Lipsk (365) 16.30 Koncert zespołu man- 
Eiiado towayM," 00'03 ;ui([o,p
w 2 aktach Schuberta.

Sztuttgart (379) 20,30 „Nad pięknym 
modrym Dunajem", Wieczór m uzyki lek­
kiej komrpoizytorów wiedeńskich.

Tuluza (391) 20.30 Pieśni argentyńskie, 
z tow. gitary, 20.50 Fragm enty z op. „Wei- 
ther" Masseneta.

Boru (441) 20.00 Wieczór szwajcarskiej 
muzyki ludowej.

Rzym (4-47) 20.45 „Otello", opera w 4 
aktach Verdiego.

Stockholm (454) 19.45 Koncert muzyki 
Szopena. 20.00 Koncert pieśni A rtura Rol- 
łena.

B eilin (483) 20.00 „Uriel Acosta", tr a ­
gedia w 5 aktach Gutzkowa.

Wiedeń (517) 16-00 Koncert kapeli Gei­
ger. 18.30 Odczyt „Hokey na lodzie".

Budapeszt (555) 18.20 Muzyka cygańsko 
19,20 Transm isja z Opery Królewskiej. N a­
stępnie stare pieśni w ykonają pp. Lugossy 
d Teluky.

Niedziela 16. grudnia 1928*
Warszawa (11-11) 15.15 Koncert symfo- 

ndczny pop. W ykonawcy: Orkiestra filhar. 
pod dyr. K. Wiłkomirskiego, 18.00 Muzyka 
taneozma, 20.30 Koncert wieczorny. Wyko 
nawcy: Orkiestra P. R. 22.30 Transm isja 
muzyki tanecznej z dancingu „Oaza".

Kraków (566) 20,30 Koncert wieczorny. 
,W programie (Schumann, Brahms, Pucci­
ni., Glazunow i inni). 22.30 Transm isja mu 
żyki tanecznej.

Poznać (344) 15.15 Transm isja kon­
certu symfonicznego z W arszaw y, 20.30 
Recital śkrzypoowy. W programie utwory 
starych mistrzów- E. Giżewski (skrz.), 21.30 
Audycja fortep. p. 0,l«i Karpackiej, 22.40 
Lekcja tańców.

Katowice (422) 20.30 Transm isja konc. 
wiecz. z W arszawy-

Wilno (435) 18-25 Bajki dla dzieci opo­
wie ciocia Helia, 19.30 Kwadrans cytry.

Wrocław (322) 15.15 Koncert mliodych 
kompozytorów śląskich, 17.10 Recital na 
fisharmonii. Solista F. Katz.

Praga (348) 20.00 „Akrobaci", operet 
ka Prowazn,ika.

Lipsk (365) 16,0.0 Odczyt „Z życia Les­
singa", 17.00 Koncert kw artetu drezdeń­
skiego, 19.30 Koncert orkiestry wojskowej.

Tuluza (301) 20-45 Orkiestra, 21.45 Frag 
.gnienty z operetek Messagerai i Planciueta.

Hamburg (394) „Ewa", operetka w 3 
aktach Lehare.

Bern (411) 19.30 Odczyt „O kobietach 
Japonkach j Europejkach". 30.00 Koncert 
starej muzyki wigilijnej.

Lauoenberg (468) 19.00 Odczyt SDOcto 
wy: Trening i m uskały, 20.00 Koncert wie 
czorny.

Berlin (4®3) 16.30 Kolędy. 20.30 Muzy­
ka operetkowa. ■

W iedeń (517) 19.30 Trans, z Opery Wie­
deńskiej. Następnie lekki koncert.

Budapeszt (555) 18.40 Pieśni i muzyka 
cygańska, 20.25 Koncert zespołu śpiewać 
kiego, gl.30 Koncert.

Kowno (20001 19.00 Koncert orkiestry 
„Aida".

Fosfatyna
Faliera

Najlzpsry pokarm dla dzieci
SMACZNY i WZMACNIAJĄCY 

N iezbędny podcz s odłączania od p iersi i  w  okre­
sach rośnjęcia.

U łatw ia ząbkow anie i zepew nia p raw id łow y roz­
wój kości.

N iezastąpiona odżyw ka d la  m am ek. m atek  
i rekonw alescentów  

Z adajcie słynnej Marki F rancnskiej

FOSFATYNA FALIER Ą
W ystrzegać się naśładow nictw  

Pair^i 6 vu** d e  a Ta her e.

iieii
W GAZECIE 
FCKflHNE]

TA D E U S Z  W aM JN G  i  Ska, 
D o m  H a n d lo w o  R oln iczy
w e  L w o w ie , ul. C h o rą ź c z y z n a  18.

k u p u je m y  wykę S iekną,
peluszkę,

nasien ia  bu raków  pastew nycb. 
nasiona  traw . 

dostarczam y m nkuehy słonecznikow e,
w ytłok i buraczane, suszone

i inne  pasze reściw e z m agnzvnu

I PU s a d Y P O ćk iuA lw A N E . 
3 grosze za wyraz. I

BUCHALTER b ilansista obznajom iony z 
korespondencją polsko -• niem ., facho­
wiec branży kolonialnej ma egz. akad 
handlow ej poszukuje posady na skro 
innych w arunkach; pierw szorzędne re 
ferencje; o ferty ' G arfunkel dla Borka 
na, T arnow skiego 17. 10295

KIEROWNIK ta rtaku  z dtugoletnią prak 
tyką, obeznany z m anipulacją  esporto  
wą, z dobrem i referencjam i poszukuj, 
posady k ierow nika lub urzędnika od 
biorczego pod „Energiczny" do admin 
„Gazety P orannej". 10202-'.

hŻĄDCA-ekonom, lat 42, Polak z rodzi 
ną, z niższą szkołą rolniczą, pracow ity 
energiczny, dobry  ro lnik, wysłużon 
podoficer ułanów , k tó ry  służył na jed 
nem m iejscu 21 lat, z powodu zmiany 
stosunków  poszukuje odpow iedniej po 
sady z dniem  l./I . 1929. Bliższych in 
form acji udzieli Zarząd dóbr Sielei 

Aw n 10170 **

I NAUKA I W k u n O  •» \
10 groszy za wyraz. I

KURS wszelkich tańców  rozpoczynam y 
co 1. i 15. w sali Kasyna (Dom Naro 
dny) Rutow skiego 22, I. p. W pisy 
od 5-tej. Loeffler. 16300-7

L WOLNE POSADY.
10 groszy za wvraz. i

POŚREDNIKÓW’ sprzedaży rad io ap a ra ­
tów we w szystkich m iastach poszuku­
ję. Zgłoszenia do A dm inistracji „Po. 
ran n e j"  pod „Dochód". 10291

LEKARKĘ dentystkę przyjm ie większy 
zakład od zaraz. Zgłoszenia pod „P rzy­
szłość". 10294-2

I k u p n o  i  s f r z e d a z .
12 proszą za vrT,v z . s

STARO - wiedeńskie srebro. w aza na 
poncz z podstaw ą i czajnik, sprzeda o- 
kazyjnie po 36 gr. gram  „Lam us", Ro- 
m anow icza 10. 10251-2

PŁASZCZ m odny dwa razy używ any — 
z powodu żałoby do sprzedania  — oraz 
stare futro selskinow e; w iadom ość Li­
stopada 44 II n. drzwi lewe. 10191,^5

K UPIĘ kam ienicę we Lwowie za 6000 
dolarów  za pośrednictw em  lub bez. 
Zgłoszenia do adm inistracji pod „K a­
m ienica", 10188-2

KRYNICA, B iuro N eubauera, Kupna- 
sprzedaż will, parcel, dzierżaw a pen­
sjonatów . 9700-3

NA ŚW IĘTA 
Firanki, Portjery, Dywany, Chodniki, 
Kapy, Garnitury, Kołdry i Materace 

poleca najtaniej 
KAZIMIERZ SKIBIŃSKI 

Lwów, Kopernika 4, — Teł. 51.10. 
tylko naprzeciw Szkowrona.

10053-10

FUTRO męskie, piękne do sprzedania,
Senatorska 6. II. p. drzw i Nr. 8.

10288

KALENDARZE REKLAMOWE tanio  do 
nabycia w fabryce w yrobów  papiero 
wych. Lwów, Japońska 7. 10296-3

'ARAWAN em pire m ahoniowy, z m inia 
tu ram i, sprzeda okazyjnie „Lam us",
R om anow icza 10. 10250-2

I RÓŻNE DONIESIENIA.
10 groszy za wyraz. I

UNIEWAŻNIAM zgubioną książeczkę 
w ojskow ą w ydaną przez P. K. U. Ni­
sko na Józefa Serafina, ur. 1902 w 
M ostkach, pow. Nisko. 10287

UNIEWAŻNIAM skradzioną książeczkę 
w ojskow ą w ydaną przez P. K. U. Ni­
sko na  M ichała Cudziłę, ur. 1903 r. 
w M ostkach, pow. Nisko. 10284

UNIEWAŻNIAM zgubioną książeczkę 
w ojskow ą w ydaną przez P. K. U. 
C zortków  na nazw isko Stanisław a Pa- 
w luka. 10285

CHORYM na k a ta r żołądka, kurcze, bó­
le, n iestraw ność, b rak  apety tu , n eu ra ­
stenie, zim nicę w ysyła na żądanie 
ap teka  w Liszkach nader zaciekaw ia­
jącą, pouczającą broszurę „Znaczenie 
Ziół". Mnóstwo listów dziękczynnych. 
T vsiare cudow nie uleczonych. 10276

t a m y *  Az-iMAiri zguhioną książeczkę 
w ojskow ą w ydaną przez PKU. Kałusz 
na nazw isko B ezruki M ikołaj z Toma- 
szowiec. 10230-3

PANIE chcące pięknie wyglądać w k a r­
naw ale pow inne już teraz rozpocząć 
kurację  cery w jedynie fachow ym  i 
kom pletnym  instytucie kosm etycznym 
Lwów, B oularda 4. O statnie zdobycze 
kosm etyki francusk iej, stosow ane in­
dyw idualnie, zapew niają trw ały  rezu l­
ta t. Sensacyjne m aseczki piękności i 
m łodości da ją  zadziw iające wyniki.

I .10196-3

DYPLOMOWANY zegarm istrz Leopold 
T argalski, Lwów, plac A kadem icki 2,
poleca zegary, zegarki. P rzyjm uje 
wszelkie napraw y  pod gw arancją.

10220-3

ŚW IETNE opaski biodrowe od U  zł. M a­
gazyn gorsetów  parysk ich  ł „M ałgorza­
ta"  B atoreeo 34. ł l  p. 10102-10

,iS lŁ iv u u ftA r FuL bK f", miesięczni* 
ilustrow any, organ Insty tu tu  Stenogra­
ficznego — W arszaw a, Krucza 26, wy­
uczającego rów nież listownie stenogra- 
fji najdoskonalej — wychodzi, półrocz­
nie dw a złote. P rospekty  bezpłatnie.

10090-4

W j a i  fe ul a c z y t a j ą c y c h !  
CZYTELNIA NAUaOWA

I  BELETRYSTYCZNA T. S. L. 
we Lwowie, ul. A kadem icka 1. S.

K siążki w języku polskim , francuskim , 
angielskim  i niem ieckim .

W ypożyczanie książek n a  prow incję. 
C zytelnia stale zaopatryw ana jest w  n o ­

wości ze w szystkich działów.
W  ostatn ich  dniach przybył znacz­
ny tran sp o rt najlepszych powieści

angielskich. 10293-3

W esuło Św ięta 
spędzi każdy, kto kupi

G R A M O F O N
tubowy, szafkowy, walizkowy 

f tylko w jedynej znanej firmie

„ S Y R E N A *
Lwów, nllca Kazimierzowska 1. 13 

teł. 5316.
N ajdogodniejsze w arunki od 5 zł. tygo­

dniowo lub miesięcznie.
P łyty  od 10 sztuk n a  dogodne spłaty.

10306

Ł Y Ż W Y  £ A N K I N A R T Y
po eca n a jta n i1]

J A K  O  a  R d b E N M A N
Lwów, A kadem icka 26.

HurL Tel. 19-61 Delail.
Cennik w v w h m  nn żedanle 9886-7

Ć I r a i y  

R O G Ó Ż K I  C H O D N IK I

najtaniej n S U D H G FFA
I  w A w ,  A ^ d e m l r k ^ i  I . 8 .

O d  4 0  I t istniejąca i.rma

JAKÓ B C Z Y S Z
ul. R u to w s k ie g o  7 .

naprzeciw  K atedry 
sprzedaje i w yp ożycza  meble 
k ażdem u bez poręki n a  dogodne  

s p ł a ty .

3 0 v|j n iż e j
cen fabrycznych sprzedaje tow ary  bła- 

w a.ne  zi,ana firma

s .  I. C Z Y S Z
Lwfiw, ł a 7im ie r7 ruis*ia 7 tdom w łasny)

Rydze
kiszone beczułka okoto 5 kg. za 15 zł.;' 
m arynow ane za 18 zł.; grzyby suszone 
ładne po 25 zł. za 1 kg.; powidła śliwko 
we z cukrem  5 kg. za 12 zł.; gogoce sm a­
żone z cukrem  5 kg. za 14 zł.; bryndza 
praw dziw a owcza 5 kg. za 14 zł. posyła 
flanko  za pobraniem  pocztowem Pinkas 

Stumer, Kosów K. K. 9665-6



i « H K  Lv 'jw , Pasaż Mikolascha
I  U Ł i I l H  z w ra c a  u w a g ą  P. T. P u b lic z n o ś c i

na Przedświąteczny Tar i Tydzień„BAZAR
w sze lk ich  to w a ró w  z porcelany, szk ła , k ry s zta łó w , n a czyń  kuchennych, lam a, o ra z  n a k ry ć  &t^ło< 

■ . w y c h  po w y ją tk o w o  zn a czn ie  zn iżo n y c h  cenach, od 15 go do 2 3 -g o  grudnia  1928

Kosmetyka, Wałeczki do okien naihorzysi 
artykuły gospoda,ozo-donuwe me, poleca A L O J Z Y  H U B N E R  f y n e k  s a

T E L E FO N  25 -1 3

ZAJACE duże
bez s k ó rk i Zł* 7*—

w handlu
K a ro la  K rup iń skieg o

L w ó w , Akademicka 4 , Telef. 26 54

. flnmseptącz- 
Juto spreparo­

wana urzędo­
wo zbadane

I  (przez Urząd 
■Zdrowia Pub] 
Imikros opo-

e  — — “ — J  wo chem) 
Udowodnione większe zapotrzebowanie 
Qa »0LLfl“ , niż na wszy-tk' ■ inne ogłasza­

jące się kra marki, wzięte razem.

„ O L L A ?
^PREZERWATYW'

na m i
Największy wybSr por­
celany, Kryształów, 
Chińskiego srebra Fra-, 
geta, Aipaki i wyro­

bów Pacykowskich

p oleca  f ;rma

Kazimierz Lewichi
Lwtw, pi. Marlacu id.

Hunter.

— Dlaczego pan  nie zwrócił na tych ­
m iast tego pugilaresu, k tó ry  pan znalazł 
w czoraj w ieczorem  na  ulicy?

— No, bo już było zapóźno.
— A na  drugi dzień?
—  Ano, ju t  tam  nic nie było w 

środku.... t

CENY O G Ł O SZ E %
Za wiersz 1 szpaltowy milimetrowy 

(szer. 30 mm.) ogłoszenia zwykle za lek- 
slciu 15 gr., za wiersz l.szpalt. milime­
tr ®wy (szer. 80 mm.) nadesłane 40 gr., 
za wiersz 1 -szpalt, milimetrowy (szer. 
60 mm.) po kronice 45 gi'., za wiersz l- 
szpalt. milimetrowy (szer. 80 mm.) w 
tekście (kronika, repertuar) 55 gr., za

Cena:
Fodwozia ciężarowe . .  7-95p Zł. 

(Opony przednie i tylne 30” X  5')
8.195  »

(Opony przednie 3o,,X 5,> °Pony 
tylne 32" X  6")

Podw ozie p ółciężarow e 6 .1 9 5  Z ł  
(Loco Warszawa, łącznie z po> 
datkien obrotowyn)

Silny sam ochód ciężarowy do  
szybkiej i niezawoęlitej lokom ocji

Samochc)d ciężarowv służy do zwiększenia 
dochodowości i do powiększenia interesu

JA.KO niezależny i najszybszy środek  
przewozu towarów, sam ochód cię- 

arow y używ any jest w celu zwiększenia  
dochodow ości przedsiębiorstwa. Mając 
to na uwadze każdy nabyw ca sam ochodu  
ciężarow ego m usi się liczyć przede- 
w szystkiem  z jeg o  ceną, kosztam i utrzy­
mania i reperacji, które muszą być  
um iarkowane.

N ow y  m odel [samochodu ciężarowego  
Chevrolet bezw zględnie odpowiada  
w szystkim  tym  w ym aganiom .

Zbudow any i  najlepszych i najm oc­
niejszych m aterjałów  ukazuje sie na 
rynku dopiero po najcięższych próbach. 
N ie u lega nigdy pow ażniejszym  uszko­
dzeniom . Przy m inim alnym  zużyciu paliwa 
silnik sam ochodu ciężarow ego Chevrolet 
skonstruowany przez najznakom itszych  
inżynierów  am erykańskich dostarcza  
m axim um  s iły  pędnej.

Sprzedaż jego sięga zawrotnych cyfr,

co  daje m ożność ofiarowania go  na rynku 
po zdum iewająco nizkiej cenie.

D la  sprawdzenia tych  wszystkich zalet 
w ystarczy jedna próba tego  sam ochodu  
za pośrednictwem  przedstawiciela G ene­
ral Motors, która przekona, że sam ochód  
ciężarowy tej marki w istocie Fizy czy n is ię  
do rozwinięcia interesy i zwiększenia jego  
dochodow ości. Wyrób General Motors. 
W ystawiam y na Powszachnej Wy* 
stawie K rajowej w Poznaniu> w roku 
1929.

Upoważnione asiąpsu e 
. Ą L T S C H U L Ę R  i Ska

Stanisław ów ^ i?aj '  . k a ^ ^ L  3 1 ° ° ° ™ *

A K >,L- S t  ..P E T E R  1 Ska, 
arnoppl, ljjp iiei#icża 39, tel. S j6 .

B R A C IA  B ISK U P SC Y  . A . Fabryka Maszyn  
Kołom yja, Jagiellońska 1 0 1 — 103, tel. 45. ’

SAMOCHÓD CIĘŻAROWY CHF.VROLET
G E N E R A L  M O T O R S  W  P :Ó L S C E ,  W A R S Z A W A

1328—Chevtruck 2—Poland A group. Nov. 3 —230X 160 -D .

wiersz 1-szpałl. milimetrowy (szer, 00 
ram.) w artykułach 100 gr., za wiersz 1- 
szpalt. milimetrowy (szer. 60 mm.) na 
pierwszej stronic 70 gr., drobne uglosze- 
nla za słowo 10 gr., kupnu i sprzedaż za 
słowo 12 gr., matrymonialne, korespon­
dencje 1 prywatne za słowo 12 Ir,, dla 
potrzebujących p-acy lub posady 3 gr. 
Ogłoszenia JroLne przyjmujemy tylko za

gotówkę. Cala strona ogłoszeniowa 300 
zł., cala strona tekstowa 600 zł., cala 
strona pod nagłówkiem (1-sza) 700 zl, 
Ogłoszenia zamiejscowe 30 proc. droższe. 
Za ogłoszenia w miejscu zastrzeżon-m, 
ogłoszenia osobno stojące i bez numeru 
doliczamy 25 proc. Odpowiedzialności za 
terminowy druk nic przyjmnjemy. Porta 
przekazów uie bonifikujemy. — Uwaga:

Kolumny ogłoszę tiowe są podzielone na 
8 łamów (szpalt,) tekstowe na 4 lamy 
(szpalty).

PKFNUM ĘRAT4 miesięczna:
Z dostawą na miejsce lub prze­

syłką pocztową . . zl. 6.311
Beę dostawy . . . . zl. 6. - -
Za granicę . . . .  zł. 9 

Z drutam i Spółki wydawniczej G ltO U hi 1 SPÓŁKA, pod zarz. J. PŁOunoŁUO. wę J ,„ o w K Odp, red. S1Ł .' AŃ ^itż.kZAiVuvt aKi.


